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Uważnie wsłuchiwać się 
w głosy dełegalów  

na konferencjach partyjnych
O dbyw a ją  się obecnie m ie jsk ie  i pow ia tow e  kon fe renc je  . 

p a rty jn e . Powołane są one do odegrania bardzo pow ażnej 
ro l i  w  życiu  p a rty jn e j o rgan izac ji. Is to tn ym  zadaniem  ko n ­
fe re n c ji jes t lep ie j uzbro ić  szeregi p a rty jn e  do dalszej w a l­
k i  o nowe i n ie ła tw e  zadania b udow n ic tw a  socjalistycznego.

Co decydu je  o tym , czy kon fe renc ja  spe łn ia  swą rolę? 
D ecydu je  o tym . w  ogrom nej m ierze  w k ła d , ja k i wnoszą 
do je j obrad delegaci. Poprzez sw ych delegatów  bow iem  
masy p a rty jn e  sp raw dza ją  na ko n fe re n c ji sw ych k ie ro w n i­
ków , us tosunkow u ją  się d o .ich  dz ia ła lności —  drogą k r y ­
ty k i b łędów  i n iedociągnięć w  ich pracy, drogą w ysuw an ia  
pos tu la tów  i w n iosków  na przyszłość. Im  w ięce j w  dyskus ji 
jes t sam okry tycznych  i k ry tyczn ych , rzeczowych w ys tą ­
p ień, św iadczących o w zrasta jącym  poczuciu odpow iedz ia l­
ności zarów no a k ty w u  ja k  i szeregowych cz łonków  za spra­
w y  p a rt ii,  sp raw y narodu —  ty m  bogatsza p o lityczn ie  jest 
treść ko n fe re n c ji, ty m  ba rdz ie j m ob ilizu jące  są je j w y n ik i.

N iem a ło  m ie liśm y  tak ich  w łaśn ie  w ystąp ień  w  dyskus ji, 
na odbytych  dotychczas kon fe renc jach , w ystąp ień  znam io­
nu jących, że nasze organizacje  podstaw ow e rosną p o lity c z ­
n ie, idą  naprzód i  w  konsekw enc ji s taw ia ją  w iększe w y ­
m agania k ie ro w n iczym  ins tanc jom  p a rty jn y m .

Co górow a ło  w  k ry ty c z n y c h  w ystąp ien iach  na ko n fe ­
rencjach? G ó row a ły  głosy, dom agające się od ko m ite tó w  
p a rty jn y c h  w  m iastach i pow ia tach  bliższej, głębszej zna­
jom ości życia i p racy podstaw ow ych o rgan izac ji, rugow a­
n ia  p oku tu jących  jeszcze często p ra k ty k  pow ierzchow nego, 
fo rm a lnego  k ie ro w n ic tw a .

—  N ie w ys ta rczy  pow iedzieć: m acie u tw o rzyć  13 p u n k ­
tó w  szkolenia pa rty jnego , m ó w ił tow . M. K aw eck i na ko n ­
fe re n c ji p a rty jn e j w  dz ie ln icy  W ild a  (Poznań). Chcemy 
pom ocy i k o n tro li.

—  Chociaż na w szys tk ich  posiedzeniach egzeku tyw y 
i  zebraniach naszej podstaw-owej o rgan izac ji p a r ty jn e j są 
przedstaw ic ie le  ko m ite tu  m ie jsk iego  —  sygna lizow a ł na 
k o n fe re n c ji K M  w  O polu tow . T. M a tu s iń sk i —  to jednak 
za każdym  razem  przychodz i k toś in n y . W  tych  w a ru n ­
kach n ie  może wnieść n ic  konkre tnego  do naszej pracy. 
D e lega t k ry ty k o w a ł K M  szczególnie za to ; że n ie  pomaga 
dostatecznie o rgan izacjom  p a rty jn y m  oczyszczać się od 
obcych i w ro g ich  e lem entów . Na ko n fe re n c ji w  Będzin ie  
tow . G radz ik , de legat z e le k tro w n i m ie jsk ie j i tow . S ie w ie r­
sk i z f - k i  p iln ik ó w  k ry ty k o w a li us tępu jący k o m ite t m ie js k i 
za oderw an ie  się od terenu.

Znam ienna rzecz: delegaci dom agali się od k ie ro w n i-  
czych in s ta n c ji n ie  ty lk o  pom ocy w  usuw an iu  tru d n o ś c i— - 
ale tro sk liw e g o  i m ob ilizu jącego  im p u lsu  W to row an iu  
d ro g i now em u, k tó re  się ro d z i co dzień i  na każdym  
k ro ku .

Na ko n fe re n c ji m ie jsk ie j w7 P ruszkow ie  w y s tą p ił w  dy- ■ 
sku s ji palacz k o tło w y  z zakładów  E le k tryczn ych  O kręgu 
W arszaw skiego, tow . B u rh a rd . Gorąco i p rzekonyw a jąco  
udow adn ia ł, że można w  celach oszczędnościowych, rów n ież 
w  jego zakładzie, tak  ja k  to czyn i ju ż  w ie le  innych  e lek­
tro w n i, opalać k o tły  m u łem  i z żalem s tw ie rdza ł, że w n io ­
sek ten został odrzucony przez k o m ite t zak ładow y i d y ­
re kc ję  Tow . B u rh a rd , n ie  chce się godzić z tą decyzją — 
domaga się, by w  spraw ę w k ro c z y ł K M . I le  w  sposobie 
postaw ien ia  te j sp raw y jest po litycznego  w yczucia  pa lą ­
cych zadań c h w ili,  k tó re  s ta w ia ją  przed każdym  d z ia ła ­
czem, każdym  członkiem  p a rt ii,  każdym  ro b o tn ik ie m  i p ra ­
co w n ik ie m  prob lem  w a lk i o oszczędność ja ko  zadanie dużej 
w ag i państw ow e j.

A lb o  w ys tąp ien ie  na ko n fe re n c ji opo lsk ie j tow . S. M a ja , 
delegata o rgan izac ji p a r ty jn e j p rzeds ięb iors tw a b u d o w la ­
nego. M ó w ił on o b e zp a rty jn ych  m ajs trach , b lacharzach, 
dekarzach —  w ysoko przekracza jących no rm y. W  in ic ja ty ­
w ie  i o fia rnośc i tych  n ieznanych n iko m u  ludz i p o tra f i ł 
tow . M a j dostrzec to, co stanow i n iew yczerpane źród ło  s iły  
naszej p a r t ii —  je j zdolność w ych o w yw a n ia  ludz i i  w yzw a ­
la n ia  w  n ich na jp iękn ie jszych  cech nowego, soc ja lis tycz­
nego cz łow ieka. I ape low a ł de legat do ko m ite tu  m ie j­
skiego, by z jaw iska  te zauważał i upow szechnia ł, bacznie 
czuw ając nad pog łęb ian iem  p racy  p a rty jn o -p o lity c z n e j 
w śród załóg.

Nacechowane g łęboką troską  o dalszy rozw ó j p racy  p a r­
ty jn e j — uw ag i i wmioski de legatów  —  stać się p o w in n y  
w y ty c z n y m i w  codziennej pracy nowo w y  branego k ie ro w ­
n ic tw a  pa rty jnego . D la tego też żadne rzeczowe k ry tyczn e  
w ystąp ien ie , żaden k o n k re tn y  w niosek w ysu n ię ty  w  d y ­
skus ji _  n ie może pozostać bez odpow iedzi. Tymczasem  na 
n ie k tó rych  kon fe renc jach , ja k  np. na ko n fe re n c ji p o w ia to ­
w e j w7 W a łb rzychu . I sekre tarz K P , podsum ow ując d y ­
skusję, n ie  ustosunkow ał się do szeregu k ry ty c z n y c h  uwag 
de legatów  pod adresem ustępującego kom ite tu .

W arto , by tow arzysze k ie ru ją c y  przebiegiem , obrad ko n ­
fe re n c ji p a m ię ta li o tym , że w a lka  m iędzy now ym  a sta ­
ry m  — m iędzy tym , co pozw ala nam  przyśpieszać m arsz . 
naprzód, a tym , co ham uje  nasz marsz — rozg ryw a  się 
n ie  ty lk o  na zew nątrz  życia pa rty jnego . Jeśli na każdym  
odc inku  naszego budow n ic tw a , k tó re  ro z w ija m y  w ostre j 
w alce k lasow e j, trzeba n iep rze jednan ie  w a lczyć z b ra ­
k a m i i n iedociągn ięc iam i, trzeba być czu jnym  i bez­
lito s n y m  wobec w roga —  to  w  życ iu  w e w n ą trz p a rty j­
nym  z b ra ka m i i n iedociągn ięc iam i trzeba w a lczyć z udzie - 
s iec iokro tn ioną  energ ią  i udz ies ięc iokro tn ić  trzeba re ­
w o lu c y jn ą  czujność. Czyż jes t lepsza, ostrzejsza i  ce ln ie j­
sza broń w  te j w alce —  ja k  k ry ty k a  i sam okry tyka?  N ie 
ma celn ie jszej b ron i, gdyż ty lk o  ona pozw ala obnażać 
słabości i nakreślać d rog i ich rugow an ia . I  d la tego p a rtia  
nasza p rzyw ią zu je  tak w ie lką  wagę do tego, by obrady 
ko n fe re n c ji p a rty jn y c h  toczy ły  się pod znakiem  k ry ty k i  
i  sa m o k ry tyk i.

P ra w id ło w o  k ie row ać można wówczas ty lk o , gdy tow a ­
rzysze p iastu jący k ie row n icze  stanow iska u zupe łn ia ją  swoje 
dośw iadczenie dośw iadczeniem  szerokiego a k ty w u  i całej 
masy cz łonkow sk ie j Tak uczy nas pa rtia . D yskus ja  na 
ko n fe re n c ji pow inna  stać się d la  ko m ite tó w  m ie jsk ich  
: po w ia 'o w ych  cennym  źród łem  wzbogacenia swego do- 
św iadrżen ia . Z całą uwagą w s łuch iw ać się w  g łosy delega­
tów , podchw ytyw ać i ro zw ija ć  w  podsum ow aniu w śzystko 
to, co w  d ysku s ji by ło  tw órcze, budujące. Ze szczególną 
uw aga p rzys łuch iw ać się głosom dom agającym  się bliższego 
k o n ta k tu  z terenem , żywszej, opera ty  w n ie jsze j pracy 
z podstaw ow ym i o rgan izac jam i p a rty jn y m i, żywszego, bez­
pośredniego ko n ta k tu  z masą p a rty jn ą .

S iła  p a rty jn e g o  k ie ro w n ic tw a  tk w i w  jego w ięz i z całą 
organizacją , w  jego um ie ję tnośc i n ie ty lk o  ins truow an ia  
masy cz łonkow sk ie j, ale i  czerpania z ko n ta k tu  z n ią  nauk 
d la siebie.

Walki w Korei

Umocnimy Ojczyznę, wzmożemy walkę 
o pokój-odpowiadają polskie masy pracujące 
na amerykańsko-hitlerowskie plany wojenne

Powódź wr północnych Włoszech

i (f) Robotnicy stolicy, budowniczowie Nowej H uty, łódzcy 
! w łókniarze, ludzie pracy Szczecina, W rocławia, Lublina  
I i innych miast w słowach pełnych oburzenia ostro piętnują  

zbrodnicze plany imperialistycznych agresorów, omawiane 
obecnie na sesji Ratły agresywnego paktu atlantyckiego  
w Rzymie.

Na setkach zeorań i masówek 
ludzie  pracy p ię tnu ją  re m ilita -  
ryzację  N iem iec zachodnich, 
w yraża jąc równocześnie pełną 
solidarność z uchw a łam i Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  i SFZZ, 
w zyw a jącym i w szystk ich  uczci­
wych ludz i do wzmożenia w a l­
k i w  obronie poko i u.

W sto licy  ostro po tęp ili kn o ­
wania im p e ria lis tó w  bu do w n i- 

| czowie i załoga FSO na Żeraniu.
| P rzęm ów ienie przewodniczącego 
| Żarz. G łównego Zw. Zaw, M e- 
j ta low ców  — tow. B ien ia  raz po 

raz przeryw ano okrzykam i, w y - 
! raża jącym i nienaw iść i pogardę 
i dla siewców w o jny.
| „Domaganfły się z całą sta- 
; nowczością d e m ilita ry z a c ji N ie- 
j mieć zachodnich, zjednoczenia 
i Niem iec na podstaw ie dem okra- 
I tyczne j i poko jow e j oraz za- 
! w a rc ia  z n im i tra k ta tu  poko- 
! jowego — głosi m. in. jedno- 
■ m yśln ie  uchw alona rezolucja. — 
i Dla poparcia tych żądań zobo- 
i w iązu jem y się n ie  szczędzić w y -  
j s iłkó w  dla  spotęgowania s ił na-

i szej o jczyzny, przez co w zm o­
cn im y obóz pokoju, zagradzając 
drogę nowej w o jn ie “ . Rezolucję, 
po s tanow ili zebrani przesłać do 
Europe jskiego K o m ite tu  R obot - 

! niczego p rzeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich.

Ś w ie tlica  Z akładów  „S yrena“  
j z trudem  pom ieściła robotnice 
i i rob o tn ików , p rzyb y łych  na 
| masowe zebranie. Raz po raz 
j wznoszono o k rz y k i na cześć 
I Chorążego obozu poko ju  —• Jó- 
| zefa S talina . S ta lin  — Pokój .— 
i skandow ali robotn icy.

„W ia ra  w  zwycięstwo s ił po ­
ko ju  — ośw iadczył b lacharz- 

| rac jona liza to r H. Ś w ią tkow sk i 
| — wzrasta z każdym  dniem.
| gdyż w  oczach rośnie potęga 
I k ra ju  zwycięskiego socja lizm u i 
I k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j.“
! , W PZO gorące ok lask i zebrał 
Ż M P -ow iec S tańczyk, k tó ry  o- 

! św iadczył: „Będziem y w a lczy li 
\ o pokój w raz z m ilio n a m i m lo - 
I dzieży na ca łym  świecie. Nasza 
| sprawa jest słuszna. P okó j żw y - 
! cięży w o jnę .“

„N iech  ży je  m łodzież polska [ 
walcząca o p o k ó j“  — odpow ie- j 
dzia ła załoga na te słowa.

M asówka odbyła się rów nież i 
w  PZPO im. 17 Stycznia.

Na o lb rzym im  w iecu budów - i 
niczych Now ei H u ty  załoga je d ­
nom yśln ie  uchw a liła , wśród o- i 
k rz y k ó w  na cześć Rady P oko ju  j 
oraz na cześć tw ie rdzy  pokoju I 
Zw iązku Radzieckiego, rezo lu- j 
cję, potęp ia jącą rem ilitar.yzację  
N iem iec zachodnich i domaga- j 
jącą się zjednoczenia N iem iec | 
na podstaw ie dem okra tycznej i : 
poko jow e j. Rezolucja głosi ró w - j 
nież. że budow niczow ie Nowej ! 
H u tv  w yko na ją  tegoroczny plan ; 
produkc.yiny p rzedterm inow o i j 
z nadw vżką.

Również wśród ro b o tn ikó w  
łódzk ich  wieść o zw o łan iu  sesji ; 
Rady agresywnego paktu  a tla n ­
tyck iego  w yw o ła ła  fa lę n a j­
głębszego oburzenia. Podczas 
m asowych zebrań, k tó re  odby­
ły  się w  w ie lu  ząkładach pracy, j 
robo tn icy  kategoryczn ie po tęp i- ; 
l i  tych. k tó rzy  odbudow ują j 
W ehrm acht.

W iece od by ły  się m. in. w  
ZPB im . Dzierżyńskiego i  w  
ZPW  im. B arlick iego .

W  stoczni, w  Zakładach : 
Odzieżowych, w  porcie, w  w ie ­
lu  innych  zagładach pracy 1

Szczecina. załogi na m asówkach i 
zobow iązały się jeszcze w y trw a ­
łe j wa lczyć o pokój, aby zdruz­
gotać p lany im peria lis tów .

„G orąco kocham y naszą ; 
ojczyznę ludow ą, dźw igającą się ] 
ze zniszczeń dz ięk i bohaterstw u ; 
mas pracu jących — pow iedzia­
ła wśród o k rzykó w  na cześć j 
Prezydenta B ie ru ta  ro b o tn i­
ca stoczni R au t-S tankiew icz. 
— Pracować pow inn iśm y jesz- j 
cze lep ie j, aby* ojczyzna nasza j 
stała się s iln ym  bastionem  po­
ko ju , aby im periahstom  odeszła 
chęć w yw o łan ia  now ej w o jn y “ .

We W roc ław iu  szczególnie 
m an ifes tacy jny  przebieg m ia ło  
zebranie załogi „P a fa w ag u “ . Ro­
bo tn ik  Jan Zając ośw iadczył 
wśród entuzjazm u całej za­
łog i: „Z akusy  im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczv w o jennych i i 
ich n iem ieckich  pacho łków  na 
nasze granice rozb iją  się o 
tw a rd ą  postawę zjednoczonych 
w  walce o pokoj rob o tn ików  i ' 
iudz i p racy całego św ia ta “ .

O stro na p ię tnow a li podżega­
czy w o jennych robo tn icy  lu ­
be lsk ie j F a b ryk i Samochodów 1 
C iężarowych, P o d k re ś lili o n i 'w  
jednom yśln ie  p rzy ję te j rezo lu- i 
c ji swą pełną solidarność z 
uchw a łam i Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju  i Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych.

Włochy północne nawiedzi ła straszliwa klęska powodzi. Set­
k i  ludzi zginęły w  wzburzonych wodach Padu, setk i tysięcy 
strac iły  dach nad głową. Rząd w łosk i sabotuje pomoc dla po­
wodzian, wyda jąc  równocześnie m i l ia rd y  l i ró w  na zbrojenia. 
Na zdjęciu miasto Rovigo, zalane całkowic ie przez powodz.

L in ia  wysokiego napięcia 
Łódź—Warszawa rozpoczęła służbę

W  dniu 24 bm. w  nowowybudowanej stacji elektrycz­
nej Warszawa-Zachodnia, odbyła się uroczystość oddania do 
ruchu na 37 dni przed terminem —  rozdzielni i lin ii wyso­
kiego napięcia Łódź —  Warszawa. Po meldunkach kierow ni­
ków poszczególnych odcinków o zakończeniu prac, dyrektor 
generalny M PC , tow. Grabiński złożył zwycięskiej załodze 
w  im ieniu m inistra tow. Tokarskiego serdeczne podziękowa­
nie za przyspieszenie budowy tej ważnej inwestycji.

G łów ny dyspozytor inż. H e - [ 
bisz włącza trans fo rm a to r. W o l- ! 
tom ie rz wskazuje napięcie w ie lu  j 
tys ięcy w o lt. Stacja przygoto­
w u je  się do synch ron izac ji na­
pięć z dwoma źród łam i energ ii: 
now ouruchom io ife j l in i i  wyso­
kiego napięcia Łódź — W arsza­
wa i e le k tro w n i w arszaw skie j.

Ciszę, w ype łn ia jącą  nastawnię 
przeryw a glos dyspozytora, kt.ó- i 
ry  w yd a je  e le k tro w n i w arszaw - i 
skie j polecenie reg u lac ji napię- ; 
cia. W skazówka w aha jącym  ru -  ! 
ohem la w iru je , p rzyb liża jąc  się ; 
wciąż do pozyc ji p ionowej. Jesz- | 
cze k ilk a  ruchów... Nareszcie. ! 
Napięcie, częstotliwość i fazy | 
zsynchronizowane.

In ż y n ie r S trze leck i p ro je k ta n t 
i w ykonaw ca nastaw ni naciska j 

j szybkim  ruchem  przyc isk, za- i 
! m yka jąc w y łączn ik  lin io w y . L i-  
| nia wysokiego napięcia W arsza- ; 

wa — Łódź, przedłużenie l in i i  i

śląsk ie j — rozpoczęła służbę. Z 
e le k tro w n i śląskich poprzez w ie ­
lo k ilo m e tro w e j długości prze­
wody zawieszone na w ysokich 
masztach — p łyn ie  tw ó rczy  prąd 
do sto licy.

D la rozbudow u jące j się W ar­
szawy i je j nowych zakładów  
przem ysłow ych ukończenie sta­
c ji i Linii wysokiego nap ię­
cia Łódź — W arszawa ma 
o lb rzym ie  znaczenie. Nową 
lin ią  pop łyn ie  tan i prąd ze 
Śląska, p rodukow any w  zak ła ­
dach energetyk i, p racujących 
na odpadkow ych gatunkach w ę­
gla. W zrośnie moc w arszaw ­
skiego węzła energetycznego, za­
pewniona zostanie dostawa p rą ­
du dla now ych osied li m ieszka­
niow ych .

Załoga Zak ładu  B udow y Sieci 
i S ta c ji E lektrycznych  (Oddział 
W arszawa) od pierwszych dn i 
pracy, n ie  szczędziła w ys iłku

i zapału, walcząc o skrócenie 
harm onogram u.

P rzy pracach beton iarsk ich  
podczas budow y l in i i  w ysokie­
go napięcia w yró żn iła  się b ry  
gada tow . Jana B łorfiarza. przy 
m ontażu masztów, brygada tow. 
Igtiaezaka i grupa tow. "S iko r­
skiego, k tó ra  zam iast jednego 
staw ia ła  dwa a nawet trzy  

i dziennie. W spółzawodniczący ze 
| sobą brygady tow. tow. Sm o­
lińsk iego  i N iedba ły m ia ły  „z ły  
dzień“  je ś li osiągnęły „ ty lk o “ 
220 procent norm y.

Lu dz i oddanych w ie lk ie j i 
ważnej in w e s tyc ji można by 
w y liczyć  znacznie w ięcej. Ot 
chociażby tow. K ow al, techn ik- 
e le k tryk . w ysun ię ty  na stano­
w isko k ie ro w n ika  budow y pod­
s tac ji W arszawa-Zachód. k tó ­
ry  po k ilkanaśc ie  godzin n ie  o- 
puszczał budowy.

Na budow ie dużym  zaufa- 
| niem  i sym patią  cieszył się pró- 
j ie k ta n t nastaw ni inż. Strzelec- 
| k i. Dzięki jego opiece i facho- 
I wym  wskazówkom  brygada 
| m łodzieżowa z e le k tro w n i war-' 
I szawskiej w  reko rdow ym  czasie 
] zm ontowała nastawnię, wyposa- 
| żoną w  liczne precyzyjne apa 
ra ty .

_ N iem ało „pozagodzinow ej“  
pracy kosztowało inż. Maszew- 
skiego i techn ika  Frydeckiego 
opracowanie wspóln ie  z bryga- 

j dzistą tow. S iko rsk im  nowej 
i m etody ustaw iania masztów, co 
i pozw o liło  skrócić b lisko  o poło- 
) wę czas te j „op e ra c ji". Dużo 
I serca poświęcał budow ie kie- 
! ró w n ik  nadzoru inż. C iem u- 

chowski, inż. D rew now ski, b ry- 
, gadzistą Janecki i dz ies ią tk i in ­

nych.
I  dz ięk i o fia rn e j pracy całej 

załogi oraz personelu in żyn ie ­
ry jn o  . technicznego. dzięki 
wzmożonej w yda jności pracy 

i załogi dla uczczenia 34 rocznicy 
| R ew o luc ji P aździe rn ikow e j — 
j inw estyc ja  ta przed term inem  
I została Oddana do eksp loatacji.

*

i Na zakończenie, uroczystości 
i robotn icy  i  in żyn ie row ie  wyróż- J n ia jący  się przy budow ie otrzy- 
j m ali nagrody pieniężne.

N ajw iększą jednak nagrodą 
b y ł dochodzący szum z transfo r- 

| m ato rów  mocy. wskazujący , na 
to. że nowa lin ia  jest pod na ­
pięciem, że uruchom iona stacja 
pracuje i prze tw arza energię.

W A N D A  SU C H E C K A

Zakłady im . F. D zierżyńskiego  
w T a rn o w ie  w ykonały  roczny p lan

p ro d u kc ji nawozów sztucznych
Zw ycięskie m e ld u n k i z całego k ra ju

(f) Z każdym  dniem wzrasta liczba nadchodzących z ca- 
| lego kra ju  meldunków z kopalń, fabryk i hut o przedter­

minowej realizacji planów produkcyjnych na 1951 r.
! Dając ro ln ictw u, o ponad 20 d u ku ją  ponad plan 210 tysięcy 
procent w ięce j nawozów sztucz- k ilog ra m ów  przędzy.

: nych, niż w roku ub ieg łym , za- - Załoga Radom skich Zak ładów  
>oga Z akładów  A zotow ych im . ! O buw niczych złożyła w  dn iu  24 
F. Dzierżyńskiego w  T arnow ie  ; bm. m eldunek o p rzed te rm ino-

i  ztożyła w  dn iu  24 bm. m e idu - j w ej rea liza c ji zadań drugiego
i nok o pe łnym  w yko na n iu  tego- ro ku  p lanu 6-letniego. Załoga 
rocznych zadań p ro du kcy jnych  RZO postanow iła  w y p ro d u ko - 
na 38” dn i przed term inem . O wać dodatkow o do końca br. 
osiągnięciach swoich załoga za- ponad 200 tysięcy par obuw ia.

| k ładów  doniosła w  specja lnym  ; Roczny plan w y k o n a li rów nież 
liście P rezyden tow i RP. 1 rob o tn icy  P o łudn iow ych  Z a k ła -

Załoga zakładów  postanow iła dów O buw ia w  Będzin ie, k tó -
! do końca br. przekroczyć tego- ? rzy  zobow iązali się w y p ro d u -
• roczne zadania p rodukcy jne  o , kować, do końca roku  ponadp la- 
! cko ło  12 procent." i nowo 45 tysięcy par obuw ia.

ij? r Z w yc ię sk i m eldunek w p ły n ą ł
O w yko na n iu  rocznvch p la  -  także od rob o tn ików  F a b ry k i 

' nów w ydobycia  zam eldow a li o- j Żarów ek L -3  w  K atow icach o - 
sta tn io  gó rn icy  oddzia łów  V  i raz od załogi H u ty  Szkła w  

! V I  kopa ln i „Ł a g ie w n ik i“ , k ie -  ' Strzemieszycach, 
i row anych przez doświadczonych Załoga K ra ko w sk ich  Z a k ła - 
I s/.tvgarów M iszoka i L ik ó w -  dów D ziew iarsk ich  w ykona ła  
| skiego. Z in ic ja ty w y  sztygara ; tegoroczny p lan na 44 d n i przed 
j  M iszoka powstała ścianowa bry_ ; term inem .
| gada szturm owa, k tó ra  z powo- ; o przed te rm inow ym  w yko n a - 
| dzeniem nadrab ia ła  w szystkie  n iu  p lanów  donieśli rów nież 
! zaległości, powstałe w  kop a ln i robo tn icy  F a b ry k i Maszyn K a - 
w w y n ik u  trudnych  geologicz- m ionkow ych  w  Bochni oraz za- 

i nych w a run ków  wydobycia. . j łoga Z ak ładu  U p raw y  T y to n iu  
; O p rzed te rm inow ym  w y k o - w  Czyżynach ko ło  K rakow a .
; nan iu  zadań w ydobyw czych za- j W  w o j. bydgoskim  roczne p la - 
m eldowa. i  rów nież gó rn icy  od- ny w ykona ło  ju ż  30 zakładów  
dzia łów  I  i  V I  ko p a ln i „P o l-  '■ pracy. D użym i os iągnięciam i 

I ska“ . i poszczycić się może załoga e-
Ąi le k i ró w n i Bydgoszcz — Jachei-

R obotn icy M yszkow skich  Za- ce, k tó ra  na 45 dn i przed te r -  
k ła dó w  Przem ysłu W ełnianego m inem  w yko na ła  roczny p lan 
w yko na ł roczne zadania p ro - p ro d u k c ji energ ii, w ykazu jąc  
d u kcy jn e  na 51 dn i przed te r-  równocześnie poważne oszczęd- 
m inem  i do końca br. w y p ro - ności węgla.

Z b io ro w e  d o s ta w y  
m o b i l iz u ją  do w y k o n a n ia  p la n u

Zw iązkow cy polscy spieszą 
z pomocą pow odzianom  we W łoszech

24 bm. najlepsze w yn ik i w  planowym skupie zbo­
ża uzyskali chłopi z województw: szczecińskiego, opolskiego, 
łódzkiego i kieleckiego. Dwa dalsze powiaty przekroczyły 
granicę 90 procent rocznego planu skupu zboża i zostały 
zwolnione z odsypów i m iarek. Są to powiaty: Jelenia Góra 
w Woj. wrocławskim i Lubaczów w woj. rzeszowskim. Ogó­
łem liczba powiatów, które zostały zwolnione od miarek  
i odsypów, wynosi obecnie 40.

tu  krośniewskiego, po nałoże­
n iu  na nich kar. na tychm iast 
zboże odstaw ili.

Zespoły pow ia tow e i gm inne 
w  n iektó rych  pow iatach niedo­
statecznie zw raca ją  uwagę na 
przebieg skupu z iem niaków  
przem ysłow ych. Szczególnie sła­
bo przebiega skup ziem niaków
w  pow ia tach: Szprotawa, K ro - I gę na skup z iem niaków  prze 

w icz i D u b ick i z grom ady W eł- i sno i Z ie lona Góra. W  pow ia - ! m yślowych, 
m ice (gm ina 'Bobrowice) po w ia - 1 tach tych trudn o  jest us ta lić  I ■ \ (sm).

W  ty m  sam ym  dn iu  ch łop i i S ta ry  (gm ina Krosno). Juszkie-
dalszych 8 pow ia tów  p rzekro - ' —*— * - —---------3-
czy li granicę 75 procent w y k o ­
nania rocznego p lanu sprzedaży 
zboża. Są to p o w ia ty : P rzew orsk 
i Rzeszów w  w o j. rzeszowskim ,
Lw ów ek i p iesn ica  w  w o j. w ro ­
cław skim . Rzepin w  w o j. zie lo­
nogórskim , K rotoszyn w  w o j. j „ _ ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _
p o g a ń s k im , « S l r n * »  i n ika  na §m in l? Luba w ka  w po j ślepo. Zna ty lk o  g lobalne cv 
bydgoskim  i W łoszczo\ a w  w o j. , w iecj e Kam ienna Góra to trud - ! f r y  w ykonan ia  planów. Nato-

1,+a ! na droga. Przed w o jną  b y ł ko- ! m iast nie o rien tu je  się. ile  kto  
re przekroezyA  75 procent’ rocz- Wa,em u hrabiego W a lew sk ie - j od s taw ił zboża lu b  k a r to f li 
nego planu skupu zbożja, w yn o ­
si 136.

fak tyczny  stopień w ykonan ia  
p lanu, bowiem  zespoły pow ia ­
towe i gm inne, nie żądają spra­
wozdań od in s ty tu c ji, k tó re  sku­
pu ją  z iem n iak i lub  od tych, 
k tó re  je kon tra k to w a ły . I tak 
np. n iew iadom o ile  dotychczas 
skup iły  gorzelnie a ile  G S-y.

Trzeba zw rócić  w iększą uw a-

(f) S ek re ta ria t CRZZ powzią ł 
następującą uchw ałę:

„W  zw iązku z ka tastro fa lną  
powodzią we Włoszech Północ 
nych, k tó re j sku tkam i do tkn ię ­
te zostały w ie lo tysięczne masy 
pracujące m iast i wsi. p ro w in ­
c ji M antua; Rovigo, F errara  i 
A d ria  — S ekre ta ria t CRZZ 
przesyła na ręce W łosk ie j K o n ­
federacji P racy .w yrazy ubole­
wania z powodu k lę sk i i posta 
naw ia wyasygnować kw o tę  20 
tysięcy z ło tych na pomoc dla 
o ffa r powodzi.

Pełnom ocnik gm inny —  tow . M azur
(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Życie tow. M azura, pełnomoc- | się, że zespół gm inny pracuje na m nie  na- to. Jak ju tro  znów

Wobec opornych 
skutkują sankcje

pójdę z w am i do innych , to już  
m nie  n ik t  n ie  w y tk n ie  palcem.

N aza ju trz  spi-zedał zboże nie 
ty lk o  Szyjka , ale i  pozostali 
cz łonkow ie  p a rtii,  k tó rzy  do­
tychczas zalegali. C złonkow ie 
p a r ti i pos tanow ili podzielić 
m iędzy siebie chłopów g i;oma-

S ekre ta ria t równocześnie w zy­
wa zarządy główne i  zarządy 
okręgowe zw iązków  zawodo­
wych do złożenia, w  im ię  m ię ­
dzynarodow ej solidarności, od­
pow iedn ich sum na pomoc po­
wodzianom  — któ rzy  w  w a ru n ­
kach us tro ju  kap ita lis tycznego 
zna jdu ją  się w  szczególnie cięż­
k ie j sy tua c jk  -

K w o ty  przeznaczone na pomoa 
o fia rom  powodzi we Włoszech 
należy przekazywać na konto 
CRZŻ z dopiskiem  „na pomoc 
o fia rom  powodzi we Włoszech *.

Zgon wiceprzewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 

-  Aleksandra Jeiremoua
go w hrubieszow skim . Zw oln io - Trzeba przede w szystk im  mieć 
no go z kuźn i za kom unistyczną j dokładny obraz k to  ma zaległo- 
ag itac ję . Na 100 k ilo m e tró w  j ści i k to  ociąga się z wykona- 
w ko ło* n ik t  nie chcia ł p rzy jąć niem  swych obow iązków. O k a -i .
go do pracy. j zało się, że w grom adzie Stara ! dy rozPocz3c wsrod n ich  ag i-

Po w o jn ie  w  k ró tk im  czasie ! B ia łka  jest na jgorze j. j t a ? £ ę * .  .  .   _ _ _ . . .
Z IE L O N A  GÓRA. W w o je - j zostaje p rzodow nik iem  pracy ! Tow. M azur każdemu z człon- p - C A m P r o Ń

w ództw ie  . z ie lonogórskim  do- j na PKP. Jest rów nież w zoro- \ ków  zespołu przydzie la) groma- ! „.Tpnja =
tychczas pow ia t gub ińsk i został i w ym  członkiem  p a rtii.  D latego j dy. Sobie zostawi) S tarą B ia l- j n fe ^k U tk o w a ło  — zaw iadom ię
zw o ln iony od m ia rek  i  odsy­
pów. Dalsze siedem pow ia iów  
zb liża się do 90 procent w yko ­
nania rocznego planu. Są to po-

też pa rtia  powołała go do pra 
cy w swoim  aparacie.

W śród chłopów gm iny Lu 
bawka nie by ło  w ie lu  członków

w ia ty : gorzow ski, k rośn ie w - i p a rtii, więc tow. M azur zmobi-

kę.

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j w  kom un ikac ie  og ło­
szonym dnia 24 bm. w P hen ja- 
n ie  podaje, że oddzia ły a rm ii 
lu do w e j w  ścisłym  w spółdzia­
ła n iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i 
prowadzą nadal na wszystkich 
fron tach  w a lk i z nac ie ra jącym i

w o jskam i in te rw e n tó w  am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich  i  oddziałam i 
lisynm ancjw skim i, zadając im  
znaczne s tra ty .

Na poszczególnych odc in­
kach fro n tu  środkowego i 
wschodniego, oddzia ły a rm ii lu ­
dowej odpa rły  zaciekłe a tak i 
n iep rzy jac ie la .

ski, m iędzyrzecki, suiechąwski, 
wschowski. k tó re  w yko na ły  już  
ponad 80 procent rocznego p la ­
nu skąpu zboża.

W w ykonan iu , p lanów  dzien­
nych w  listopadzie w ysuw a ją  
sie na czoło pow ia ty  skw ie rzyń - 
ski, św iebodziński i strzelec­
k i.

Poważniejsze zaległości m ają 
pow ia ty szpro taw ski i z ie lono­
górski, w  k tó rych  od dłuższego 
czasu nie są w ykonyw ane p la ­
ny dzienne.

M ob ilizu jąca  ro le  w  akc ji od­
g ry w a ją  zbiorowe dostawy i 
zdecydowana w a lka  z oporny­
m i ku łakam i. W ie lu  o jjo rnych 
ku ła kó w  tak ich  ia k  np. S ie lic ­
k i  i  Rot z grom ady Raduszec

lizow a ł rów nież bezparty jnych.

-  N ie ma złe j grom ady -  5  a °  grożących im  karach. Gdy
tw ie rd z ił — N ie może bvć b v ! W ertepny, G órka. R a jkow sk i i
w ^kszość chłopów  i akie iś aro I in n i oporn i o trz>’m a li ta k ie  za'  większosc cm opow ja it ie js  gro w iadom ienia t zaraz od s taw ili
m w yc+^ a -°p-°Jina en i zboże, k a rto f le  i  zap łac ili poda -W Stare.i Biafłce na 60 gospo- ^

przodujących chłopów, k tó rzy  j darzy -  14 by ło  członkam i par- j T ak prowadzono p rac„- we
w kró tce  »ta li się a k ty w is ta m i ; ta. N iek tó rzy  członkow ie Par- I wszyst.kich ■n-omadach
grom adzkim i. | t i i  zw leka li rów nież z odstawą O rgan izacje  p a rty jn e  w  S ta-

Z aprow adz ił dokładną spra- • zbaza- Tow. M azur udał się do | rej B ia łce i innych w ioskach 
wozdawczość. W iedz ia ł k to  i ! Jednego z nich. do P io tra  S z > j- jg m jn y  B łażkow a zaktyw izow a- 
gdzie ociąga się z w ykonan iem  i k l Tow. S zyjka narzeka ł na su- j jy  s lę w  czasie rea lizac ji zobo- 
obow iązków wobec państwa, j s z ^  n a  nieurodzaje itp . Zgodził j w iązań w si wobec państwa i 
Po dwóch tygodn iach in tensyw - jednak pójść z M azurem  do , s ta ły  się p ra w d z iw ym i, p o lity -

chłopow grom ady. S łucha ł uwa- ; o rnym i k ie ro w n ik a m i gromad, 
żnie, co m ó w ił tow. M azur. Sam j Przed k ilk u  dn iam i wczesnym

___ __________  ,____  .. gdzieniegdzie w trąca ł k ilk a  . rank iem , ze wszystk ich grom ad
B y ło  to pod koniec paźdz ie r-; słów. A le  ch łop i mu zaraz w y- . ruszy ły  zbiorow e odstawy. G m i- 

nika. G m ina B łażkow a w lok ła  | ty  k a lii „A  ty  co? Sam jeszcze; na przekroczyła swoje zobow ią- 
się wówczas w szarym  końcu i m e odwiozłeś, a innych  ag itu- i zanie.

je sz?“ j W  rezu ltac ie  plan sprzedaży
W racając do sw o je j zagrody j zboża państwu przez chłopów

tow. S zy jka  pow iedzia ł do. M a- ! gm iny  B łażkow a został nie t y l -
Na p ierw szym  r>osiedzeniu i zura : i ko w ykonany, ale przekroczo-

zespołu tow. M azur zo rien tow a ł —  J u tro  odstaw ie zboże. Stać ny, (I. D-cz)

nej pracy gm ina Lubaw ka wy 
konała 90 procent rocznego pla 
nu sprzedaży zboża państvJu,

pow ia tu  K am ienna Góra. Do 
B łażkow e j skierowano tow. M a ­
zura

(f) M O S K W A  (PAP). W  M o i 
skw ie  zm arł 23 bm. po d ługo­
trw a łe j i c iężk ie j chorobie w y ­
b itn y  działacz państw ow y ZSRR 
— A leksander Jefrem ow .

Je frem ów  b y ł członkiem  K o ­
m ite tu  Centra lnego W KP(b), 
w iceprzewodniczącym  Rady M i­
n is tró w  ZSRR, deputow anym  do 
Rady N ajw yższe j ZSRR.

*
A leksander Je frem ow  u ro dz ił 

się w  roku 1904 w  M oskw ie  w  
rodzin ie robotn icze j. Już jako  

i 12-le tn i chłop iec Je frem ow  p ra - j 
cuje v/ warsztatach m echanicz­
nych m oskiewsko -  b ia ło rusko  - 

| b a łty c k ie j d y re k c ji ko le jo w e j 
i ja ko  pom ocnik ś lusarski. W  s ty - 
; czniu 1924 r. Je frem ow  w stę­

pu je do W KP(b). Po ukończe­
n iu  w  roku  1935 M oskiewskiego 
In s ty tu tu  B udow y Maszyn, Je- 

| frem ow  za jm u je  szereg k ie ro w - 
! niczych stanow isk w  przem yśle 
i budow y ob rab ia rek ZSRR. Je­

frem ow  b y ł w y b itn y m  sp^c ja li- 
stą w dziedzin ie budow n ic tw a 

j maszynowego. W  roku  1939 zo­
s ta ł m ianow any zastępcą K o m i­
sarza Ludowego a w  roku  1940 
Kom isarzem  Ludow ym  przem y­
słu budow y maszyn ciężkich 
ZSRR.

W  la tach W ie lk ie j W o jn y  N a­
rodow ej oraz w  okresie powo­
jennym  Je frem ow  p racu je  na 
s tanow isku Kom isarza Ludow e­
go a następnie m in is tra  p rzem y­
słu budow y ob rab ia rek ZSRR. 
W  la tach W ie lk ie j W o jn y  N a­
rodow ej m in is te rs tw o  budow y 
ob rab ia rek dokonało ogrom nej 
p racy w  zaopatrzeniu fro n tu  w  
sprzęt bo jo w y oraz am unicję.

W  m arcu 1949 r. Je frem ow  
zostaje w iceprzewodniczącym  
Rady M in is tró w  ZSRR. W  la ­
tach 1946 — 1950 Je frem ow  jest 
deputow anym  do Rady N a j­
wyższej.

DZI Ś W NUMERZE:
Z  Ż Y C I A  P A R T I I  
M A R IA N  B O J A N O W IC Z : U rz ę ­

dnicze m etody, zam iast żyw e j 
po lity c zn e j p racy.

N A J B L IŻ S Z E  Ż Ą D A N IA  K O ­
M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II  
J A P O N II N o w y  program .

J A N IN A  B O R O W S K A : Pałac  
dzieci śląskich.

W S IE W O L O D  IW A N O W : W ie l­
k i syn rosyjskiego narodu  
(W  24G rocznicę u rodzin  M . 
Łomonosowa).

J E R Z Y  P U T R A M E N T : N o ta t­
n ik  chiński (3) Czerwone  
gw iazdy i ra js k ie  p ta k i.
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Konszachty eniiqrarvjnych 
sprzedawczyków z Adenauerem 

przeciw qranicy na üdrze i Mysie
(f) ' N O W Y  JO R K  (PAP). 

K anc le rz  am erykańskiego reż i- j 
m u w  T r iz o n ii Adenauer udzie- , 
l i i  korespondentow i am erykań - | 
skiego tygodn ika  „N ew sw eek“  i 
w yw ia d u , w  k tó ry m  ośw iadczył, i 
że w ładze n iem ieck ie  naw iązu - ! 
ją  k o n ta k ty  z p rzedstaw ic ie lam i ! 
o rgan izac ji em ig racy jnych  z j 
k ra jó w  E uropy wschodnie j, a j 
w ięc rów nież z po lsk im i o rg an i- I 
zac jam i em ig racy jnym i. T r iz o - ] 
n ia , naw iązu jąc te k o n ta k ty  z 
p o ls k im i organ izacjam i em igra ­
c y jn y m i — pow iedzia ł Adenauer 
dosłow nie —  „w ych od z i z zało­
żenia. iż  re w iz ja  g ran icy  po l­
sko-n iem ieck ie j jest konieczna“ . 
N a te j zasadzie odbyw a ją  się

rozm ow y p rzeds taw ic ie li orga­
n iza c ji zachodnio -  n iem ieck ich  
z rep rezentan tam i re a kcy jn e j 
e m ig ra c ji po lsk ie j. A denauer 
p rzy  te j o ka z ji zaa takow ał 
Zw iązek R adziecki i  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j, ponieważ 
państwa te uzna ły gran icę na 
Odrze i  Nysie za is tn ie jącą  i 
usta loną raz na zawsze. R ów no­
cześnie A denauer w  cy tow a­
nym  w yw iad z ie  w ypow iedz ia ł 
się za przyśpieszeniem  re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec zachodnich.

Powyższy w yw ia d  A denauera 
p o ja w ił się w  osta tn im  num e­
rze „N gw sw eek", Roszącym da­
tę 26 lis topada b r.

9
*

*
Treść wywiadu, Adenauera w  | 

sprawie konszachtów z em igran-  { 
tam i  „ po ls k im i “  ąie jest byna j-  j 
m n ie j n iczym nowym. Adenauer ' 
T s tw ie rdz i ł  ty lk o  to, co znane j 
by ło  od dawna. P o tw ie rdz i ł  on, 
że tzw. emigracja stoczyła się na 1 
s -m o  dno zdrady, upodlenia  u  
zaprzaństwa.

Na rozkaz amerykańskiego  j 
w y w iad u ,  za judaszowskie  
s reb rn ik i ,  sprzęgli się ci pośled­
n ie js i  agenci, ci wszyscy czap- I 
scy. mackiewicze i  andersy z \ 
na jbardz ie j w ro g im i  s i łam i na ­
rodu  polskiego. Z d ra jc y , pozba- ! 
w ie n i  sk rupu łów  l  uczuć naro- 
dowych  „odda ją “  t r izońsk im  na-  1 
stępcom H i t le ra  polskie Z iemie  
Zachodnie Za te ziemie c h c ą ! 
odzyskać utracone fa b ry k i  i  roz-  ! 
parcelowane m a ją tk i ,  chcą b y j 
Polska stała się kolonią im p e ­
r ia l iz m u  amerykańskiego i n ie ­
mieckiego, chcą powtórzenia \ 
Generalgouvernement. W im ię  j 
utraconych fa b ry k  i  m a ją tków ,  
szczują do now e j w o jny  prze­
c iw ko  Polsce, żądając ja k  M ik o -  ! 
?ajeżyk, powtórzenia w  Polsce 
—  na wzór Kore i  — k rw a w e j  i 
in te rw e nc j i  amerykańskie j.  I n ­
te rwenc j i ,  w  k tó re j  g łówna ro-  1 
le odegrałby neoh it lerowsk i \ 
Wehrmacht, odrodzony za ame­
rykańsk ie  dolary.

T rum an  podpisał niedawno u- j

stawę o wyasygnowaniu 100 m i ­
l ionów do la rów na dyw ers ję  i 
szpiegostwo w  ZSRR  i  kra jach  
dem okrac j i  ludowe j i na popie­
ranie „uchodźców" z tych k ra ­
jów . E m ig racy jn i  zdra jcy  do­
brze się muszą starać, żeby parę 
centów t ra f i ło  i do nich; nic 
więc dziwnego, że go tow i są do 
najpodlejszych zbrodni,  byle  
ty lk o  otrzymać nędzny ochłap  
z amerykańskiego stołu.

Nie jest przypadkiem, że w y ­
w iad  Adenauera zbiegł się z je ­
go w izy tą  w  Paryżu  t z uk ładem  
w sprawie przyspieszenia rem i-  
Htaryzacji . Bo w łaśnie w  P a ry ­
żu ■mocarstwa zachodnie zapew­
n i ły  A denauerow i o f i c j a ł -  
n e poparcie dla jego roszczeń 
rew iz jonis tycznych.

Wszystk ie te konszachty  i  u -  ‘ 
k łady  w y w o łu ją  fa lę  oburzenia  
w całym narodzie po lskim.

Fala pro testów przec iwko sp i­
skom amerykańsko - h i t le ro w ­
skim, fa la , k tó ra  ogarnia całą 
Polskę  — to również w y ra z  po­
gardy do podłych zdra jców z 
emiaraćj i.  Budowniczow ie  M D M ,  
Dychowa, Gorzowa, Lub l ina ,  
Żerania p ien iu  ją  am erykańsko-  
hit le rowsk ie  p lany wojenne i 
podłą zdradę „po lsk ich " na jem ­
n ików  Bonn i W a ll  Street.

B. Z.

W Panmunriżon nsiąqnięto 
porozumienie

w sprawie lin ii demarkaciinej
t f > P E K IN  (PAP) —  Agencja 

N ow ych  C h in  donosi, że w  dn iu  
23 lis topada *na posiedzeniu 
p o dko m is ji roze jm ow ej w  Pan- 
m undżon ie  delegaci obu stron 
osiągnęli porozum ien ie w  spra­
w ie  l in i i  dem arkacy jne j. O fice­
ro w ie  łączn ikow i p rzys tą p ili do 
w ytyczen ia  na m apie i w  te re ­
n ie  is tn ie jące j l in i i  kon ta k tu  
( lin ia  fron tu ), k tó rą  będzie sta­
n o w iła  o fic ja ln ą  w o jskow ą lin ię  
dem arkacy jną  po zatw ierdzen iu  
porozum ien ia przez delegację 
obu s tron  w  pe łnym  składzie.

T ekst porozum ien ia ma 
b rzm ien ie  następujące:

— Podkom isja  składająca się 
z p rzedstaw ic ie li obu stron 
Osiągnęła porozum ienie w  spra­
w ie  drugiego pu nk tu  porządku 
dziennego. a m ianow ic ie  w  
spraw ie  „ustanow ien ia  w o jsko ­
w e j l in i i  dem arkacy jne j m iędzy 
obu stronam i, w  celu u tw o rze­
n ia  s tre fy  zdem iłita ryzow ane j 
ja k o  zasadniczego w a ru n ku  po­
łożenia kresu dz ia łan iom  w o­
je n n ym  w  K o re i“ .

1) P rzy ję to  zasadę, że fa k ty ­
czna lin ia  k o n ta k tu  m iędzy obu 
s tronam i stanie się zależnie od 
okoliczności w  sposób opisany 
w  punkcie  2 lu b  punkc ie  3 

Yuniejszego porozum ienia w o j-

| skową lin ią  dem arkacyjną . W  j 
I te rm in ie  p rzew idz ianym  przez | 

rozejm , s iły  zbro jne obu s tron  i 
i w yco fa ją  się na odległość dw u  | 
I k ilo m e tró w  od te j l in i i  i w  ten  | 
I sposób u tw orzona zostanie s tre - j 
I fa zdem ilita fyzow ana  na czas j 
j trw a n ia  roze jm u. , -j

2) Podkom isja  złożona z : 
p rzedstaw ic ie li obu stron ma 
w ytyczyć  is tn ie jącą  lin ię  f ro n ­
tu, ja ko  w o jskow ą lin ię  dem ar­
kacy jną  oraz ja ko  lin ię , stano­
w iącą środek s tre fy  zd e m ilita - 
ryzow anej.

Jeżeli w  ciągu 30 dn i po za­
tw ie rd ze n iu  n in ie jszego po rożu - I 
m ien ia  przez delegacje obu i 
stron  — zostanie podp isany ro ­
zejm, wówczas wyznaczona o- 
becnie lin ia  dem arkacy jna  nie  
u legnie żadnym  zm iariom, n ie ­
zależnie od tego, czy Unia fro n ­
tu  się zm ieni.

3) D zia łan ia  w o jenne będą 
t rw a ły  do podpisania rozejm u. 
Jeżeli roze jm  nie  zostanie pod­
pisany w  ciągu 30 dn i, lecz w  
te rm in ie  późniejszym , wówczas 
podkom is ja  w  c h w ili podpisa­
nia  roze jm u poczyni w  w o jsko ­
w e j l in i i  de m arka cy jne j po­
p ra w k i, k tó re  by odpow iada ły 
zm ianom  w  fa k tyczn e j l in i i  
fron tu .

Powódź we Włoszech wyrządziła szkody 
sięqajqre już 400 miliardów lirów

Nad „b łyskaw iczną  rem ilita ryza e ją “  T r iz o n ii
ob radu je  w Rzym ie sztab 

a tlan tyck iego  paktu  agresji
(f) R Z Y M  (PAP). 24 bm. rozpoczęła się w  Rzymie sesja 

i „Rady A tlan tyck ie j“, w  której biorą udział m inistrowie spraw  
| zagranicznych oraz inni członkowie rządów krajów , uczest- 
| niczących w  agresywnym pakcie atlantyckim . P rzybyli tu 
również reprezentanci Grecji i  Turc ji, które jak  wiadomo, 
niedawno zostały włączone do bloku atlantyckiego. Wśród 

| członków delegacji przeważają generałowie z Eisenhowerem
na czele.

Prasa podaje, że na porządku 
dziennym  Rady zna jd u ją  się 
przede w szystk im  następujące 
zagadnienia:

1) W zmożenie w yścigu zbro­
jeń,

2) Przyśpieszenie re m ilita ry -  
tz a c ji N iem jec zachodnich i
sprawa w łączenia N iem iec 
zachodnich do agresywnego 
b lo ku  a tlan tyck iego ,

3) W a lka  ze św ia tow ym  ru ­
chem pokoju.

Rada za jm ie  się rów nież sy­
tua c ją  ekonom iczną k ra jó w  
a tla n tyck ich . P rzedstaw icie le  
E uropy  zachodniej p rzyw ie ź li 
ze sobą sprawozdania, dotyczą­
ce k ryzysu  gospodarczego,

k tó ry  się zaostrzył w  E urop ie  
zachodniej w  w y n ik u  zbro jeń, j 
Nadto po g łęb iły  się sprzeczno­
ści m iędzy • poszczególnymi u - 
czestn ikam i pa k tu  a tla n ty c k ie ­
go.

D z ie n n ik i do w ia du ją  się, że 
E isenhower; k tó ry  b y ł n iedaw ­
no w  W aszyngtonie, gdzie u - 
s ta li} z T rum anem  ta k ty k ę  
dz ia łan ia  na obecnej kon fe re n ­
c ji, domagać się będzie ca łko ­
w itego posłuszeństwa dla  za­
rządzeń am erykańsk ich  i  pe ł­
nego podporządkow ania po­
l i t y k i  E uropy zachodnie j celom 
W aszyngtonu.

Jeżeli chodzi o rd m iłita ry z a - 
c ję  N iem iec zachodnich E isen- I

ho w e r zam ierza przedstaw ić 
program , p rze w id u jący  „b ły s k a ­
w iczną re m ilita ry z a c ję “ . W ehr­
m acht ne oh itle ro w sk i stanow ić 
ma na jw iększą  część składową 
p ro je k to w an e j „a rm ii eu rope j­
s k ie j“ .

O tw a rc ia  Obrad dokona ł 
p rzedstaw ic ie l K anady Pearson. 
Następnie p rzem aw ia li Eden i 
przedstaw icie le  rządów  innych  
k ra jó w . W szystkie przem ów ie­
n ia  zaw ie ra ły  postu la t znaczne­
go i  szybkiego wzm ożenia w y ­
ścigu zbrojeń.

Zw raca uwagę znam ienną o- 
koliczność, że wszyscy m ów cy 
n a w o ływ a li do zwiększenia 
zbro jeń, podczas gdy przed k i l ­
kom a jeszcze dn ia m i w  P a ry ­
żu na Zgrom adzeniu O gólnym  
O NZ i w  K o m is ii P o lityczne j ci 
sam i m ów cy w yg łasza li przem ó­
w ien ia  naszpikowane frazesam i 
o „ro z b ro je n iu “ .

O rgan W atykanu  „O sservato- 
re  Rom ano“  n ie  u k ry w a  swej 
radości z fa k tu , żę sesja „R ady

A tla n ty c k ie j“  odbywa się w  R zy­
mie. D z ie n n ik i donoszą, że lic z ­
n i przedstaw icie le  b lo ku  a tla n ­
tyckiego odbyw ają  narady z re ­
p rezen tan tam i W atykanu . 23 
bm. papież p rz y ją ł na audien­
c ji p ryw a tn e j szefa sztabu ge­
neralnego U S A  B rad le y ‘a w  o- 
toczeniu g rupy  wyższych o fice­
rów  am erykańskich.

Strajki protestacyjne 
w całych Włoszech

N aród w ło sk i w  dn iu  o tw a r­
cia sesji „R ady A t la n ty c k ie j“  
pro testow a ł p rzeciw ko po lityce  
zbro jeń i  p rzeciw ko przygoto­
w an iom  do -w o jny . W  w ie lu  fa ­
b rykach odby ły  się k ró tk o trw a ­
łe s tra jk i protestacyjne. We 
F lo re n c ji i w  P adw ie cała lu d ­
ność pracująca w strzym ała  się 
od pracy. W  licznych m ie jsco­
wościach Toskan ii. A p u li i i A - 
b ru zz ii od by ły  się w iece p ro te ­
stacyjne przeciw ko po lityce  a- 
tla n ty c k ie j.

t

Zakaz broni atomowej i redukcja zbrojeń warunkiem  
odprężenia sytuacji międzynarodowej

Obrady wlnskiej konierenrji rozbrojeniowej i pokojowej
(0  R Z Y M  (PAP). Równocześnie z konferencją agresywne­

go bloku atlantyckiego rozpoczęły się w  Rzymie obrady w ło ­
skiej ogólnokrajowej konferencji rozbrojeniowej i pokojo­
wej. W  obradach bierze udział kilkuset delegatów z całego 
kra ju . Do prezydium w płynęły setki listów « depesz z w y ­
razam i poparcia od najwybitniejszych przedstawicieli życia 
politycznego, społecznego i kulturalnego.

O brady zagaił p ro f. D o n in i, 
członek Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

Następnie p rzem aw ia ł p ro f. 
B rigan to , bono: ow y p rzew od­
n iczący najwyższego try b u n a łu  
w łoskiego. M ówca zaznaczył, 
że we Włoszech, ja k  i w  innych  
k ra ja c h  E uropy  zachodnie j, 
wzrasta opór p rzec iw ko  p o lity ­
ce S tanów  Z jednoczonych, 
zm ierzających do narzucenia 
św ia tu  swego panowania.

U czestn ików  ko n fe re n c ji po­
z d ro w ił w  im ien iu  na rodu eg ip­
skiego B an da ri pasza. O św iad­
czył on, że p rog ram  po ko ju  jest 
p rogram em  w szystk ich  na ro ­
dów, podczas gdy p rogram  b lo ­
ku  a tla n tyck ie go  jest p ro g ra ­
mem ga rs tk i m onopolistów , m a­
gnatów  n a fto w ych  i  im p e r ia li­
stów.

G łów ny  re fe ra t w y g ło s ił w i­
ceprzewodniczący B iu ra  Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju , P ię tro  N en- 
ni. W  c h w ili gdy om aw iam y tu  
sprawę obrony poko ju  i  rozb ro ­
je n ia  —  ośw iadczył N enn i — 
odbywa się w  Rzym ie sesja „R a ­
dy A t la n ty c k ie j“ . Rada ta jes t 
maską, pod k tó rą  u k ry w a ją  się j 
am erykańscy pretendenci do 
panow ania nad św iatem . A !e i 
p lan y  opanowania św iata na­
po tyka ją  na nieprzezwyciężone 
przeszkody, z k tó ry c h  n a jw ię k ­
szą jes t —  sprzeciw  narodów.

W  O tta w ie  „Rada A t la n ty c ­
ka “  postanow iła  w łączyć p ą ń -i 
stwa arabskie  do b loku  a tla n ­
tyckiego. Lecz ruch W yzwoleń­
czy narodów  arabskich p o k rzy ­
żow ał p lan y  am erykańskie , o-

praeowane ju ż  do osta tn ich 
szczegółów.

Dziś „Rada A tla n ty c k a “  za­
stanaw ia się nad zagadnieniem  
przyśpieszenia re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, ponieważ 
T nzon ia  ma odegrać głów ną ro ­
lę w  am erykańskich  planach a- 
gresywnych. A le  u k ła d y  za - 
w a rte  m iędzy Adenauerem  a 
b lok iem  a tla n ty c k im  nie u- 
w źg lędn ia ją  w o li narodu nie - 
m ieckiego, podobnie ja k  w  O t­
ta w ie  n ie  uw zględn iono w o li 
narodów  arabskich.

Przyśpieszenie re m ilita ry z a c ji 
N iem iec z jedne j s trony  wzmoże 
napięcie m iędzynarodowe, a ż 
d ru g ie j p rzyczyn i się do 
w zrostu  oporu narodu n iem iec­
kiego.

Jedna ty lk o  droga p row adzi 
do odprężenia — ośw iadczył 
N enn i — a m ianow ic ie : zakaż 
b ro n i a tom ow ej i  red ukc ja
zbrojeń.

M ocarstw a zachodnie zmuszo­
ne do liczenia się z op in ią  na­
rodów . w ysunę ły  ob łudn ie  p ro ­
pozycje pseudorozbrojeniowe.

W  istocie rzeczy propozycje te j 
prowadzą do wzm ożenia Zbro­
jeń. P ropozycje radzieckie  na­
tom iast m ają na celu rozb ro je ­
n ie  i u trw a le n ie  »pokoju. Spory 
m iędzynarodow e można ro z w ią - i 
zać. W tym  celu pow inna się j 
odbyć kon fe renc ja  przedstaw i -  j 
c ie li 5 m ocarstw . '

W dalszym ciągu swego prze- I 
m ów ien ia  N enn i s tw ie rdz ił, że | 
rząd w ło sk i w  sw ym  ślepym  j 
posłuszeństw ie wobec Stanów 
Zjednoczonych p row adzi k ra j 
do ka tas tro fy . Życie gospodar - 
c-ze W łoch przeżywa n iezw yk le  
c.ężkj okres. W c h w ili obecnej 
naród w łosk i jest żyw otn ie  za­
in te resow any w  .szybkiej i 
wszechstronnej odbudow ie ob­
szarów do tkn ię tych  powodzią. 
Rząd w in ie n  równocześnie w y a ­
sygnować fundusze na budowę 
tam, by  w  przyszłości nie dopu­
ścić do podobnej ka tastro fy . 
Prace te mogą być zrealizowane 
iedyn ie  w  w arunkach  poko ju  na 
arenie m iędzynarodow ej oraz 
w spó łp racy wszystk ich od łam ów 
o p in ii w e w ną trz  k ra ju .

Amerykański reżim w Grecji zagraża pokojowi na Bałkanach
■ Popołudniowe posiedzenie piątkowe

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na posiedzeniu popołudniowym Specjał- , 
nej Kom isji Politycznej toczyła się dyskusja nad projektem  
rezolucji, greckiej zalecającej rozwiązanie tzw . komisji bał­
kańskiej oraz nad wspólnym projektem  rezolucji pięciu 
państw —  Grecji, U SA , A nglii, F rancji i Meksyku w  sprawie 
powołania do życia specjalnej podkomisji bałkańskiej.

Po przem ów ien iu  delegata 
francuskiego, k tó ry  bez zastrze­
żeń poparł oba p ro je k ty  rezo­
lu c ji,  zabra ł głos p rzedstaw ic ie l 
U k ra iń s k ie j SRR — P a lam a r- 
czuk, k tó ry  poddał k ry ty c e  dzia­
ła lność „k o m is ji ba łka ń sk ie j“  
oraz p ro je k t u tw orzen ia  tzw . 
po dko m is ji ba łkańsk ie j.

Przemówienie dr. Suchego
P rzedstaw ic ie l P o lsk i d r  Su­

chy w  obszernym  przem ów ien iu  
da ł a n a lityczny  przegląd do­
tychczasowej dzia ła lności tzw . 
„k o m is ji ba łka ń sk ie j“ , s tw ie r­
dzając, że g łów nym  je j cel erą 
by ło  u ła tw ie n ie  pene trac ji ame­
ryk a ń s k ie j w  G re c ji oraz pogor­

szenie sy tu a c ji na B a łkanach 
przez fab ryko w a n ie  fa łszyw ych, 
bezpodstawnych oskarżeń prze­
c iw ko  pó łnocnym  sąsiadom 
G rec ji.

D r Suchy p o d k re ś lił da le j, że 
w łączenie G re c ji do agresyw ne­
go pa k tu  a tlan tyck iego  p rzyczy­
n iło  się do spotęgowania n ie ­
bezpieczeństwa, zagrażającego 
n iepodleg łości G re c ji i  co w ię ­
cej, w y tw o rz y ło  sytuację, w  k tó ­
re j m iłu jącem u pokó j na rodow i 
greckiem u ponow nie wyznacza 
się ro lę  mięsa arm atn iego 

P row okac je  dokonyw ane przez 
greck ich  m onarcho-faszystów  są 
po tw ie rdzen iem  agresyw nych 
p lanów  reż im u ateńskiego w o -

specjalnej Komisji Politycznej ONZ
bec Albanii i Bułgarii i stano- . zalecała Zgromadzeniu Ogólne- 
wią tym samym zagrożenie po­
k o ju  na Bałkanach. Is tn ie n ie  
tych  p lanów  w y n ik a  choćby z 
ośw iadczenia p rem iera  greck ie­
go Venizelosa, zapowiadającego 
„w yzw o le n ie “  E p iru  północnego 
oraz przekszta łcenie G re c ji p rzy  
pomocy U S A  i  A n g li i w  bazę 
antyradziecką.

Po zakończeniu ogólnej deba­
ty  K om is ja  p rzys tąp iła  do g ło­
sowania nad zgłoszonym i p ro ­
je k ta m i rezo luc ji.

G łosam i b loku  an g lo -am e ry- 
kańskiego p rzy ję ta  została rezo­
lu c ja  p ięc iu  państw  w  spraw ie 
u tw orzen ia  podko m is ji b a łka ń ­
sk ie j oraz rezo luc ja  grecka w  
spraw ie  rozw iązania „k o m is ji 
ba łka ń sk ie j“  w  ciągu 60 dn i po 
uchw a len iu  rezo luc ji.

Amerykańska maszynka 
do glosowania działa

Następnie oddano pod głoso­
w anie  rezo luc ję  radziecką, k tó ra

m u podjęcie in te rw e n c ji w  celu 
położenia kresu in ge renc ji USA 
w  spraw y G rec ji, ogłoszenia w  
G re c ji powszechnej am nestii, 
z lik w id o w a n ia  obozów koncen­
tra c y jn y c h  dla  p a trio tó w  grec­
k ic h  oraz- uchylen ia  w szystk ich  
w y ro k ó w  śm ierci, w ydanych  na 
dem okra tów  greckich . Rezolu­
cja  zaw iera ła  rów nież zalecenie 
w  spraw ie  naw iązan ia stosun­
ków  dyp lom atycznych m iędzy 
G recją  a A lb an ią  i  B u łga rią  
oraz niezw łocznego rozw iązania 
„k o m is ji ba łka ń sk ie j“ .

Na żądanie k i lk u  delegatów 
głosowanie odbyw ało  się nad 
poszczególnym i pu n k ta m i rezo­
lu c ji.  P rzeciętn ie za przy jęc iem  
poszczególnych pu nk tów  rezo­
lu c ji g łosowało oko ło  l i - t u  de­
legacji, a oko ło 18-tu w s trz y ­
m yw a ło  się od głosu. Jednakże 
zw yk łą  Większością głosów b lo ­
ku am erykańskiego rezolucja 
radziecka, została odrzucona.

(f) R Z Y M  (PAP). S ytuacja  po­
w odziow a w  d o lin ie  rzeki Padu 
je s t nadal bardzo poważna. W o­
dy Padu w zb ie ra ją  w  dalszym  
ciągu zalewając coraz roz leg le i- 
sze obszary. Prasa w łoska o b li­
cza. że szkody wyrządzone przez 
powódź sięgają 4C0 m ilia rd ó w  
liró w . W  nocy z p ią tku  na sobo­

tę: we Włoszech północnych 
spadły znów u lew ne deszcze co 
grozi nową klęską.

S ekre ta ria t W łosk ie j K o n fe ­
de rac ji Pracy W ystosował do 
prem iera De Gasperkego pismo, 
w  k tó ry m  proponu je  rządow i 
u tw orzen ie  K om ite tu  S o lid a rno ­
ści dla pom ocy powodzianom , j

W Iranie zebrano prawie 2 miliony 
podpisów pod Apelem Pokoju

(<D P R A G A  (PAP) Agencja | tow e j Rady P oko ju  zebrano 
Telepress podaje z Teheranu, j 1.958.000 podpisów, 
że w  Ira n ie  pod apelem S w ia -1

W obronie życia 
anty faszystów hiszpańskich

„L u d  hiszpański w a lczy“  — 
m ó w ili wszyscy p rzy jac ie le  H i­
szpanii, gdy w iosną br. na 
u lice  Barce lony, Pam plony, 
B ilbao , M ondragoń i innych  
m iast w yszły  se tk i tys ięcy ro ­
bo tn ikó w , aby zaprotestować 
p rzec iw ko  k rw a w em u reżim o­
w i Franco, aby domagać się 
Chleba i  poszanowania podsta­
w o w ych  p ra w  człow ieka.

katalońśkich, wypróbowanych 
bojowników antyfaszystowskich.

W śród 34 aresztowanych zna­
le ź li się bohaterscy bo jo w n icy  
ja k  G regorio  López Raim undo, 
członek Z jednoczonej P a r t ii So­
c ja lis tyczne j K a ta lo n ii i zw iąz­
ku m łodzieży socja lis tyczne j o- 
raz n iezm ordow ana bo jow n icz- 
ka o wolność, działaczka p a r ty j­
na Isabel Vicente.

O lb rzym ia  fa la  s tra jkó w , k tó ­
ra  ogarnęła wówczas H iszpa­
nię, wykazała całemu św ia tu , że 
rob o tn icy  hiszpańscy, k tó rzy  
p ie rw s i w  boha te rsk ich  la tach 
w o jn y  dom ow ej - c h w y c ili za 
broń, by walczyć p rzec iw ko  fa ­
szyzm ow i, w  s trasz liw ych  w a ­
run kach  te rro ru  Franco k o n ty ­
n u u ją  i w zm agają tę walkę.

Na czele ruchu  stra jkow ego, 
ta k  ja k  i w  pam ię tnym  roku 
1936 tak, ja k  zawsze, gdy cho­
dzi o w a lkę  z faszystow skim  re ­
żim em , ó w a lkę  o niepodległość, 
Chleb i pokój — stanę li kom u­
n iśc i. I . p rzec iw ko  n im  przede 
w szys tk im  obróciła  się cała n ie ­
naw iść frank is to w sk ich  zbirów . 
H iszpańscy faszyści, przerażeni 
ogrom em  s tra jk ó w  i  ich zasię­
giem , w zm ogli jeszcze te rro r, 
aby zdusić ten now y po ryw  h i­
szpańskiej k lasy robotn icze j 
Zaczęły się masowe aresztowa­
n ia  wśród na jb a rdz ie j a k ty w ­
ne j i uśw iadom ione j części ro ­
bo tn ikó w . F rank iśc i w trą c il i do 
W ięzienia m. in . 34 działaczy

Bojąc się gn iew u lu d u  hisz­
pańskiego, ka t F ranco w trą c ił 
aresztowanych do w ięzien ia  w 

i zapadłym  mieście ka ta lońsk im ,
! w  Ocana. T u  ma się odbyć ta j­

na rozpraw a, tu  ma zapaść w y ­
rok na hiszpańskich bohaterów , 

i P a trio c i hiszpańscy wystoso- 
j w a li do w szystk ich  lu dz i, k tó - 
I rym  droga jest wolność, apel. ; 
| w zyw a jący do zdecydowanej '■ 
| a k c ji o u ra to w a n ie  życia i spo- j 
! wodowanie uw o ln ie n ia  34 an ty - 

faszystów.
A pe l ten spotka się z gorą- 

: cym poparciem  całego narodu 
| polskiego, k tó rem u tak  drogie 
| są w spaniałe tra d yc je  „D ą b ro w - 
| szczaków“ , narodu, k tó ry  w yd a ł 
1 z siebie bohaterskiego dow ód- 
j cę B rygady M iędzynarodow ej 
i — generała W alte ra  -  S w ie r- 
| czewskiego. Naród po lsk i do lą- 
| cza sw ój głos de w o łan ia  p ły -  
] nącego z całego św ia ta : bohate­

row ie  walczącej H iszpan ii, H i-  
\ szpanii obrońców  M a d ry tu  i  
i s tra jk ó w  ka ta loń śk ich  — muszą 
i  być u w o ln ie n i! J

Niesłychane metody imperialistów uniemożliwiły 
interwencję ONZ w obronie patriotów greckich

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na piątkow ym  porannym posiedzeniu 
Specjalna Kom isja Polityczna kontynuowała debatę nad 
kwestią grecką.

Przew odniczący K o m is ji, de­
legat T u rc ji Sarper, popa rty  
prżez delegacje USA i  A n g lii 
n ie  dopuścił ponownie do ro z ­
pa trzen ia  re zo lu c ji U ru gw a ju , 
żądającej in te rw e n c ji O NZ w  
spraw ie  w y ro k ó w  śm ierc i, w y ­
danych przez ateński sąd w o j­
skow y na p a trio tó w  greckich. . 
Jak  w iadom o, 19 bm. Sarper j 
w yd a ł identyczne orzeczenie w  
zw iązku z rezo luc ją  radziecką, 
k tó ra  rów nież zm ierzała do u - 
ra tow an ia  życia skazanych pa­
tr io tó w  greckich.

Silna opozycja przeciwko 
bezprawnej decyzji 

amerykańskiej marionetki
Orzeczenie przewodniczącego, 

zakw estionow ane fo rm a ln ie  
przez delegata radzieckiego Ca- 
rapk ina , zostało poparte  jedyn ie  
przez 26 de legatów  na 56 gło­
sujących. 11 de legacji —  B ia ło ­
ruś, Czechosłowacja, Ekw ador, 
G watem ala, Ind ie , Indonezja, 
Iz rae l, Polska, U kra ina , Z w ią ­

zek Radziecki i U ru g w a j —  głOr 
sowało p rzec iw ko  orzeczeniu 
przewodniczącego, a 19 delega­
tó w  w strzym a ło  się od głosu, 
n ie  ośm iela jąc się ja w n ie  w y ­
stąp ić p rzec iw ko  s tanow isku 
b loku  anglo -  am erykańskiego.

Zasadnicza opozycja wobec 
stanow iska przewodniczącego, 
u ja w n iła  się rów n ież w  sposób 
n iezw yk le  ja s k ra w y  w  toku  
przeszło dw ugodz inne j dyskus ji 
p rocedura lne j, k tó ra  poprzedzi­
ła głosowanie. Na 11-tu m ów ­
ców, k tó rz y  w z ię li udz ia ł w  te j 
dyskus ji, stanow isko przew od­
niczącego po pa rli je dyn ie  przed­
s taw ic ie le  USA, A n g lii i B e lg ii.

Jako p ie rw szy zakw estiono­
w a ł orzeczenie przewodniczące­
go delegat U ru g w a ju  —  M ace- 
do, k tó ry  podkreś lił, że każda 
delegacja ma bezwzględne p ra ­
w o zgłaszania p ro je k tó w  rezo­
lu c ji w  każdej spraw ie i oskar­
ży ł przewodniczącego o próby 

• k rępow ania  swobody m yśli.
S tanow isko U ru g w a ju  poparł 

delegat po lsk i d r Suchy

I Po przem ów ien iu  delegata 
S a lw adoru , k tó ry  rów n iąż za­
kw e stionow a ł postępowanie 
przewodniczącego, zabrał głos 
przedstaw ic ie l radz ieck i Carap- 
k in . S tw ie rd z ił on, że decyzja 
przewodniczącego jest sprzecz­
na z postanow ien iam i poprzed­
n ich sesji Zgrom adzenia O gól­
nego, na k tó rych  uznano, że 
sprawa w y ro k ó w  śm ie rc i w yd a ­
nych  na, p a trio tó w  greckich  jest 
n ieodłączną częścią prob lem u 
niezaw isłości po lityczn e j i te ry ­
to r ia ln e j in teg ra lnośc i G rec ji.

Przewodniczącego Komisji 
nie obchodzą uchwały... 
Zgromadzenia Ogólnego
Z żądaniem przedysku tow an ia  

rezo lu c ji U ru g w a ju  w y s tą p ili 
rów n ież przedstaw ic ie le  K uby, 
Wenezueli, Chile , L ib a n u  i  Cze­
chosłowacji. S tw ierdza jąc, że o- 
rzeczenie przewodniczącego z 19 
listopada nie może dotyczyć re ­
zo luc ji U ru gw a ju , delegat Cze­
chosłow acji Prohazka, domagał 
się, by przewodniczący ud z ie lił 
gł osu p rzedstaw ic ie low i U rug  - 
w a ju  w  celu uzasadnienia jego 
rezo luc ji. Jednakże, gdy dele­

gat U ru g w a ju  chc ia ł przedsta -  
w ić  m otyw y, k tó ry m i k ie ro w a ł j 
się zgłaszając p ro je k t rezo lu c ji \ 
v. spraw ie uchylen ia  w y ro k ó w  I 
śm ierci, w ydanych na p a trio tó w  
greckich , przewodniczący na żą­
danie delegata B e lg ii pozbaw ił 
gć głosu.

Na pytan ie  delegata radż-ieC- 
kiego, dlaczego przewodniczący 
nie  uw zględn ia uchw a ł poprzed­
nich sesji Zgrom adzenia O gól­
nego w  te j spraw ie, Sarper o- 
św iadczył, że uch w a ły  te nie 
obow iązu ją go.

P rzedstaw ic ie l radzieck i Ca- 
rap k in , k tó ry  ponownie zabra ł 
głos, o f ic ja ln ie  zakw estionow ał 
orzeczenie przewodniczącego 

■oraz dodał, że orzeczenie to nie 
jeśt decyzją proceduralną, lecz 
aktem  po litycznym , dokonanym  
na żądanie Stanów, Z jednoczo­
nych, k tó re  — na ró w n i z rzą­
dem greck im  ponoszą odpow ie­
dzialność za samowolę rea kc ji 
i te rro r po lityczny  w  G recji.

Tak więc. delegacje USA, 
A n g li i i G rec ji, m ając poparcie 
przewodniczącego K o m is ji, u -  
n ie m o ż liw iły  raz jeszcze in te r­
w encję O NZ w  obronie skaza- j 
nych na śm ierć dernokratów  
greckich. „

Kłamstwa sztabu Ridgway*a nie znajdują 
wiary nawet wśród jego personelu

„Mew York Times“ 
ubolewa nad pokojowymi 

nastrojami w Trizonii
(d) P E K IN  (PAP). Jak dono­

si agencja Nowych Chin. sztab 
R idgw ay ‘a o p u b liko w a ł po o- 
głoszeniu zdemaskowanego już 
oszczerczego ko m u n ika tu  o „za ­
b ija n iu  a lianck ich  jeńców  w o­
jennych “  nowe oświadczenie 

W oświadczeniu tym  sztab 
R idgw ay ‘a m usia ł przyznać, że 
„n ie  posiada żadnych ostatecz­
nych danych“  o tzw. „z a b ija ­
n iu  a lianck ich  jeńców  w o je n ­
nych “ . Jednakże sztab R idg 
w a y ‘a us iłu je  jednocześnie za­
m askować swe oszczerstwa sło 
w am i. iż  „ is tn ie ją  dowody, po 
tw ie rdza jące przypuszczenie o 
śm ie rc i w ie lk ie j liczby jeńców

w ojennych na skutek o k ru ­
c ieństw “ .

N aw et o fice row ie  i żołnierze 
am erykańscy nie w ierzą w te ! 
bzdurę. Korespondent agencji j 
In te rn a tio n a l News Service w 
T ok io  s tw ie rd z ił 20 listopada, że 
personel sztabu R idgw ay'a  w 
T ok io  określa k łam stw o, s fabry 
kow ane przez H an ley ‘a jako  
„n ieodpow iedz ia lny“  k ro k  i że 
panu je powszechne przekonanie, 
iż tw ie rdzen ia  H an ley 's  są zu­
pełn ie pozbawione podstaw. Po­
nadto k łam stw o  H a n le y a  zde­
m askowane zostało przez ame j 
rykań sk ich  żołn ierzy i  o fice rów  I 
na froncie .

W spomnfena w yże j w iadomość 
korespondenta agencji In te rn a ­
tion a l News Service stw ierdza, 
że jeden z o fice rów  m a ryn a rk i 
oświadczy}, iż  n igdy nie w id z ia ł 
w sztabie żadnych dowodów, 
k tó re  by po tw ie rdza ły , że C h iń ­
czycy „do kon u ją  m orders tw  na 
jeńcach w ojennych". O fice r ten 
dodał, że nie w ie rzy  w oskar 
zenie Hanley'a ponieważ żaden 
żo łn ie rz m a ry n a rk i zw o ln iony z 
n iew o li lu b  k tó ry  zbiegł z nie 
w o li n igdy nie kom u n ikow a ł o 
ja k ichś  „okru c ień s tw ach " C h iń ­
czyków  wobec jeńców  am ery 
kańskich.

(f) NOW-Y JO R K  (PAP). „N e w  
Y o rk  T im es" w  korespondencji 
z Bonn pisze: O pór przeciw ko 
planom  re m ilita ry z a c ji T r iz o ­
n ii wzm ógł się osta tn io  jeszcze 
ba rdzie j. W p ły w y  o rgan izac ji 
poko jow ych , przed k tó ry m i o- 
tw ie rą ją  się W T r iz o n ii O lbrzy­
m ie m ożliw ości —  wzrasta ją . 
D z ienn ik  ten z ubolewaniem  
stw ierdza, że propaganda ame­
rykańska, sk ie row ana p rzec iw - 

i ko organ izacjom  poko jow ym  i 
! ich dz ia ła lności w  T r iz o n ii — 
i nie spotyka się z należ.y_tym zro- 
i  zum ieniem , I

Mie wolno pominąć żadne! droql 
prowad/arei do jedności Niemiec

Pismo prezydenta Piecka do Heussa
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja A D N  donosi, że prezydent N E D  

W ilhelm  Pieck wystosował do prezydenta Trizonii Heussa
pismo, dotyczące odpowiedzi 
odrzucił propozycję odbycia 
Pieckem.

W  piśm ie prezydenta P iecka 
czytam y m. in.:

„Z  ubolew aniem  dow iedzia łem  
się z pańskiego lis tu  z dn ia  7 
lis topada br., że nie zgadza się 
pan na m oją propozycję w spra­
w ie odbycia w spó lne j narady. 
P rzedstaw ia jąc tę propozycję, 
k ie row a łem  się troską" o zapew­
n ien ie  poko ju  naszemu narodo­
w i. Poczucie odpow iedzia lności 
wobec narodu n iem ieckiego na­
kazu je  m i nie pom inąć żadnego 
środka, k tó ry  by m ógł dopro­
wadzić do porozum ien ia m iędzy 
N iem cam i w schodn im i i  N iem ­
cam i zachodnim i w  drodze ogól- 
non iem ieck ie j narady.“

D a le j, prezydent P ieck odrzu­
cając tw ie rdzen ie  Heussa, że ne­
ga tyw na ocena p o lity k i A de­
nauera przez prezydenta NR D 
un iem oż liw ia  porozum ienie, p i­
sze:

Podchodząc do spraw y w  spo­
sób rozsądny i trzeźw y, należy 
s tw ie rdz ić , że gdyby nie  by ło  
różn icy  zdań —  n ie  by łob y  ró w -

Heussa, który, jak  wiadomo, 
konferencji z prezydentem

nież konieczitóści szukania d rog i 
do porozum ienia.

W  w ypadku , gdy is tn ie je  ucz­
ciwe dążenie do u tw orzen ia  
zjednoczonych, dem okra tycz­
nych i poko jow ych  N iem iec 
oraz szczera gotowość do, posta­
w ien ia  in teresów  jedności N ie ­
m iec i pe łne j suwerenności N ie­
m iec na p ierw szym  m ie jscu 
przed ciasnym i in teresam i pa r­
t i i  lu b  grup, przed życzeniam i 
n iek tó rych  s ił obcych —  w  ta ­
k im  w ypadku  nie  ma żadnych 
przeszkód do porozum ienia.

W  dalszym  ciągu lis tu , p re­
zydent NRD podkreśla, że p ró ­
by spowodowania in te rw e n c ji 
ONZ w  spraw ie N iem iec s taw ia­
ją  naród n iem ieck i na poziom ie 
narodu ko lon ia lnego oraz 
stw ierdza, iż zbadanie w a ru n ­
kó w  odbycia w o lnych  w yb o ró w  
W Niemczech przez samych 
N iem ców  pod ko n tro lą  4 m o­
carstw  by łoby  dużym  k ro k ie m  
naprzód w  spraw ie porozum ie­
nia  N iem iec w schodnich i  za­
chodnich.

Czynem produkcyjnym 
masy pracujące ZSRR uczczą 

15 rocznicę Konstytucji Stalinowskiej
(d) M O S K W A  (PAP). Masy 

pracujące Z w iązku  Radzieckie 
go uroczyście przygo tow u ją  się 
do Obchodów 15 rocznicy w e j­
ścia w  życie na jba rdz ie j demo­
kra tyczne j ko n s ty tu c ji na św ię­
cie —  K o n s ty tu c ji S ta lin o w ­
skie j.

D la uczczenia te j rocznicy 
przypadającej 5 grudn ia br. ma 
sy pracujące ZSRR pode jm ują  
liczne zobowiązania p ro d u k c y j­
ne.

W  k ijo w s k ic h  zakładach b u ­

dowy ekskaw atorów  „K ra s n y j 
E kskaw a to r" brygada m ontażo­
wa pod k ie row n ic tw e m  I. Cze- 
redniczenko in ic -u ją c  czyn pro­
d u k c y jn y  dla uczczenia 15-lecia 
K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j zobo­
w iązała się w ykonyw ać syste­
m atycznie no rm y p rodukcy jna  
w  300 procentach. Robotn icy za­
k ła dó w  budow y maszyn ro ln i­
czych — „K om u na ras" w  L ite w ­
sk ie j SRR zobow iązali się przed­
te rm inow o  do dn ia 5 grudn ia 
br. w ykonać roczny plan pro 
d u kcy jn y .

Bestialstwa qreckich monarcho-
faszystów

(a) h łoS K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z A ten : W  G rec ji 
w  dalszym  ciągu- panuje te rro r 
i samowola p o lic ji. D z ienn ik i 
ateńskie codziennie podają w ia ­
domości o now ych fak tach  te r ­
roru.

D z ienn ik  „D e m o k ra tik i“  do­
nosi, że naczeln ik żanda rm erii 
w  m ie jscow ości G ra tin i w raz z 
dwom a żandarm am i wezw ał do 
kom isa ria tu  p o lic ji dwóch 
p rzeds taw ic ie li Z jednoczonej 
D em okra tyczne j P a r t ii L e w i­
cy —  Zaharisa i Paliacosa i 
b ru ta ln ie  ich po b ił, Następnie 
te rro ryśc i napad li na obyw ate­
la Delcosa i p o b ili go do u tra ­
ty  przytom ności. D z ienn ik pod­
kreśla, że m ie jscowa ludność 
domaga się kategoryczn ie uka­
ran ia  po lic jan tów .

D zienn ik  „ A t in a ik i“  s tw ie r­
dza, że w  Zakintose p u łk o w n ik  
żanda rm erii K ap ru lias  systema­
tyczn ie  wzyw a do kom isa ria tu  
wszystk ich , k tó rzy  jego zda­
n iem  sym pa tyzu ją  ze Z jedno­
czoną D em okratyczną P a rtią  
L e w ic y  i przeprowadza śledz­
tw o  stosując to r tu ry .

U tw orzona w  Zakintose ko ­
m is ja  ludowa składająca się z 
p rzedstaw ic ie li różnych p a r t i i 
żąda natychm iastowego zaprze­
stania ak tów  te rro rys tycznych  
gestapo greckiego.

,W Salon ikach p o lic jan c i usi­
łu ją  usta lić  k to  głosował w  o- 
s ta tn ich  wyborach na Z jedno­
czoną D em okratyczną P a rtię  
Lew icy. 11 lis topada po lic ja  
dokonała napaści na przedm ie­
ście S alon ik  — Neapolis i wszy­
s tk ich  m ieszkańców, k tó rzy  n i*  
m ie li p rzy  sobie paszportów za­
w ioz ła  samochodami ciężarow y­
m i do kom isa ria tu  gdzie odbyli* 
się d ług o trw a łe  śledztwo. P o li­
c ja  faszystowska w  S alon ikach 
system atycznie wzyw a przed­
s taw ic ie li g reck ie j m łodzieży 
dem okra tycznej i p rzy  ppmocy 
te rro ru  us iłu je  w ym usić  zezna­
nia o dz ia ła lności o rgan izac ji 
m łodzieżowej.

Prasa ateńska donosi także, 
Że masowe aresztowania rozpo­
częte m iesiąc tem u przez k o n tr ­
w yw ia d  am erykański i gestapo 
greckie  trw a ją  w  dalszym  c ią­
gu.

Ostry protest Węqier 
przeciw prowokacjom titoiaszyslów
(a) B U D A P E S ZT  (PAP). Departam ent inform acji węgier­

skiego ministerstwa spraw zagranicznych opublikował 
oświadczenie, które stwierdza m. in.:

23 bm. w ęgierskie  m in is te rs tw o  
spraw  zagranicznych przekaza­
ło  m is ji jugos łow iańsk ie j w  B u ­
dapeszcie notę następującej tre ­
ści: M in is te rs tw o  spraw  zagra­
nicznych W ęgiersk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j z polecenia swego rzą­
du ju ż  k ilk a k ro tn ie , w yraża ło  
energ iczny protest przeciw ko 
fak tom  pogwałcenia gran icy, 
p row okac jom  i napaściom doko­
nyw anym  na g ran icy  w ęg ie r- 
sko-iugoslóW iańśkie j przez s tro ­
nę jugosłow iańska, żądało na­
tychm iastow ego ich zaprzesta­
nia i n ie je dn okro tn ie  uprzedza­
ło rząd jugos łow iańsk i, że po­
nosić on będzie odpow iedzia l­
ność za w szystkie  następstwa 
zbrodn iczej dz ia ła lności ju g o ­
s łow iańsk ich  organów  gran icz­
nych.

M in is te rs tw o  spraw  zagranicz­
nych W ęgierskie ; R e pu b lik i L u ­
dowej konsta tu je , że m im o p ro ­
testów  i ostrzeżeń rząd ju g o ­
s łow iańsk i n ie  pod ją ł do tych­
czas nawet, p róby położenia 
kresu napaściom  i p row okacjom  
sk ie row anym  przec iw ko  W ę­
g ie rsk ie j Republice Ludo w e j i 
p rzeciw ko życiu je j obyw a te li. 
W prost przeciw n ie , k ró tk i prze­
gląd fa k tó w  pogwałcenia g ra ­
n icy  i  p ro w o ka c ji dokonanych 
w  Ciągu osta tn ich m iesięcy, do­
łączony do m nie jsze j noty, 
św iadczy dob itn ie , iż : liczbp 
fa k tó w  pogwałcenia g ran icy  i 
p ro w o ka c ji ze s trony  jugosło­
w iańsk ie j p rzec iw ko  W ęgier­
sk ie j Republice Ludow e j znacz­
nie  wzrosła  w  osta tn im  czasie.

F a k ty  pogwałcenia gran icy  
i p ro w o ka c ji nab ie ra ją  coraz 
poważniejszego cha rakteru , bie­
rze w  n ich udz ia ł w ie le  uzbro*-

jonych  fo rm a c ji w o jskow ych. 
W  Ciągu czterech miesięcy — 
od 15 lipca do 15 listopada br. 
— jugosłow iańska straż g ra­
niczna i uzbrojone fo rm acje  
w o jskow e dokona ły ogółem l i i  
różnych aktów  pogwałcenia 
g ran icy  i p row okac ji. N ie ma 
żadnej w ą tp liw ośc i, że swą 
działa lność p row okacy jną  na 
g ran icy  w ęg ie rsko -jugos łow iań - 
sk ie j jugos łow iańsk ie  organa 
rządowe i uzbrojone fo rm ac je  
w o jskow e prowadzą zgodnie z 
instrukac.iam i m ocarstw  im pe­
ria lis tycznych .

To samo odnosi się do bez­
ustannej kam pan ii oszczerstw 
prowadzonej przez rząd ju g o ­
s łow iańsk i p rzec iw ko  W ęgier­
sk ie j Republice Ludow ej. Celom 
te j kam p an ii oszczerstw służą 
m. in. tzw. „n o ty  p ro testacy j­
ne“ , k ie row ane  przęz rząd ju ­
gosłow iański do rządu W ęgier­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej.

W  zw iązku z ty m  rząd W ę­
g ie rsk ie j R e pu b lik i Ludow e j, 
odrzucając w  sposób ja k  n a j­
bardzie j ka tegoryczny w yże j 
w ym ien ione  no ty  m is ji jugos ło ­
w iańsk ie j w  Budapeszcie ja ­
ko bezpodstawne, jednocześnie 
w zyw a ponownie rząd jugos ło ­
w iańsk i do położenia kresu 
w ypadkom  naruszania g ran icv  
i p ro w o ka c ji sk ie row anych 
p rzeciw ko W ęgiersk ie j R e pu b li­
ce Lu do w e j, rząd W ęgierskie j 
R e p u b lik i Lu do w e j ponownie 
zwraca uwagę rządu jugos ło ­
w iańskiego, że za w szystkie  
ew entualne następstwa p ro w o ­
k a cy jn e j dz ia ła lności jugosło­
w iańsk ich  organów  gran icz­
nych i  uzbro jonych fo rm a c ji 
w o jskow ych odpow iedzia lny jes t 
rząd jugos łow iańsk i.

Dnia 24. X I. 1951 r.(zmarł na pylicę

tow . J Ó Z E K  T Ł O C Z E K
górnik, zasłużony działacz związkowy i społeczny na emigra­
cji i w kraju, uczestnik francuskiego Ruchu Oporu, b. wice­
przewodniczący Rady Narodowej Polaków we Francji, akty­
wista Centralnej Rady Związków Zawodowych, członek 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
W zmarłym Centralna Rada Związków Zawodowych traci 

ofiarnego towarzysza walki o Polskę socjalistyczną.
C entra lna  Rada Z w iązków  Zawodowych
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To trzeba liczyć koszty...
Podany nam w C entra lnym  , była ła tw a, nie zaskoczy nas 

Zw iązku Spółdrie iczym  fa k t j w dalszych sprawozdaniach za- 
w zbudził pewną wątpliwość, powiedź, że:
Jak można bowiem zrozumieć, 
że ob Franciszek Nowak — 
m ieszkając w Siedlcach jest

„W o b e c  pow yższego l ik w id a c ja  
s p ó łd z ie ln i n ie  m o g ła  b yć  p rz e p ro ­
w adzona w c iąg u  J.949 r „  lecz

m nie j nie ostateczne, jako, że 
likw id a c ja  ciągnie się jeszcze...

* W roku 1951...

99.071.381 rf wpłynęło 
w br. na SFUS

mieszkając w Siedlcach jest ^  ;jkwidacj7  tych spód z ie im  
jednocześnie urzędn ik iem  biura przedłU4yt sic...“ , 
likw id a c ji, w w o j •«=.—_________  warszaw
skim  Chęć wytłum aczenia sobie 
tego dość specjalnego układu 
wvmanaia w rezultacie zapozna­
nia się. co w ięcej przestudio­
wania w ie lu korespondencji, 
sprawozdań, wyliczeń i p ro to ­
kółów

M ate ria ł dotyczy in s ty tu c ji 
pod nazwą „Spółdzielnia^ Zbytu

t n TilrwHHnpii“  kt.ńrei

W roku 1950...

Zwierząt, w  lik w id a c ji“ ,' k tó re j 
lednym z likw id a to ró w  jest 
w łaśnie ob Nowak

W roku 1949...

Urzędnicy za jm ujący lokale 
(trzeba powiedzieć, skromne 
lokale) b iu r likw id acy jn ych  
budowali, k rok  za .krok iem , za­
w iły  gmac.i obiiczeń i zestawień. 
Sprawozdania, rachunki, akta 
pęczniały. Pęczniały także na­
rastające co miesiąca, tygodnia 
i dnia — w yda tk i. W ydatk i s 
na opał, św iatło, transport, po- j 
rady prawne i  posiedzenia do- 
radców. Na pensje rew identów

, i prem ie re ferentów , rew iz je  I 
W  1949 roku dnia 28 stycznia | ustawowe i rew iz je  podatku - i 

Uchwala Rady M in is trów  fu n k - j we, d iety za posiedzenia władz 
cia skupu zw ie iza t, pełniona | nadzorczych i prem ie za d o -  
dotychezas m iędzy innym i przez j pełniame poleceń przez urzędy ;
63 jednostk i pn. .Spółdzielnie 
Zbytu Z w ie rzą t“ , została prze­
kazana G m innym  Spółdziel­
niom „Samopomoc Chłopska“ . 

Uchwała zmierzała do uspra-

wykonawcze.
Trzeba zresztą przyznać, że I 

już w drug im  roku lik w id a c ji j 
niektóre ins ty tuc je  centra lne | 
zaczęły okazywać dla te j spra- |

wnien ia organizacji skupu, za- i wy • pewne zainteresowanie < 
oszczędzenia zbędnych kosztów. I Może niezbyt żywe. jako. ze i 
un ikn ięcia  dwóch dublu jących i na przyk ład odpowiedz na 
się aparatów w  terenie. i wnioski dotyczące wycen}

. . . j . v „ m „ n t n w a  -  przekazanego m a ją tku  (uwaga ,
Dla ścisłego ¡ k o w a n a  jest pod adresem

ma ko le jnych etapów tejże l i  | ^  handlu M ¡n Finansów) z | 
kw id a c ji, posłuzm j -ię  ; k X I I  1949 r  uzyskano
tym  m ateria łem  sprawozdamy -  ¡ 17.VIII.1950 *
czym. W pierwszym  protokole , i
czytam y: j w  kaz<jym  razje przyznając

„W o b e c  powyższej reorganizacji j sj uszno¿¿ zasadzie lepie j póź- 
strnktnry rynku mięsnego pion faj- t ten nale-Spółdzielni Z b y tu  Zwierząt- w ¡ no, mz wcale — IdKt len n 
lic z b ie  63 spółdzielni, rozmieś;:- ¡ ¿y podkreślić, jako m om ent.no- 
czonych na terenie całego^kraju, w v .. pozytywny. Podkreślić

W łaśnie niedawno, bo dnia
26 października 1951 roku od­
była  się w  departamencie księ­
gowości M in is ters tw a Finansów 
dyskusja nad sposobem skróce­
nia systemu likw id ow a n ia  ins­
ty tu c ji figu ru jące j pod nazwą 
Spółdzielnie Zbytu Zw ie rząt .

Jak się d o w ia d u jm y  (znowu 
ze sprawozdań) o przebiegu dy­
skusji, była ona w  przeciw ień­
stw ie do lik w id a c ji — w y ją tk o ­
wo ożywiona. Problem y zas 
wzbudziły w ie le zastrzezen, 
w ątp liw ości, a pytania dotyczą­
ce systemu likw id ac ji... nie zo­
stały do dziś dnia rozstrzygnię­
te. . .

N ie rozstrzygnięto m ianow icie 
do dziś, czy sprzęt, lokale, sło­
wem m ajątek spółdzielni prze­
kazany został C entra li M ięsnej 
w 1949 roku w użytkowanie, czy 
na własność.

Do dziś nie ma ostatecznej 
odpowiedzi na propozycję l ik w i­
datorów. czyby nie można do­
konać zbycia całości przedsię­
b io rs tw  Spółdzielni — C entra li 
M ięsnej na podstawie ich b ilan -

Z  Ż Y C I A  P  A R T I I

(f) W dniu 22 bm. Centrala 
Społecznego Funduszu Odbudo­
w y  S to licy złożyła m eldunek 
przewodniczącemu Naczelnej 
Rady O dbudowy W arszawy — 
prem ierow i Józefowi C yrank ie ­
w iczow i o przedterm inow ym  
w ykonan iu  rocznego planu j 
zb iórk i. i

D zięki upowszechnieniu akc ji ! 
Społecznego Funduszu Odbudo- 
w v S to licy i wzmożonemu w y - j 
s¿kowi całego narodu, k tó ry  nie 
szczędzi o fia r na budowę no­
wej Warszawy. tegoroczne i 
w p ływ y  na SFOS do dnia 22 
bm. osiągnęły s u m ę  99.071.381 zł.

Podobnie jak  w  latach ubieg­
łych. w ofiarności na rzecz 
stolicy przoduje klasa rob o tn i­
cza Śląska. W ojewódzki K om i­
te t O dbudowy W arszawy w  K a- 
t< w icach, pierwszy w  k ra ju  za­
m eldował o pełnej rea lizac ji te­
gorocznego planu zb ió rk i na 
rzecz Warszawy, osiągając kw o­
tę ponad 20 m ilionów  złotych.

Pomimo, iż plan roczny zb ió r­
k i na SFOS został już zrealizo­
wany. nasilenie w p ła t nie słab­
nie.

Urzędnicze metody, zamiast żywef
politycznej pracy

su. _
Do dziś dnia nie została roz­

strzygnięta różnica zdań m ię­
dzy' Narodowym  Bankiem  Pol­
skim  a departam entem  handlu 
M in is terstw a Finansów na te­
m at m ożliwości komasowarua 
różnych pozycji rozliczenio­
wych.

*

ułujij m« »»V» ■ - ----- _ , _
p o s ta w io n y  zosta ł w  stan  ł ik w iu a -  
cji“ .

W ciągu miesiąca Centrala 
Mięsna, dysponent i odbiorca 
całości skupu, przeję ła od 
spółdzielni m ajątek trw a ły , a 
więc inwentarz, lokale, gotów­
kę w  kasach, a nawet perso­
nel techniczny i księgowy. Ż y ­
cie potoczyło się norm aln ie  " ~ w id ii» *  zasad u- 
naprzód Pozostały jedyn ie  \ j ętych w uchwali- P rezyd ium  Rządu 
sprawy rozliczeniowe. czy li z dnia 24 czerwca 1950 r „  ogloszo- 
tzw  likw idac ja . i “ i  w “ orzc Polskim z dma *

też należy męską decyzję, po­
wziętą na kon fe renc ji odbytej 
w  dep. hand lu M in is ters tw a 
Finansów, w  dn iu 19 lipca 1950 
r „  k tó ra  orzeka, że:

„R o z lic z e n ie  m ięd zy  O k rę g o w y m i 
S p ó łd z ie ln ia m i Z b y tu  Z w ie rz ą t, a 
C e n tra lą  M ięsną  z ty tu łu  p rz e ję ­
c ia  ś ro d k ó w  t rw a ły c h  i m a tę  - 
r ia łó w  n a s tą p i n a jd a le j do d n ia  31

L ikw id a to rzy  zakup ili większą 
ilość m ateria łów  piśmiennych, 
w yn a ję li małe i  zaciszne lo ­
kale. W lokalach postawiono 
b iurka . Przy b iurkach posa­
dzono urzędników . I  tak  roz­
począł się pierwszy rozdział 
powieści pt. „H is to ria  lik w id a ­
c ji pewnej spółdzie ln i“ .

Należałoby od razu uprze­
dzić. że n ik t  t.u nie zamierza |

l ip c a  1950 r .“

Podporządkowując się te j u - 
chwale. Centrala Mięsna pis­
mem okó lnym  z 23 września 
1950 r. poleciła zakończyć wszel­
kie rozrachunki w te rm in ie  o- 
statecznym do 31 grudn ia 1950 r.

Jeżeli można wnioskować z 
sum w ydatkow anych w tym  
okresie — należałoby sądzić, że 
praca nabrała gorączkowego

dzić. że n ik t  tu  me m b «  j Sum y, 0 których wspo
podważać konieczności ^  ; m inam y, to wypłacone premie
mema _ £or™ .f i f “ ha lte ry in e f  ! dla likw id a to ró w  i op ła ty za 
praw nej, czy bucha lte r} jn e j Drzepracowane godziny nadlicz 
Form alności b y ły  wpraw dzie p u e p ia w w a  ^
skom plikowane, ale jednak nie
zbędne. Należało wyprowadzić 
bilans, usta lić listę w ierzyc ie li 
i d łużn ików . Wyegzekwować 
należności — spłacić długi. A 
więc przede wszystkim  w yp ro ­
wadzić zbiorczy bilans 63 z lik ­
w idow anych placówek zbytu.

Jako, że sprawa w y p ro w a ­
dzenia bilansu byna jm n ie j nie

bowe
W w yn iku  tych w ys iłków  b i­

lans by ł gotów. W ostatecz­
nym  rozrachunku dług C entra li 
M ięsnej w  stosunku do z lik w i­
dowanej (przepraszamy — l ik ­
w idow anej in s ty tu c ji) wyniósł 
1.641.891 zł 92 gr, koszty l ik w i­
da c ji za ten okres — trzy i pól 
m iliona złotych. Koszty byn a j-

Przypadek te j kosztownej, 
ciągnącej się przez la t k ilk a  
lik w id a c ji nie jest byna jm n ie j 
.w yją tk iem . Sprawa n iew yko ­
rzystanych czy powiedzmy, 
wręcz fikcy jn ych  pracow ników  
lik w id a tu ry  — to nie ty lk o  
p rzyk ład  ob. Nowaka.

Karaw aną akt i posiedzeń cią­
gnie się likw id a c ja  Państwowej 
C entra li H and low ej, Państwo­
wych Nieruchomości Z iem skich, 
In s ty tu tu  Gospodarstwa W ie j­
skiego i k ilk u  innych in s ty tu ­
c ji. In s ty tu c ji, k tó re  nie w y ­
trzym a ły  kon fro n tac ji z potrze­
bam i postępującej naprzód go­
spodarki socjalistycznej, lub  też 
jednostek dublu jących się z in ­
nym i urzędami o podobnym, czy 
identycznym  przeznaczeniu.

N ieprawdą jest, że proces l i ­
k w id a c ji związany jest nieod­
łącznie ż w ie lk im i kosztami, 
nieokreślonym  te rm inem  dla 
dokonania formalności.

Prawdą natom iast jest. że in ­
stytucja , k tó ra  k ie ru je  się obo­
w iązującym  prawem  oszczędno­
ści _  może form alności te u- 
prościć, koszty znacznie obni­
żyć. Precedens lik w id a c ji Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
E lektrotechnicznego m ógłby tu 
być pozytyw nym  przykładem .

Zasada w a lk i z m a rn o traw ­
stwem obow iązuje i na tym  od­
c inku O bowiązuje zarówno w y ­
konawcę, ja k  i ins ty tuc je  kon­
tro lu jące  ich pracę.

W. S K U LS K A

Centralne eliminacje 
wiejskich zespołów 

arlystyczmch
i (f) W ramach Festiwa lu M uzy- 
; k i Polskie j odbędą się w W ar 
i sza w ie w dn. 25, 26 i 27 bm. or^ 
1 ganizowane przez ZSCh cen- 
! tra lne  e lim inacje  w ie jsk ich  ze 
| spolów artystycznych.
| Do Festiw a lu stanęło 2.040 
w ie jsk ich  zespołów tanecznych, 

i chóralnych i instrum enta lnych, 
i liczących ogółem b lisko 32.000 

uczestników.
Uroczyste zakończenie e lim i­

nacji centra lnych, ogłoszenie: “ o-----
1 w yn ików  oraz rozdanie nagród
j w yróżn ionym  zespołom nastąpi 

w dn iu 27 bm.

Egzekutywą K om ite tu  P ow ia­
towego PZPR w  Sandomierzu 
przez d ług i okres nie mogła 
znaleźć czasu na zainteresowa­
nie się działalnością spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu 
Wreszcie w  m aju br. PZGS i 
GS-y stały się tematem jedne­
go z posiedzeń egzekutywy K P  
Sprawozdanie złożone przez 
PZGS było  ogólnikowe. Egze­
ku tyw a  uznała, że „n ie  ma nad 
czym dyskutować“ . Sprawę od­
łożono...

M ija ły  tygodnie. I  dopiero po 
czterech' miesiącach egzekuty­
wa KP  powróciła do sprawy 
gm innych spółdzielni. Przepro­
wadzono analizę pracy GS-ów 
w Jurkow icach i L ipn iku .

Ze sprawozdania można było 
się dowiedzieć, że w sklepach 
GS są książki zażaleń, że w  L ip ­
n iku  prezesem b y ł Szczepan K ę­
sy, później Józef Nowak, że go­
spoda we W łostow ie wykazała 
poważne straty, a kom isje re ­
w izy jne  i kom ite ty  członkow­
skie przez okres swej kadencji 
nie przeprow adziły żadnej kon ­
tro li.

Ponieważ sprawozdanie nie 
zaw ierało oceny, a by ło  t y l ­
ko re jestrac ją  faktów , dlatego 
też i w n iosk i b y ły  pow ierzchow­
ne: „U a k ty w n ić  samorząd spół­
dz ie ln i w  drodze reorganizacji, 
...zreorganizować w  nadchodzą­
cych wyborach zarządy GS-

Rsięża polscy przeciw 
rewizjonistycznej 

nagonce kleru w Trizonii

ow.,

(f) W  dalszym ciągu odbywa­
ją  się wojewódzkie zebrania

Uchwały ŚFZZ -  orężem związkowców 
całego świata w walce o pokój

Wnyiad z przewodniczącym tRZ£ tow. Riosiewiczem
(f) 21 listopada br. zakończyły | tow. K łosiew icz — była jeszcze

się w  B e rlin ie  obrady V Sesji 
Rady G eneralnej Św iatow ej Fe­
deracji Zw iązków  Zawodowych

Po powrocie do k ra ju  k ie ­
row n ik  delegacji polskiego ru ­
chu zawodowego — przew odni­
czący CRZZ tow  W ik to r K ło ­
siewicz udz ie lił przedstaw icie­
lo w i PAP wypowiedzi, w k tó re j 
om ów ił przebieg obrad Rady 
Generalnej. , .

„V  Sesja Rady Generalnej 
Św iatow ej fe d e ra c ji Z w iązków  
Zawodowych — stw ie rdz ił m. in

jednym  dowodem potężnieją­
cych, m im o wściekłych prób 
rozbicia SFZZ przez im p e ria li­
stów i ich agentów w ruchu 
zawodowym — sił i znaczenia 
SFZZ. Masowy udzia ł delegacji 
64 k ra jó w , a nawet delegacji 
związkowców tych kra jów , w 
k tó rych  „żó łte “  k ie row n ic tw o 
zw iązków zawodowych w ystą­
p iło  z SFZZ spraw ił, że V Sesja 
Rady G eneralnej stała się 
praw dziw ym  parlam entem  ro ­
bo tn ików  całego św iata“ .

Tow. K łosiew icz podkreślił 
dale j, że uchwały podjęte je d ­
nom yślnie przez Radę G eneral­
ną w obliczu prób rozpętania 
nowej w o jny stanowią mocny 
oręż dla związkowców całego 
św iata w  n ieustęp liw e j walce o 
pokój i poprawę w arunków  
bytu mas pracujących.

Zagadnieniem, k tórem u po­
święcono szczególnie w ie le uw a­
gi, oświadczy! dale j tow. K ło ­
siewicz, była sprawa w a lk i 
przeciwko re m ilita ryza c ji Nie 
mieć zachodnich

. księży, k tó rzy  w yraża ją  swój 
zdecydowany protest przeciwko 

| an typolsk ie j kam panii, rozpę- 
\ tanei na rozkaz im peria lis tów  

am erykańskich w  Niemczech 
i zachodnich i rew izjon istycznym  
I podżegającym do w o jny  w ystą- 
| pieniom  reakcyjne j części ka to­

lickiego k le ru  niemieckiego.
Uczestnicy zebrania w W ar­

szawie w uchwalonej rezo lucji 
oświadczają m. in .: „M y , księ­
ża stolicy i w o jew ództw a w a r- 

. szawskiego pragniem y dać w y- 
i raz swemu oburzeniu z powodu 

działalności pewnei części du- 
I chowieństwa zachodnio-niem ie- 
ckiego. k tó re  na czele ze swy­
m i zw ierzchn ikam i upraw ia  re- 

i w iz jon istyczną i antypolską 
propagandę i popiera re m ilita - 
ryzację N iem iec zachodnich, za­
grażająca św ia tu  nową pożogą 
wojenna.

Zwracam y się z gorącą proś­
bą do naszych arcy pasterzy, 
aby solidarnie ze sw ym i kap ła ­
nam i i z całym  ludem polskim  
w ys tą p ili z protestem przeciw 
propagandzie godzącej w ży­
wotne interesy naszej ojczyzny.

Jako w ie rn i synowie o jczy­
zny, chcemy budować wspólnie 

j z całym narodem i dlatego po- 
! p ieram y i popierać będziemy 
I mądrą, przew idującą i  pokojo- 
I wą po litykę  naszego rządu.“

Na zebraniu w  Gdańsku du- 
j cbowni ka to liccy ze wszystkich 

pow iatów  W ybrzeża potęp ili 
i zdecydowanie wszelkie akcie, 
zmierzające do w yw ołan ia  no- 

I wei w o jny, w szczególności zaś 
i działalność kardyna łów  F ring - 
; sa i Faulhabera.
| Podobne zebranie odbyli księ­
ża województwa kieleckiego.

„Zreorganizow ać“ . Egzekuty­
wa K P  uważała ten wniosek za 
wystarczający dla uspraw nie­
nia pracy GS-ów. Przecież nie 
ma gm iny, w k tó re j nie doko­
nywano by reorganizacji ko m i­
tetu członkowskiego lub zarzą­
du GS. Od lipca ub r. z GS-ów 
dyscyp linarn ie  zostało zw o ln io­
nych 47 pracow ników. Z tego 
na 11 wydalonych za p ijaństwo 
i n iew vw iązyw an ie  sie z obo­
w iązków  — 9 było  wówczas 
członkam i pa rtii.

W GS-ach nie prowadzi sie 
pracy pa rty jne j. W większości 
gm innych spółdzielni, m im o że 
pracują w nich członkowie par­
t ii,  nie ma organizacji p a r ty j­
nych K om ite ty  Gminne puściły 
tvch członków samopas. Nie 
starają sie poorzez nich oddzia- 
lvw ać na aparat spółdzielczy ' 
walczyć o podniesienie poczucia 
odpowiedzialności wśród p ra­
cowników. N ie reaguje sie na 
takie  tak ty  iak ten, k tó ry  miat 
miejsce w  Samborcu, gdzie pre­

zes GS-u, S tan isław  Sapielak. j 
wyhodowaną we w łasnym  gos- i 
podarstw ie św inię sprzedał nie 
spółdzielni, lecz spekulantow i, j 
Członek zarządu tej spółdzielń; 
Św ięcicki praw ie cały przydzia ł 
cementu dla rozprzedaży wśród j 
mało i średniorolnych chłopów | 
na reperacje zubudowań, zabrał j 
na swoje potrzeby.

K iedy w  Zawichoście tow a- j 
rzysze zw racali uwagę tow. C i- j 
choniow i jako członkow i egze- \ 
k u ty w y  KP. a zarazem człon- j 
kow i zarządu PZGS. że Jan j 
Wolski,» członek zarządu tam ­
tejszej spółdzielni, w  GS u lo ­
kow ał swoją rodzinę, kiedy 
dziw iono sie skąd W olski b ie ­
rze pieniądze na p ija ty k i — 
tow. Cichoń starał sie uspokoić 
oburzenie towarzyszy: „Jak u - 
k radnie, to go ukarzem v“  
W krótce w  GS w y k ry to  m anko 
na 26 tysięcy złotych. Egzeku­
tyw a KP  dopuściła do tego. że 
W olski zamiast być pociągnięty 
do odpowiedzialności za brak 
nadzoru i p ijaństwo... został 
wysłany na kurs spółdzielczy.

W sandom ierskiej sieci spół­
dzielczej dano w rog im  elemen­
tom wolne pole do działania 
Do niedawna w  samym PZGS-ie 
pracowało 4-ch by łych sana­
cy jnych oficerów  zawodowych 
W spółdzielni w  Staszowie’ k ie ­
row n ik iem  hand low ym  b y ł b. 
p u łko w n ik  z a rm ii Andersa — 
Boćkowski. Z zewnątrz na nie- 
zahartowanych po lityczn ie p ra­
cow ników  GS naciskali k u ła ­
cy. Szerzyło sie pijaństwo, k u ­
m oterstwo w  rozdziale tow a­
rów, spekulacja a rtyku łam i de­
ficy tow ym i.

O środki Maszynowe przy 
GS-ach w  poszczególnych ak ­
cjach w ykonu ją  zaledwie 50 
procent zaplanowanych robót. 
Plan k o n tra k ta c ji trzody ch lew ­
nej na I  kw a rta ! 1952 r  zosta* 
wykonany w  powiecie w 33 
procentach. W skupie zboża po­
w ia t sandomierski jest na ostat­
n im  miejscu w  w ojew ództw ie 
kie leckim .

cze należy odłożyć na b liżej n ie ­
określony term in .

Czyżby ’ towarzysze z sando­
m ierskiego K P  nie rozum ieli, 
że wa lka o wykonanie zadań 
wsi wobec państwa wymaga u - 
sprawnienia działalności apara­
tu  spółdzielczego?

[ hand low ych GS na k tó re j po- 
j ins truow a ł ich o sposobie roz- 
; prowadzenia węgla. Przedwcze­

sne rozprzedanie zapasów wę­
gla spowodowało, że obecnie 
jest jego b rak dla prem iowania 

! chłopów za dostarczane tucz­
n ik i.

Ten w prost n iezrozum ia ły w  
pracy p a rty jne j stosunek KP  
do tak ważnego odcinka ja k im  
jest aparat spółdzielczości zby­
tu i zaopatrzenia jest ty lko  je d ­
nym  z prze jawów oderwania 
się K P  od terenu, wyraźnego 
zurzędniczenia jego aparatu.

Z w y ją tk iem  trzech in s tru k ­
torów  KP, pozostali rzadko wy
jeżdżaia w  teren. Tow  Józef 
Jaworsln, k ie row n ik  wydziału

W c h w ili obecnej w  powiecie 
pow inny się odbywać gromadz­
kie zebrania członków spółdziel­
n i SCh. Gm inne spółdzielnie w  
powiecie sandom ierskim  sku­
pia ją  b lisko 25 tysięcy człon­
ków. K om ite ty  sklepowe i gm in ­
ne rady k o n tro li obejm ują 1.132 
aktyw is tów  spółdzielczych. Są 
to w  większości mało i śred­
n io ro ln i chłopi, k tó rym  dobro 
spółdzielni leży mocno na ser­
cu. Tymczasem K om ite t P ow ia­
tow y uznał, że w  związku z 
akcją skupu, zebrania spółdziel-

organizacyjnego KP, w paź­
dziern iku  t j.  w miesiącu ogrom ­
nego napięcia akc ji o w yko ­
nanie obow iązków wsi wobec 
państwa, by! w  terenie zale­
dw ie cztery razy. I  to po k i l ­
ka godzin. N ie wyjecha ł nawet 
na posiedzenie K om ite tu  G m in­
nego w W ilczycach, które  egze­
ku tyw a  K P  poleciła mu obsłu­
żyć w  zw iązku z akcja skupu.

W yjazdv etatowych pracow­
n ików  K P  odbyw ają sie prze­
ważnie do gm in o dogodnym 
połączeniu kom unikacyjnym . Do 
Samborca, leżącego tuż koło 
Sandomierza, w  październiku 
wyjeżdżało siedmiu pracow ni­
ków  etatowych KP. Do Ju rko ­
wie odległych o 34 km  by ły  
zaledwie dwa wyjazdy. Podob­
nie do odległych gm in ja k  Po­
tanieć. Tursko. Osiek w ciągu 
miesiąca wpad ł zaledwie dwa 
lub trzy  razy k tó ryś  z pracow­
n ików  KP.

Towarzysze z KP  „n ie  zna j­
du ją czasu“  na dłuższe przeby­
wanie w  terenie i na żywą p ra­
cę z kom ite tam i gm innym i i 
grom adzkim i organizacjam i par­
ty jn ym i. Z na jdu ją  natomiast 

| czas. aby „zastępować“  PRN i 
; PZGS i to, niestety, często w 
| w ykonyw an iu  fa łszyw ych posu- 
; ńięć.

PZGS dysponował pewnym 
zapasem węgla. W okresie 

| przedżniwnym  egzekutywa KP  
i poleciła k ie row n ic tw u  PZGS 

zwolnić te zapasy i rozprzedać 
1 chłopom. Nie brano w  ogóle 
j pod uwagę tego, że na nadw i­

ślańskich łąkach znajduje sie 
w  dyspozycji PZGS k ilk a  ty ­
sięcy ton to rfu , k tó ry  w inien 
hyć rozprowadzony po GS-ach.

W sprzedaży węgla K om ite t 
P ow ia tow y zastąpi! PZGS i 

| PRN. Z w oła ł odprawę przewod- 
I niczących GRN i  k ie row n ików

Swego czasu kom isja  handlu 
przy prezydium  Pow ia tow ej 
Rady Narodowej w  Sandomie- 

I rzu przeprowadziła kon tro lę  
i dys trybu c ji tow arów  w  k ilk u  
! GS-ach. Stwierdzono, że chłopi 
| nie w yku pu ją  dostarczanych do 

sklepów ilości smalcu. Zam iast 
i wyciągnąć z tego wniosek, że 

przydzia ły  smalcu dla GS prze- 
! wyższały potrzeby ludności 
i tych gm in — kom is ja  wysunęła 
! absurdalny wniosek: „W zmóc 
: pracę uśw iadam iającą wśród 
chłopów celem zwiększenia kon- 
sumeji smalcu“ . P rezydium  PRN 
nie zw róciło na ten fa k t uwa­
gi. K om ite t P ow ia tow y ró w - 

i rież. Bo KP  po tra fi „zastępo- 
I wać“  — ale nie po tra fi n ieste- 

*y w n ikać w  prace prezydium  
i PRN i PZGS-u.

! Te urzędnicze m etody pracy 
KP  udzie lają się nieuchronnie
dołowym  ogniwom  pa rty jnym .

Sekretarz K om ite tu  G m inne- 
: go PZPR w K lim ontow ie , tow. 

Janiszewski, sam decydował o 
| rozdziale n iektórych towarów . 

W ydaw ał nawet k a r tk i upoważ­
niające do ich nabycia. W gm i­
nie K oprzyw nica sprzedaż nie­
któ rych  a rtyku łó w  mogła się 
odbvwać ty lk o  w  obecności se- 

i kretarza KG. tow. Kasprzaka. 
N awet sam skład n iektórych 

I K G  jest w yb itn ie  urzędniczy.
; Oto np. K om ite t G m inny w  W il-  
i czycach. Sekretarzem K G  jest 
1 tow. Andura — orzewodniczący 
i GRN, jego zastępca — gm inny 
delegat CU S iK -u. dwóch człon- 

| ków  K G  — to pracownicy pre - 
! zydium  GRN.

Urzędnicze m etody pracy nie
m ają nic wspólnego z pa rty j

i nym . po litycznym  k ie row n i­
ctwem. sa one wysoce szkodli- 

j we, prowadzą bowiem  ty lk o  do 
1 odrywania się od mas i sprzy- 
I ja ją  tym  samym działalności 

wroga klasowego. K om ite t Po- 
j \v ia tow y w  Sandomierzu pow i­

nien to zrozumieć. I należy w y - 
j razić życzenie, aby dopomógł 

mu w tvm  K om ite t W ojewódz- 
S k i PZPR w  Kielcach.

M A R IA N  BO JANO W ICZ

W  o d p o w i e d z i  na k r y t y k ę
A r ty k u ł pt. „P a rty jn e  k ie ­

row n ic tw o  czy urząd adm in i­
stracy jno - gospodarczy“ , k tó ry  
ukazał się w „T rybun ie  Ludu“ 
przedyskutowaliśm y na posie­
dzeniu egzekutywy K P  i na ze­
braniu szkoleniowym  naszego 
aparatu politycznego.

dy narodowe w  obecnej akc ji 
na terenie wSi.

A na lizu jąc naszą pracę w 
św ietle a rtyku łu , doszliśmy do 
wniosku, że żawarta w  rifm  k r y ­
tyka pracy naszego K P  była 
słuszna.

Referat tow . Bermana, w y ­
głoszony na naradzie w KC o- 
raz wskazania K om ite tu  W oje­
wódzkiego pomogły nam do­
strzec cała szkodliwość zastępo­
wania rad narodowych przez 
K P  — i  ustaw ić p raw id łow o ra~

Przystąp iliśm y do uporządko­
wania ew idencji pa rty jne j. G ru ­
py in s tru k to rów  etatowych i 
nieetatowych w yjecha ły  w te­
ren. by pomóc w  Usprawnieniu 
ew idencji, przesuwaniu kandy­
datów w  poczet członków, w 
naborze najlepszych ludzi do 
p a rtii i oczyszczaniu organiza­
c ji pa rty jn e j *z elementu przy­
padkowego. Z w rócim y szcze­
gólna uwagę na zagadnienie l i ­
kw id a c ji b ia łych plam,

Słusznie skry tykow ano w  a r­
tyku le  brak opieki ze strony 
K P  nad podstawowym i orga­
nizacjam i pa rty jnym i, pom ija ­
nie ich przy rozw iązyw aniu za­

gadnień wchodzących w  zakres 
I ich zainteresowania.

O rganizacjam i p a rty jn y m i w  
i POM-ach opiekować się będą 
| odtąd bezpośrednio sekretarze 
j KP. W zm ocnim y kon tro lę , by 
1 towarzyszę odpow iedzia ln i za 
I poszczególne kom ite ty  gminne, 
zespołowe i m ie jskie , za ję li się 

| energiczniej pracą organizacji 
I pa rty jnych  w  terenie. Z w rócim y 

szczegóiną uwagę na pracę or- 
j ganizacji oddziałowych w  ma- 
i ja tkach PGR. Praca ta jest bo­

wiem  na terenie naszego pow ia- 
i tu poważnie zaniedbana.

A r ty k u ł „P a rty jn e  k ie ró w n i- 
| ctwo, czy urząd ad m in is tra cy j- 
I no - gospodarczy“ , zostanie od­

czytany i om ówiony na posie­
dzeniach kom ite tów  m ie jskich,

gm innych i zespołowych nasze­
go pow ia tu . Na naradzie pow ia­
towego ak tyw u  party jnego pod­
damy k ry tyczne j analizie i  oce­
nie dotychczasową naszą p ra­
cę.

Egzekutywa KP PZPR 
w Białogardzie

Jednocześnie otrzymaliśmy  
Ust, od Kom ite tu  Powiatowego 
PZPR w Szczecinku, k tó ry  in ­
fo rm u je  nas, że T lrtyku ł „P a r­
ty jne  kie rownictwo, czy urząd 
admin is tracy jno  -  gospodarczy", 
dotyczący K P  w  Białogardzie, 
posłużył również K P  w  Szcze­
c inku do samokrytycznej ana l i­
zy suiych dotychczasowych me­
tod pracy.

Najbliższe żądania 
Kom unistycznej P a rtii Japon ii

JNowy program *)
I

C ie rp ie n ia  naroda japońskiego  
pod o ku pacją  am erykań ską

Naród japoński nigdy jeszcze i podatki, narzucają Japonii to-
J K  ......... t l f l  W VS O -na przestrzeni swych dziejów 

nie znajdował się w  tak trag icz­
nej, ja k  obecnie, sytuacji. W o j­
na i klęska przyn iosły mu ru i­
nę. A po w o jn ie  Japonia znal i 
zła się w  n iew o li im peria lis tów  
am erykańskich, straciła wolność 
i niezawisłość, a obywatele po­
zbawieni zostali elem entarnych 
p ra w ' człowieka. Am erykańskie 
władze okupacyjne rządzą obec­
nie całym naszym życiem ' prze­
mysłem, ro ln ic tw em , handlem  i 
życiem ku ltu ra lnym .

Jednakże im peria liśc i am ery­
kańscy przyn ieśli nam nie ty lko  
ucisk i niewolę. W ykorzystu ją  
oni reżym okupacyjny w celu 
wyzyskiw an ia narodu japoń­
skiego i wyciskania zysków z 
naszego k ra ju . W tym  celu u- 
zurpow ali sobie prawo k o n tio -  
low an ia  i planowania, w swym  
własnym  interesie. naszego 
przemysłu, naszego ro ln ictwa, 
naszego handlu, całego naszego
życia , .

Pragnąc zniszczyć przemysł 
japoński, zabron ili oni rozwoju 
pokojowego przemysłu japoń­
skiego, ru jn u ją c  w ten sposoo
przedsiębiorców japońskich } 
zwiększając bezrobocie w kra iu .

Pragnąc wzmóc wyzysk naro­
du japońskiego do ostatecznych 
granic, w p row adzili pracę przy - 
musową dla potrzeb wojennych, 
przymusowe dostawy p roduk­
tów  ro ln iczych po na jn iższym  
cenach, w p row adzili ru jnu jące

•> Jak  donosi d z ie n n ik  „H e iw a  to  
D o k u r its u “ , n in ie js z y  P10?1*™  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i J a p o n ji uchw a-
™ ny zosta ł je d n o m y ś ln ie  na V  ko n - 
fe re n c ji p a r t y j n e j «  s m p n  « » r  i

w ary am erykańskie po wyso­
kich cenach, z tk u p u ją  towary 
japońskie po cenach, nie prze­
kraczających 50 procent cen na 
rynkach światowych.

Pragnąc pozbawić Japonię o- 
sta tn ie j szansy utrzym ania się 
przy życiu, chociażby przy po­
mocy handlu ¡¡agt anicznego, 
w yd a li zakaz handlu z China­
mi, opanowali cały handel za­
graniczny Japonii, finanse i 
przemysł japoński.

W Japonii jest przeszło 13 
m ilionów  bezrobotnych i pól- 
bezrobotnych Robotnicy o trzy ­
m ują płacę n iewoln ika, k to ia  
nie wystarcza nawet na zaspo­
ko jen ie  naje lem entarniejszych 
notrzeb W fabrykach w prow a­
dzono „system pracy", k tó ry  
wysysa z robotn ików  wszystk’p 
s iły  żywotne.

Na wsi przez wprowadzenie 
przymusowych dostaw ryżu od- 
biera sit? chłopom praw ie c^ły 
ryż, w tym  również część nie­
zbędną dla u trzym ania się przy 
życiu Chłopi ug ina ją  się pod 
brzem ieniem podatków i, aby 
je zapłacić, muszą sprzedawać 
ziemię, a tui wet własne dzieci 

In te lek tua liśc i pozbawieni zo­
sta li m ożliwości nieskrępowa­
nej pracy naukowej. P racow ni­
cy um ysłow i stają się „chłopca­
m i na posy łk i“ u businessme- 
nów am erykańskich.

K ob ie ty i m łode dziewczęta 
zmuszone są upraw iać prosty-
tucję- . , .

A le  na tym  mę koniec. DLa 
dopełnienia '.ego wszystkiego 
im peria liśc i .ameiykańscy usRut 
ją wciągnąć Japonię do nowelfe rencH  p a r ty jn e j w  s i- r y m u  ■■■ ■ , ą wciągnąć japu iu*; ^  

u ka za ł sii; w J a p o n ii w  fo rm ie  o ro - ■ ^ 0 j n y  a g r e s y w n e j .  a b v  O S tl 
»żu ry- — R E D .

tecznie zru jnow ać i osłabić nasz 
k ra j. G łów ny cel im peria lis tów  
am erykańskich na D alekim  
Wschodzie polega na tym , aby 
ustanow ić swą władzę w A z ji 
Jednakże im peria liśc i am ery­
kańscy nie są w stanie tego 
dokonać o w łasnych,siłach. W y­
nika to chociażby z faktu , że j 
A m eryka nie po tra fiła  o w ła - . 
snych siłach poradzić sobie na- j 
wet z tak im  m ałym  kra jem , jak  
Korea. Aby ustanowić swą w ła ­
dzę w A z ji, im peria lis tom  ame- ■ 
rykańskim  potrzebny jest, jako 
baza, ta k i k ra j, k tó ry  m ia łby 
kadry wojskowe, rozbudowany 
przem ysł i ludność dostatecznie 
liczną, aby móc werbować wśród 
n ie j żołnierzy. Im peria liśc i ame­
rykańscy uważają, że Japom a 
jest tak im  właśnie kra jem . D la ­
tego też us iłu ją  oni wciągnąć 
Japonię do nowej w o jny  agre­
sywnej jako swego młodszego 
partnera. '

Z tego również powodu re­
k la m u ją  separatystyczny tra k ta t 
pokojowy między Japonią a 
A m eryką, dobrze wiedząc, że 
tra k ta t tak i może doprowadzić 
do w o jn j' z Chinąm i i Zw iąz­
kiem  Radzieckim. Z tego rów ­
nież powodu głoszą obaloną te­
orię h itlerow ców  niem ieckich o 
podboju obcych ziem, u trzym u­
jąc. że Japonia ma dużą ludność 
w ie jską i mało ziemi, że br-.k 
je j surowców, wobec czego ko­
nieczna jest ekspansja te ry to ­
ria lna. Aby zaś ekspansję tę 
urzeczywistnić, konieczna jest 
wojna, konieczny jest sojusz 
Japonii z A m eryką przeciwko 
Chinom  i Z w iązkow i Radziec­
kiemu.

A le panowie ci oszukują chło­
pów. C h łop i japońscy m ają o- 
becnie mało ziemi, ponieważ 
najlepsze grunta zagarnęli ob­
szarnicy i inn i w ie lcy posiada- 

i cze ziemscy. A by chłop i m iel: 
I dostateczną ilość ziemi, nie trze-

ba byn a jm n ie j lozpoczynać no­
wej, niebezpiecznej dla Japonii, 
k rw a w e j w o jny  W ystarczy ode­
brać ziemię obszarnikom i in ­
nym  w ie lk im  posiadaczom 
ziem skim  oraz przekazać ją  
bezpłatnie chiopom. Wówczas 
chłopi będą m ie li dość ziemi, 
a ponadto pozostaną jeszcze re­
zerwy.

Tak więc, im peria liśc i ame­
rykańscy chcą wciągnąć Japo­
nię do nowej w o jny  agresyw- 

1 nej, aby rękoma i k rw ią  Ja­
pończyków zdobyć panowanie 
nad Azją.

Jednakże Japonia w ypróbo­
wała już tę drogę, drogę agre- 

! sywnej w o jny o podbój obcych 
j ziem. M in iona wojna prowadza-,
! na była, jak  wiadomo, w so ju­

szu z Niemcami h itle row sk im i.
I W ojna ta zakończyła się klęską 

i ru iną  naszego k ra ju . A prze- 
! cięż Chiny by ły  wówczas słabe.
: dzisiaj zaś są silne. Związek Ra­

dziecki jest obecnie znacznie 
' s iln ie jszy, niż poprzednio. Jakaż 
; is tn ie je  gwarancja, że sojusz z 
i im peria lis tam i am erykańskim i 
| przyniesie zwycięstwo? Czyż 

Am erykan ie  są lepszymi żoł­
n ierzam i niż Niemcy?

Ponadto, czyż nie jest w iado­
me. że A m erykan ie  postęp' i j j j  
ze swym i sojusznikam i nie jak 
z rów nym i, lecz ja k  z na jm ita ­
mi? Im peria liśc i amerykańscy 
d ław ią i ograbiają, trzym a ją  na 
giodowej rac ji nawet takiego 
sojusznikS. ja k  Anglia. Nie mó­
w im y już  o tak ich  sojusznikach 
USA, ja k  W łosi, k tó rych  Am e­
rykanie, uważają za niższą rasę. 
Jaka istn ie je  gwarancja, że Ja­
ponia, jako sojusznik A m eryki, 
nie okaże się w jeszcze gorszej 
sytuacji?

j Nié, Japon ii nie jest potrzeb­
na droga nowej w o jny, lecz 

I droga pokoju i współpracy ? 
m iłu ją cym i pokój k ra jam i, prze- 

i de wszystkim  zaś z C h inam i i

Zw iązkiem  Radzieckim . Droga j 
w o jny  jest dla Japon ii drogą i 
zagłady, u tra ty  je j _ wolności i 
niezawisłości. Japonia może u - 
zyskać wolność i niezawisłość, j 
zapewnić sobie ro zkw it ekono- 
m iczny i k u ltu ra ln y  ty lk o  na , 
drodze pokoju i współpracy z | 
innym i państwam i, na drodze , 
nieskrępowanego rozw oju  swego

przem ysłu i ro ln ic tw a , na drO' 
dze nieskrępowanego rozw oju 
handlu wewnętrznego i zagra­
nicznego. W spółpraca z innym i 
państwam i i zniesienie reżymu 
okupacyjnego da Japonii wszy­
stko, co konieczne jest dla roz­
k w itu  je j ekonom ik i: rynek 
zbytu dla je j towarów , su row 'e  
dla przemysłu, żywność itp .

II
Rząd Y o sh idy  —  im n a ln o -p o lityczn ą  

ostoją o ku pacji am eryk ań sk ie j

dy. S iły  te — to m ikado japoń- t również reakcyjne s iły  Japonii, 
ski, to stara, reakcyjna k lik a  k ie ru jące rządem Yoshidy, a lbo- 
wojskowa. up rzyw ile jow a n i b iu - w iem  uważają one, ze wo jna 
rokrac i, obszarnicy, k a p ita lis ty - I jest najlepszym  sposobem wzbo- 
czne monopole, a zatem ci wszy- : gacenia obszarników, monoprch 
scy, k tó rzy  w yzysku ją  lu b  po- kap ita lis tycznych i u p rzyw ile j c 
p ie ra ją  wyzvsk narodu japoń- wanych b iu rokra tów . Dlateg 
sk iigo . Rząd Yoshidy reprezen- też rząd Yoshidy jest rządeń- 
tu je  in teresy tych reakcyjnych i w o jny , prowadzącym  Japom -  
kół. : do ru iny . J 7

Dla obecnej sy tuac ji w  J a p o - i -Byłoby poważnym błędem

Dopóki jednak is tn ie je  w Ja­
ponii rząd Yoshidy, nie można 
wyzw olić  ie j spod am erykań­
skiego reżymu okupacyjnego, 
nie można w ybaw ić je j z n ie­
w o li i ucisku; nie można d la te­
go, że w szystkie rozporządzenia 
w ładz okupacyjnych, wzm agają­
ce ucisk i wyzysk, w ykonyw ane 
są jako  rozporządzenia i ustawy 
rządu i parlam entu japońskiego. 
Ponieważ zaś rząd Yoshidy i 
parlam ent pochodzą z wyborów  
i w yraża ją  rzekomo wolę naro­
du japońskiego, odnosi się z 
g runtu  fałszywe wrażenie, że 
wzmagające ucisk i  wyzysk roz­
porządzenia w ładz okupacy j­
nych wcielane są w życie za 

! zgodą i aprobatą narodu japoń- 
| skiego.

Rząd Yoshidy jest parawa­
nem, osłan ia jącym  ucisk i w y ­
zysk w ładz okupacyjnych.
' W ładzom okupacyjnym  po­

trzebny jest tak i parawan, a l­
bowiem bez niego byłoby im  
bardzo trudno  rządzić Japonią. 
Gdyby władze okupacyjne w y ­
dawały bezpośrednio i jaw n ie  — 
nie uk ryw a ją c  się za parawa­
nem — swe rozporządzenia o 
nadm iernych podatkach, o przy­
musowych dostawach ryżu itp., 
W yw oła łyby n iew ą tp liw ie  obu­
rzenie narodu japońskiego. W ła­
dze okupacyjne zmuszone b y ły ­
by wówczas złagodzić swe roz­
porządzenia a nawet je uchylić. 
Ponieważ jednak rozporządzenia 
w ładz okupacyjnych prżyoble- 

i ka się w form ę ustaw i rozpo- 
1 rządzeń rządu Yoshidy, to po­

w sta ją  pozory, że m oralna i po­
lityczna odpowiedzialność za te 
rozporządzenia nie spada na

| władze am erykańskie, lecz na 
j rząd japoński, na parlam ent 
I japoński i wreszcie na naród ja ­

poński, k tó ry  w yb ie ra ł te in s ty - 
| tucje . Jest rzeczą zrozumiałą, 
j że okoliczność ta ogrom nie u ła - 
I tw ia  sytuację w ładz okupacyj­

nych i pozwala im  z „czystym  
i sum ieniem “ panoszyć się nadal 
I w  naszym k ra ju .

Rząd Yoshidy jest m ora lno- 
I po lityczną ostoją władz okupa- 
i cy inych  w  Japonii, 
i ja sne  jest, że gdyby na cze- 
j łe Japon ii sta! inny  rząd, demo- 
kra tyczny rząd wyzw olenia na- 

\ rodowego, k tó ry  nie chciałby 
; być parawanem i ostoją obcych 
I ciemięzców, władze okupacyjne 
| znalazłyby się w  opałach i b y ły - 
| by zmuszone skrócić te rm in  
i swego przebywania w  Japonii.

Ponieważ jednak na czele Ja- 
; pon ii stoi an tynarodowy, re- 
I akcy jny  rząd Yoshidy, k tó ry  
i gotów jest być parawanem i 
\ ostoją obcych ciemięzców, to 
i władze okupacyjne czują się w  
; Japon ii doskonale i gotowe są 
przedłużać okres swego pobytu 
w  Japon ii do nieskończoności.

M ów iąc o rza.dzie Yoshidy, nie 
mam y byna jm n ie j na m yś li ty l-  

j ko osoby obecnego premiera. 
N ie o osobę wszak chodzi. Dzi

n i i charakterystyczna jest oko­
liczność, że in teresy japońskich 
kó ł reakcyjnych nie ty lk o  nie są 
sprzeczne, lecz, na odwrót, są 
zbieżne z interesam i okupantów  
am erykańskich. A  z tego w łaś­
nie powodu, że in teresy ich są 
zbieżne z in teresam i okupantów 
am erykańskich, rząd Yoshidy 
zgadza się być parawanem i o- 
stoją w ładz okupacyjnych w  
Japonii.

W przedłużeniu okresu oku­
pacji zainteresowani są nie ty lk o  
okupanci am erykańscy; zainte­
resowane są w  tym  również 
reakcyjne siły Japonii, in sp iru ­
jące rząd Yoshidy, albowiem  
uważają one, że reżym okupa­
cy jn y  jest najlepszym  środkiem  
utrzym an ia  narodu japońskiego 
w posłuszeństwie. Dlatego też 
rząd Yoshidy jest rządem 'naro­
dowego u jarzm ienia Japonii 
przez im peria lis tów  am erykań­
skich.

We wciągnięciu Japon ii do 
nowej -wojny zainteresowani są 
nie ty lk o  okupanci am erykań- 

i scy; zainteresowane są w  tym

sądzić, że można w ybaw ić Japo- 
: nię od reżym u okupacyjnego i 
; wyw alczyć je j wyzwolenie na­
rodowe. pozostawiając przy w ła ­
dzy „ lib e ra ln o “ -reakcy.iny rząd 
Yoshidy. Z likw ido w a n ie  reżymu 
okupacyjnego wymaga przede 
wszystkim  pozbawienia go te j 

! m ora lno -  po litycznej ostoi, ja ką  
i jest dla niego rząd Yoshidy.

Będzie to pierwszy i  decydu ją- 
1 cy k ro k  na drodze do w yzw ole - 
1 nia Japon ii sjx>d reżym u okupa- 
I cyjnego.

W arunk iem  wyzw olenia naro­
dowego Japon ii jest przede 

i wszystkim  obalenie reakcyjno- 
„libera lnego“ , rządu Yoshidy i  

; powołanie na jego miejsce no­
wego rządu, rządu ludowego.

Będzie to rząd narodowego 
w yzw olenia Japonii.

Będzie to rząd dem okratycz­
nego przeobrażenia Japonii.

Będzie 1 o rząd pokoju, u trzy ­
m ujący pokojowe stosunki ze 

! w szystk im i narodam i.
Będzie to rząd koa licy jny , re ­

prezentujący interesy wszyst­
k ich  postępowych s ił Japonii, 
walczących o je j wyzwolenie.

I l l
# D em o kra tyczn a  rew o lu c ja

narodow o - w yzw o leńcza jest n ieun ikn iona
Z powyższego w yn ika , że do- : nia narodowego, k tó ry  pow i - 

poki is tn ie ją  obecne porządki ! men zając m iejsce istniejącego 
reakcyjne, naród japoński nie i rządu reakcy jno-„libe ra lnego  , 
może żyć po ludzku, nie może l dokonał następujących zmian ) 

śia j reakcy jn i libe ra łow ie  w y- i być w o ln y O z n a c z a  to. że I przeobrażeń zarowno w  dzieda:.i--  ------ —
sunęli Yoshidę na prem iera, ju ­
tro  mogą wysunąć kogoś inne­
go z tego samego „lib e ra ln o “  - 
reakcyjnego środowiska. Z tego 
powodu nic się nie zmieni. M ó­
wiąc o rządzie Yoshidy, mam y 
na m yśli te reakcyjne i an ty- 
narodowe s iły  Japonii, k tó re  po­
p iera ją  i  in sp iru ją  pa rtię  „ lib e - 

I ra lno “  - reakcyjna i  rząd Vnshi-

istniejące porządki reakcyjne 
musza być zniesione i zastąpio- 

: ne przez nowy ład narodowo- 
demokratyczńy.

Tak więc dla Japonii n ie­
zbędne są poważne przeobraże- 

j nia rewolucyjne.
Kom unistyczna Partia  Japonii 

będzie się domagać, aby nowy 
i dem okratyczny rząd w yzw ole­

nie p o lity k i zagranicznej, ja k  i ' 
p o lity k i wewnętrznej k ra ju  oraz1' 
nadał im  moc prawną w  d ro ­
dze ustawodawczej.

POLITYKA
ZAGRANICZNA

1. Zawarcie na bazie dekla­
rac ji poczdamskiej wszechstron- 

(D a lszy  ciąg na s tr . 41

\
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Spotkanie artystów leningradzkich 
z polskimi anystami teatru i filmu
(f) S taraniem  K om ite tu  W spół I dniach i by ło  poświęcone spra- 

p racy K u ltu ra ln e j z Zagranicą i wom tea tru  — tem atem  obecne- 
oraz S P A T IF -u  odbyło się dn ia [ go spotkania b y ły  g łów n ie  za- 
*4 bm. w  Teatrze N arodow ym  ! gadnienia film u , 
spotkanie członków zespołu le-1 . . .
n ingradzkiego tea tru  im. Pu- ! A r tysci radzieccy podkreśla li 
szkina z przedstaw icie lam i p o i-. i zrozum ienia doniosłe j
skiego św iata tea tra lnego i f i l -  i rob wychow aw cze j f ilm u , po- 
mowego. ' ! trzebę twórczego przeżywania

W spotkaniu w z ię li udzia ł i odtwarzanych postaci, szukania i 
znakom ici a rtyśc i dram atyczn i I Praw dy artys tyczne j, m ó w ili o j 
i f ilm o w i, ludow i artyśc i ZSRR * ?tosunku  ii!m u  do tea tru , o 
i  laureaci Nagród S ta linó w - ! współpracy aktora film ow ego z 
sk ich  M. Czerkasow i A. B o ry - i reżyserem, o stosunku aktora io  
sow oraz przedstaw icie l K o rn i- i współczesności, do w idza itp . 
te tu  do Spraw  S ztuk i przy Ra- i Szczegołowo tez w y jaśn ia li, na 
dzie  M in is tró w  ZSRR — M  M u - : Podstawie w łasnych dośw iad- 
raszow. W idow nię tea tru  zapeł- i czen«rożne zagadnienia technicz­
n i!  i artyśc i i reżyserzy tea trów  '■ ?.?' zw iązane z pracą a rtys ty  
stołecznych i film u . L iczn ie  też : 1.lm o w ego w Zw iązku Radziec-

Kim.

Pałac dzieci ś ląskich
...Działo się to 15 m a ja  1949 | 

roku. |
Cały plac budow y p rzyb ra ł w  i 

tym  dn iu  odśw iętną szatę. M u - | zyczne, to obok g im na s tyk i r y t -  
ry  i w ykopy pod fundam enty  | m icznej m łodzież zapraw iać się

Janina Borowska

Odzna c ze nie p rzod u i ą c \  e h 
chłopów w oj. szczecińskiego

ozdobione bielą i 
chorągiewek. P rzyby ły  liczne 
rzesze uczniów  i m ieszkańców 
K a to w ic  i Chorzowa, Sosnowca 
i Zabrza. B yła  to uroczysta 
chw iia  dla społeczeństwa ślą­
sko -  dąbrowskiego. W dn iu 
tym  zakładano kam ień w ęg ie l­
ny pod dom, k tó ry  w  przyszło­
ści m ia ł nosić nazwę Pałacu 
M łodzieży

— M in ę ły  dwa lata. A  oto na 
m iejscu daw nych szop i s ta jn i

czerw ien ią będzie w  boksie, fech tunku, za 
' paśnictw ie, p ływ an iu . D zia ł a r­

tys tyczny  prowadzi, naukę śpie­
wu, m uzyk i, m alars tw a i rzeź­
by. ry tm ik i i tańca. B ib lio teka  
i czyte ln ia  obsługują m łodocia­
nych czy te ln ikó w  w  dziale be­
le trys tycznym  oraz lite ra tu ry  
naukow ej i fachowej. Podręcz­
n ik i można rów nież w ypoży­
czać do domu. B ib lio teka  liczy 
w  te j c h w ili ponad 5 tysięcy 
tomów.

Bardzo in te resu jącym  działem

zastosować swe w iadom ości, na­
byte  w  p racow n i agrotechnicz­
nej.

„Żal, że nie jest się 
dzieckiem“

A le  w róćm y do Pałacu.
Już przechodząc szerokim i 

ko ry ta rza m i, k tó rych  , ściany 
zdobią piękne, ręcznie m a low a- I 
ńe fresk i, a tu  i ówdzie — k ie -

da ł na kanap ie i w y g ry w a ł na j Prezydent Rzeczypospolitej na 
p rzyn ies ionym  ze sobą akbrdeo- | wniosek P rezyd ium  W ojew ódz- 
n ie  różne wesołe m elodię. 13-le t- j k ie j Rady N arodow ej w  Szczeci- 
n i M arianek D om ański godzi- j nie — postanow ieniem  z dn ia 23 
nam i m ógł słuchać" te j m uzyki, j listopada 1951 r. odznaczył — za 
M a rzy ł: — Żeby chociaż tak  u- pa trio tyczną  postawę i wzorowe 
mieć... _ | w ykonan ie  obow iązków  wobec

M arzenia chłopca ju ż  s ię ! państwa ludowego następu ją- 
ziściły. Przychodzi do Pałacu, cych ch łopów  pracu jących w o- 
uczy .się grać i jest jednym  z | jew ództw a szczecińskiego.
w yróżn ia jących , sie uczniów.

A lbo  Helenka K rupa , córka 
cieśli, k tó ra  rów nież pragnęła 
nauczyć' się grać na akordeo-

Z Ł O T Y M  K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I j 
1. Lepak Jan — przew odni

pow. Szczecin; 16. Tarasewicz 
Czesław —  sołtys gr. Troszynek, 
gm. Recław, pow. K am ień Po­
m orsk i; 17. T repanow ski Józef 
— gr. Sciechowek, gm. Staw, 
pow. -M yś lib ó rz ; 18. Waszak 
S tan is ław  — gr. i gm. Jasien i­
ca, pow. Szczecin; 19. Z ie lonka 
Józef — sołtys gr. Zo łc in , gm. 
Trzebieszewo pow. K am ień  Po­
m orski.

leck ie  i św idn ick ie  m arm ury , j nie. Siedzi oto przed pu lp item

, , . , - - « im  vvyrósl jeden z na jwspania lszych
by ła  reprezentowana m łodzież i w  k ra iu  dom ów noświecr>nvrh :   „ . " 'Y  . ; sw ó j zacn
P aństw ow ej Wyższej Szkoły i B u rz liw e  i d ług o trw a le  ok la - j dziecku po !sk iem u^Z budow anv ; £ t ®£? ! chłopak, k
Teatralne.; : ski, ja k im i p rzy jm ow ano znako- na wzór

odróżn ien iu  od pierwszego ! m itych  a rtys tów , b y ły  wyrazem  j Pioniera, wyposażony w  na jn o - ! w ystaw a Drąc uczniowskich 
spotkania z a rtys tam i rad z ie c -I wdzięczności naszych ludzi tea- wocześniejszv sprzęt m aszyny i !  w  ac uczn>owsK:ich
k u n i, k tó re  odbyło się w  tych ^ tru  i f ilm u  za cenne uw ag i ■ „7 - w  czasle P ^ c y . w 60 salach

Tpatra, • Wyższej Szkoły: Burzliwe i długotrwale okla- dziecku polskiemu" ¿budowany i £  orv dys^onoUać b ę d z lf te a ' 
Teatralne.; | ski, jak im i przyjmowano znako- na wzór ^radzieckich Pałaców! trem . kfnem I w ie t l i c f i
spotkania z

: narzędzia, w  pomoce naukowe, I naukowych. Pałac M łodzieży po- 
{ k a to w ic k i Pałac M łodzieży tę t - j  m ieści 1200 uczniów, nie licząc 
| n i ju z  dz is ia j życiem i gwarem  tea tru  na 700 osób. Pod facho 
' azieci śląskich gó rn ików  i  h u t-

czujesz się, ja k  powieściowa 
„A la  w  k ra in ie  czarów “ ...

— P ierona! — w yraża głośno ! 
sw ó j zachw yt m a ły  12-le tn i j 

k tó ry  nie może oder-

cwiczy.

Podpisanie umowy handlowej 
z Austrią I n ików .

(f) W  dn iu  24 bm. została pod | Ze strony po lsk ie j um owę pod. j wz®r radziecki
pisana w W arszawie, parafowa ; pisał d y re k to r departam entu w D la bliższego zapoznania 
na w dn iu  2 sie rpn ia br. -  u i M in is te rs tw ie  H and lu  Zagra ; z fo rm am i i m etodam i pracy

się
po-

m owa m iędzy Polska a A u s tr ią , ; bieżnego d r A. W o łyński, ze : zaszkolnej — in fo rm u je  d v re k - ' b ie ra iT  
— __  ____ i ___ - ____  .. ! strony a u s triack ie j — m in is te r *-— n-»___ » « . j .,:-.-. . v .  . i  mera ją.

muzyczny. 4 fo rtep iany, 5 p ia ­
nin. 40 akordeonów, 60 skrzy- 
piec, 20 g ita r, 20 m ando lin  i o r- 

wać oczu od wspaniałego, k ry -  j k iestra  dęta na 54 osoby, 
i tego basenu z tram po liną , na- ! W m odelarn i lo tn icze j w re  J pełnionego1, podgrzewaną wodą ! praca p rzy  w ió rkow an iu  po- 
| i zaopatrzonego w  apara ty sa- ! ńłóg. A le  to nie przeszkadza 
| mooczyszćzające. N ie w iadom o. ! A lo jzem u In d yko w i, synow i do- 
j gdzie w p ie rw  pójść. Czy ga le ria  zorcy Z akładów  E lek trom on ta - 

wa opieka personelu liczaceeo ! do o lb rz -Vmiej sali g im nastycz- i zowych ani też Jankow i Borce.
obecnie 132 osoby, dzieci i m ło - ' czy moze do lustrzane j sa- I ^ ^ r z y ^ z ^ r p a m le t a n i ^ m Z e '  dzież w  w ieku  od 10 do 18 la t b choreograficznej lu b  w p ros t . k tó rzy  z zapam iętaniem  k le -
k ie row ane tu p ^ e z  szkołę f  ó r-  do m odelarni? . ” WyCZy'
ganizacie m łodzieżowe snerizais I Wszędzie jest jasno, i pach- no2 fe szybowce, 
radosne i pożyteczne godziny w  ' n ie  św ieżością. W  ca łym  n iem al j , G rupa dzieci ósmych klas po-
pracow ni. k tó ra  sami ^o h ie  w v -  i gmachu trw a ją  jeszcze prace ! chłom ęta jest dośw iadczeniam i

czący S pó łdz ie ln i P rod ukcy jne j i 
sołtys gr. Darsewice, gm. Dargo-

Bogato wyposażony jest dz ia i ! b,^dz. pow. W o lin ; 2. M o lka  W a­
c ław  — gr. Orzechów, gm. Ce­
dyn ia , pow. Chojna.

regu lu jąca
na okres od i s ierpn ia 
do 31 lipca 1952 r.

w ym ianę  tow arow ą 1 sl;rony a u s triack ie j m in is te r 
1 1 ąp rnn ia  1951 .. i Pełnomocny Federacyjne j Repu 
1 1 s ierpn ia 19ol r. ! b l ik i A u s tria ck ie j w Warszawie.

i p. d r W. Conrad-Eybesfeld.

pracow ni, k tó rą  sami sobie w y 
P raw o odwiedzania wykończeniowe — przy posadź- | Pracowni b io logicznej. Skończy- j

S R EBR N YM  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

3. D em bińsk i S tan is ław  — soł­
tys gr. Zabierzowo, gm. P rzy ­
b iernów , pow. K am ień P om or­
ski ; 4. Dybka A nna — gr.
Choszczno-Oraczewice, gm. i 
pow. Choszczno; 5. G oryński 
M a rian  — gr. S m oliny, gm. 
S taw , pow. M yś libó rz ; 6. K aw a­
łek Jan — sołtys gr. G orzysław. 
gm. M rzeżyno, pow. G ry fice ; 
7. K im a n  W ładysław  — sołtys

B R Ą Z O W Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S ŁU G I

20. B ednarsk i Józef _ prze­
wodniczący S pó łdz ie ln i P roduk­
cy jn e j i sołtys gr. S iko ry , gm. 

[ Gorzyce, pow. G ry fice ; 21. C zu j­
ko Jan — m. Szczecin-K lucz; 
22. D rozdow ski M ich a ł — soł- 

! tys gr. K raśn ik , gm. W in n ik i, 
pow. Łobez; 23. H ry b k o  B ro n i- 

j s ław  — sołtys gr. Konotop, gm. 
j K rzęcin , pow. Choszczno; 24.
: Kabała W ojciech — sołtys gr.
! M otaniec, gm. K oby lanka , pow.
| G ry fin o ; 25. K rzem iak  Józef — 

sołtys gr. K arsk, gm. S trzełewo, 
pow. Now ogard; 26. L is  S tefan 

| — gr. Przęsocin, gm. Tanowo, 
pow. Szczecin; 27. Łozow ski K a - 

| z im ierz — gr, Broniszewo, gm. 
Kołbaskowo, pow. Szczecin; 28.

to r Pałacu M łodzieży tow  M a i- j D o r m ! 'uzależnione bedzif^nrzeHe i kach- w yk łada n iu  ścian porcela- j W i uz swe zajęcia dzieci, uczę- j G órny, gm W arnica. ; M icha łow sk i Bolesław  — ’ gr.
k o w s k i— '.  w  " P ' r n w v m i ' r j „ t i , Q - . i  urządzaniu szczające do pracow ni rzeźb ia r- : Pd w . C hojna, 8. K ob y lińska  W yszobór gm W ic im cc n n w
, k . ,■ V ^ r t Wiod i iliŚnoV mos^ i t w - I w szystk im  od postępów w  nau- ski i tb ih s k i Pałace ̂ Pioniera. Ze- ce. 
b rany tam  m ateria ł b y ł dla nas

Zakończenie III Ziołu przodowników 
wyszkolenia wojsk łączności

(f) Na zakończenie I I I  Zlo-

ogrom ną pomocą przy opraco­
w aniu  program ów  nauczania i 

! w ychow ania  w  ka to w ic k im  Pa

Dla agrotechników

no w ym i 'p ły tk a m i, 
sal i gabinetów.

W pracow ni ko le jo w e j — mo 
del pociągu. W łaśnie trze j p ra ­
cow nicy ko le jo w i: M a jm ert.

i ....................... w x-a-  ■ k . ° RPT E L P m  W ojewódz- K ucz ¡' N ie łaba p racu ją  nad u -
| ła cu. Poprzez naszą placówkę ^  ! rućhom ieniem  ko le jk i. M on tu ją
! chcemy uzupełn ić

stantego Rokossowskiego -  p ro - : K f eT „w m °w  m ł° '
tu  P rzodow ników  W yszkolenia i porzec przechodni -  o trzym a ła  1 dzlezoweJ w 2akresie w ychow a- 
W ojsk Łączności odczytano roz nia socjalistycznego dzieci
wojsk Łączności odczytano roz- i jednostka, w  k tó re j służy o fice r ! m łodzieży Kształcenie no litech
o aZn^gr<Szre n °  w L c z e ^ n y c h  de!'n?ano>fsk i' . Nagrodę Szefa niczne. w ychow anie  estetyczne i ? nagroazeniu poszczegoinj,ch Sztabu Generalnego, w icem m i- f iz v c Zne „ to
jednostek. p » d o d -1 , tra  - 0,0 “ o‘owV
oz.a isw  i zespołów łączności za i b ron i W ładysław a Korczyca — 
osiągnięcia w  wyszko len iu , ra - j puchar przechodn i -  jednostka, 
o jona liza to rs tw ie  oraz przecho- j w  k t ó r e j  s t u ż v  ofice r W vpych 
w yw a m u  i konserw acji sprzętu ; Inna jednostka o trzym a ła  'n a - 

Nagrodę M in is tra  O brony Na- j  grodę przechodnią ufundow aną 
rodow e j, M arsza łka P o lsk i K on - przez społeczeństwo.

szyny, us taw ia ją , tune l i most, I 
in s ta lu ją  sygnalizację.

O statn ie k a w a łk i m a rm u ru  i 
k ładz ie  na ścianę p rzodu jący w  : 
te j pracy Jan Golec. P ły tk i !  
ścienne umieszcza rów nież A -

pogłębić i n ia P arku  K u ltu ry  i O dpoczyn- 
1 ku na teren ie m iędzy K a to w ica ­
m i i Chorzowem o tw ie ra  nowe 
pole pracy dla Pałacu M łodzie­
ży. Dotychczas bow iem  nie 
p rzew idyw a ło  się terenu na s tu­
d iow an ie  agro techn ik i.

dania. Szczególną opieką o t a - 1 P rz e z 3 0 ,a t  terg HT ; jest przy budow ie Pałacu juz
czac będziemy dzieci zdolne i u - i w °u  h?k t  ?  '. leza! ( od 2 lat. N a jp ie rw  jako m urarz,
ta lentowane. | od/ogiem. W k w ie tn iu  bieżącego ' a obecnie p iy tkarz. W krótce

Pałac ma k ilk a  działów . i [es ia ja cZ'46 h e k ta ró w  i skończy całą robotę i wówczas...
W dziale technicznym  uczeń ! d4rL dektaiOW -

zapozna się z m aszynami, z dz ia- ..lż iż  -z 8 - - •
lan iem  s iln ika  i dynam a. N a u -I ? l ^ _ Zg?rza t  w znP?z?c®g.0

skie j, pozostaw iając na w yso- ' F ranciszka — gr. Trzesacz, gm
Pełczyce, pow. M yś libó rz ; 9. 
P anków  Józef .— gr. Przekolno. 
gm. Pełczyce, pow. M yś libó rz ;
10, Polon Zachariasz — sołtys 
gr. Je len in , gm. i pow. C hojna;
11. R o lew ski Jan — gr. K o d rą - 
bek

j k ich stołach rozpoczęte prace. 
K ilk u  chłopców zagląda cieka- 

| w ie  do pokoju, w  k tó ry m  m ie­
ści się rad iowęzeł, obsługujący 

j caiy gmach.
Każdego dnia o zm ierzchu 

j rozb łysku ją  św ia tłam i okna Pa- 
! lacu M łodzieży. Każdego dnia, 
po skończonych w  szkole ’ le k ­
cjach. biegną do swego domu 
roześmiane, szczęśliwe dzieci“ '- ic iiu c  uuucMcza rów nież T . • ,  , ------  — — . . .  s i.  i o m a n y ,  gm. .Piasecznik nt

dam M ońką, k tó ry  za trudn iony [ : ńV k a g ó r n i k a i BI gdk°w o, | Pyrzyce; 35. Szala B ron is ław

Łobez; 29. Nowak W ojciech 
rn. Szczecin-W arszewo; 30. P u r-  
gat Czesław — gr. i gm. Do­
bra, pow. Szczecin; 31. R yn k ie - 
w icz S tan is ław  — gr. K o ry to ­
we, gm. K o łk i, pow. Choszczno; 

_  , , 32. S ław uta  A n to n i — gr. i gm.
. g™- Da!'S°bądz. pow, W o- W ołow iec, pow. Nowogard; 33. 

Im , 12. R u dn ick i K az im ie rz  — j S ob ie ra jsk i K az im ie rz  — gr 
?mr T rfzebia“ w - B ^  ! W o k ,  gm. P ło ty , pow. Łobez'; 

G ry flce ; 13' Sob- 34. S trze łsk i S tefan — sołtys gr. 
sołtys gr. [ Skrzany, gm. Piasecznik, pow.czak K az im ie rz  —

Otwarcie I krajowej konferencji 
techniki komunalnej

fg jss tsL  tu r * * *  I ? “ S n F

K.ff) Pierwsza k ra jow a  kon fe - G ospodarki K om una lne j 
rencja  te ch n ik i kom una lne j, M ija ł podkreś lił w ie .k ie  zna- 
k ló ra  zorganizowana została z czenie. ja k ie  ma wzajem na w y - 
in :c ja ty w y  M in is te rs tw a Gospo- m iana doświadczeń naukow ych 
d a rk i K om una lne j, przy w spó ł- ! i p raktycznych  dla postępu 
udzia le Naczelnej O rgan izac ji technicznego, szczególnie w tak 
Technicznej i In s ty tu tu  Techn ik i ; zaniedbanej w  okresie rządów 
B udow lane j, obradować będzie kap ita lis tycznych  dziedzin ie ja k  
nad uspraw nien iem  usług oraz gospodarka kom unalna. Mówca 
podniesieniem  na wyższy po- wskazał jednocześnie na w ie l-  
ziom techniczny urządzeń ko - k ie  zadania stojące przed kon- 
m unalnych. Za inaugurow a ła je ferencią . k tó ra  pow inna w y ty -  
trzydn iow a  narada sekcji ko - czyć nowe drogi doskonalenia 
m u n ik a c ji m ie jsk ich , k tó ra  roz- technicznego urządzeń gospo- 
pocię ia  sie w W arszaw ie 24 tam. d a rk i kom una lne j.

O tw ie ra ją c  oorady m in is te r '

D zia ł naukow y posiada gab i­
ne ty języków  polskiego i r o ­
syjskiego, h is to r ii, geografii, a- 
g rob io log ii, f iz y k i, chem ii, m a­
tem atyk i. as tronom ii i tu ry s ty k i

a z d ru g ie j s trony  
z w yraźną sy lw e tką  nowego 
pieca hu ty  „K ościuszko“ ...

D orośli i m łodzież znajdą tu 
p rzy jem ny i a tra k c y jn y  w yp o­
czynek po pracy, a uczniow ie |

B udu je  i —. Dostanę drugą — m ów i
przeprowadza ! beztrosko.— To nie czasy przed­

wojenne. Dziś się buduje, gdzie 
spojrzysz. — A  potem dodaje: 
— A le  p iekn ie  tu  wszędzie. B u ­
dynek p iękny i cel p iękny. Aż 
żal, że n ie  jest się dzieckiem...

Ziszczone marzenia
..W ieczoram i rodzinę Dom ań-

•Jeśli chodzi o w ychow anie f i -  Pałacu będą m og li p ra k tyczn ie  ! sk ich  odw iedzał w u j, k tó ry  sia-

pow. Nowogard; 14. Stelmach sołtys gr. ParnicS, gm. Banie 
„  ou  g1'' T rzc ińsko - j pow. G ry fin o ; 36. Z ie liń sk i Jan 

Z d ró j, pow. C hojna; 15. Stępień : — gr. i gm. P rzyto r, pow. W o- 
Zdzis ław  — przewodniczący j l in ;  37. Z iem ba A n to n i — gr 
Spó łdz ie ln i P ro d u kcy jn e j w  j Żabnica, gm. Radziszewo, pow. 
Trzeszczynie, gm. Jasienica. G ry fino .

córka górn ika kopa ln i „K le o ­
fas“  i A nka  Kopczyńska, k tó re j 
ojciec jest rob o tn ik iem  w  ko­
pa ln i „W u je k “ , Helena L ip ińska , 
córka ku ćh a rk i i Jan Czoik, syn 
górnika. Tu rów nież po zaję­
ciach w  szkole spotyka sie ro ­
dzeństwo W aloszczyków: A lo j­
zy i Irena, dzieci pom ocnicy k u ­
chennej K a to w ick ich  Z akładów  
G astronom icznych.

*
K toś pow iedz ia ł o Pałacu ka - (K o r w ł l  W alkp o •___ • .

to w ic k im : zupełn ie ja k  w  bajce! ność w gospodarce ! )>ala ŷ  s;^ . równocześnie przy
To praw da -  jest p iękny. H f  W ^ b f z e ^ ^ n i e l o ^ “ '. ! ^ ^ . ko. ^ k tu :,

Zakłady produkcyjne Wybrzeża 
obniżyły zużycie energii elektrycznej

Kary dla spekulantów
ff) K om is ja  Specjalna w K ie ł m iesięcy obozu pracy Jar.a Szy 

cach • rozpatrzyła_ osta tn io  spra- mańskiego, spędowego gm inne j
w e W acława Słoniewskiego 1 
jego w spó ln ika  Jana Bakałarza 
z Przedborza pow. Końskie, któ  
rzy  od dłuższego czasu t ru d n il i 
się po ta jem nym  ubojem  bydła 
św iń  i owiec. W acław S łoniew

spółdzie ln i w O padnie w pow 
m orskim .

Szym ański, w yko rzys tu jąc  swe 
stanowisko, naby ł u jednego z 
ro ln ik ó w  za 620 zło tych ja łów 
kę, taksując :a m ożliw ie  na in i-

ski m imo. że b y ł za trudn iony w żej. a następnie przeprow adził 
gm m nei spółdzie ln i ..Samopo ją  do swego krewnego — Goi 
moc Chłopska" w Przedborzu ki. Po paru dniach G ojka przy- 
ja ko  re fe ren t skupu d rob iu  i p row adził sztukę na spęd. gdzie 
ja j  — nie zadowala! się uczci- Szym ański k l sy fiko w a ł nabv 
iw m  zarobkiem  Naw iazał on wane dla gm inne j spółdzie ln i 
współpracę z bv łvm  rzeźnikiem  bydło. Oczywiście cenę w tym  
Janem Bakałarzem . O bydw a; w ypadku w yka lku low a ) m ożli 
spekulanci czerpali poważne zv ! w ie najwyższą, zaliczając ja 
ski z ciem nych m ach inacji j pro- j łów kę do I  k lasy i płacąc Goi- 
w a dz ili hulaszczy try b  życia i ce 1.155 zł. Uzyskanym  w  ten

Delegatura K o m is ji Specja lne; 1 sposób zarobkiem  po dz ie lili sie 
sk erowała W aęława Słoń ew obaj spekulanci. M ach inacje  te 
skiego na pó łtora roku. a Jana zostały w yk ry te , w w y n ik u  cze- 
Bakałarza na dwa la ta do obo ! go b y ły  spędowy — Szymański, 
zu pracy. ! skazany został na pó łtora roku.

Orzeczeniem K o m is ji Specjał zaś jego  w spó ln ik  — na rok 
rtei w  Gdańsku skazano na 18 ; obozu pracy. I

ja k  baśniowy pałac. A le  ani w 
tych opow iadaniach, ani w  ży ­
ciu pałace nie s łuży ły  n igdy ce­
lom . rea lizow anym  dziś w P o l­
sce Lu do w e j: cz łow iekow i pracy 
i  jego potrzebom  k u ltu ra ln y m .

Sra ■¡rtastórsss;. 1 *  ■«— »

w  PH .za-| każde stoisko o trzym a ło  samo-
łoga G dańskie j F a b ry k i OpaKo- dzie lny w y łączn ik  
wań Blaszanych.

O rganizacja pa rty jn a  te j fa ­
b ry k i, w spóln ie z 
twem  technicznym

kie row n ic
opracowała

szkoły i bursy, in te rn a ty  i dom»

W ezwanie „B la sza n k i“  jx>dję- 
ła załoga K o le jow ych  W arszta­
tów  Naprawczych N r 15 na Za-

w ytyczne oszczędzania energ ii i ° b n l^ ąC zazYCie energ iie lektryczne j w godzinach na j-
‘ większego nasilenia o 50 p ro ­
cent. Za je j p rzyk ładem  poszły 
załogi: Stoczni, W odociągów ito nracę ciężkich pras z godzin ! K ana ł i za H i 

w ieczornych na godziny ranne. ;k u ltu ry , uczyn iła  je w łasnością i w  : . . .
robotn ika  i chłopa. ”  Ia k ie rn ł dziękr wcześniejsze

Obok tego każdego roku  po- ■
w sta ją  nowe ośrodki k u ltu ry  i 
nowe p laców k i op iek i nad dzie­
ckiem. Jedną z nich jest Cen­
tra ln y  Pałac M łodzieży w  K a to ­
wicach — trw a ły  pom nik trosk i 
naszego ludowego państwa ó 
w ychow anie  młodego pokole­
nia, w y ra z  tw órcze j, pokojow e j 
pracy naszego narodu.

Spnjna proriukrja 
fra »sportem w 
budo» łanich

rozpalan iu  pieca la k ie rn i­
czego cała p rodukc ja  w y k o n y ­
wana jest w  ciągu 1 zm iany. 
Ładow anie w ózków  a k u m u la to ­
row ych  przełożono rów nież na 
godziny wcześniejsze.

Poważne oszczędności dała 
zmiana systemu ośw ietlan ia  fa

W arm ińsk ich  Z a­
kładów  M eta low ych. PZPD N r 
2 j in.

W ten sposób zużycie energ ii 
e lektryczne j w  okresie szczyto­
wego nasilenia zostało obniżo­
ne o 5 m egaw attów  (5 m il io ­
nów k ilow a tów ). Oszczędność ta 
pozwala na dostarczanie bez 
przerw  energ ii e lektryczne j do

b ryk i. Do niedawna w szystkie wszy s tk ich  dz ie ln ic  tró jm iasta ! 
pu n k ty  św ie tlne  na działach za-I ( jk )

Wystawa przemysłu drobnego 
i rzemiosła woj. rzeszowskiego

(a) O sta tn io  W arszawskie. Z a - (Koresp. w ł.) W  obecności M i - i  m i rzeszowskich chałupników, 
k ła d y  B udow y Urządzeń Prze- n is tra  P rzem ysłu Drobnego i ! p racujących dla C P L iA . 
m ysłow ycb p rzys tąp iły  do Se- ! Rzemiosła tow . Żebrowskiego o - I w ie le  eksponatów na w v ib  
ry jn e j p ro d u k c ji 15-m etrow ych i tw a rta  została w  Jaros ław iu  re -  J w5e _  to a r ty k u łv  codz iennem  
transporte rów , dostosowanych j g ionalna w ystaw a przem ysłu j di y  . . nnego

drobnego i  rzem iosła w o jew ódz- azy tku  dla  w ie jsk ich  gospo- 
tw a rzeszowskiego. W ystawa 
obrazu je rozw ój d robne j w y ­
twórczości tego regionu.

Zarząd P rzem ysłu Terenow e-

naszego bu do w n i-do potrzeb 
ctwa.-

B iu ro  K o n s tru kcy jn e  W ar­
szawskich Zakładów  B udow y 
Urządzeń Przem ysłowych opra-

V/ Katowicach p rzy  zbiegu ulic  M iku łow sk ie j,  Ż w i r k i  i W igu ry  wznosi się potężny i p iękny  
Pałac Młodzieży, .leszcze do niedawna opleciony sia tką rusztowań  — tętn i już  dzisia j życiem, 

radością i śpi iechem tysięcy dzieci śląskich gó rn ików  i hu tn ik ó w

N ajb l iższe żądania 
K om un is tyczne j P a rt ii Japon ii

udzie lan ie im  taniego k redy tu . Y osh idy zejdzie z areny dobro- . R obotn icy będą pomagać ch ło- 
Zmesieme lichw ia rsk iego  syste- woln ie, bez w a lk i, aby ustąpić pom. jako  swym  sojusznikom  
mu opłacania pracy ryba ków  w m iejsca nowem u rządow i demo- ! w ich walce o ziem ię C h iop i 
zależności od połowu. | kra tycznem u. T ak i pogląd b y łb y  j będą pomagać robo tn ikom  jako

cow uje  obecnie dokum entację  I 8°. zaprezentował tu  produkc ję
pomocniczą dla  przem ysłu k lu ­
czowego.

Z bogatym  do robk iem  w ystą ­
p i ły  szewskie, drzewne i k ra ­
w ieck ie  spółdzie ln ie p racy in ­
w a lidów .

Bardzo c iekaw y dzia ł w ys ta ­
w y  stanow ią stoiska z w yroba -

; techniczną transporte ra  25-me 
| tro w e j długości, którego pro 
j dukc ja  zostanie rozpoczęta w 
- 1952 roku.

'okończenie ze str. 3)
tra k ta tu  pokojowego, gwa- 

ującego niezawisłość naro- 
ą i suwerenność Japonii.
Zniesienie reżym u okupacyj : w ied liw y c h  podatków.

,o w Japon ii i ja k  najszybsze, ^
w yco fanie z Japon ii w szystk ich D . W prowadzenie progresyw - 
w o jsk  okupacyjnych. i nego podatku dochodowego.

3. N aw iązanie poko jow ych Zniesienie d y s k ry m in a c ji
stosunków i n ieskrępow anej | rasowej i narodowościowej.

ustawodawstwem  pracy.

KWESTIA

10. Zagw arantow anie  n ie s k rę - [ giem. T y lk o  taka re fo rm a może 
powanego rozw oju  przem ysłu j zaspokoić potrzeby chłopów i 
pokojowego i  p ryw a tnych  przed- j w ydźw ignąć ich z biedy. |
s ięb io rs tw ; zw o ln ien ie  przem y- I 16. Bezpłatne zaopatryw anie 
Siewców 1 kupców  od niespra- | chłopów w  wodę dó naw adn ia ­

nia pól oraz przyznan ie im  p ra - j dla rob o tn ików  i u rzędn ików  
y\a^ do korzystan ia  z urządzeń przedsięb iorstw  oraz żagw aran- 
lrygacy jnych . tow anie rów ne j placj» za rów ną

17 Zbudow anie nowych urzą - i pracę, niezależnie od p łc i i  na- 
dzeń iryg acy jn ych  na naukow ej ! rodowości

25. O bjęcie rob o tn ików  ro i-  ; z . S runtu fa łszyw y. Wręcz prze- 
nych i rob o tn ików  prżedsię- : ć iw n ie , rząd Yosh idy będzie 
b io rs tw  rybo łów czych , ogólnym  i w a rz y ł w sze lk im i s iłam i, abv

j zachować w ładzę w  swym  ręku, 
u trzym ać reżym  okupacy jny  - i 

ROBOTNICZA I b °zos'a w ić  naród japońsk i w 
n iew o li. W tym  w łaśnie celu ma

26. Ustalenie m in im u m  płac j on po lic ję  i w ojsko, ma zapew­
nioną pomoc w ładz oku pa cy j-

swym  sojusznikom , w  ich walce
0 radyka lną  poprawę w a run ków  
b y tu  k lasy robotniczej. Będzie 
to sojusz g łów nych s ił m iasta
1 wsi, k tó re  łącząc się we w spó l­
nej walce, zadecydują o losie 
rządu Yosh idy i reżym u okupa­
cyjnego.

w ie lk ich  Robotn icy i  ch łop i nie są je - w ie ik ich  | dynym i k lasam ii k tó re  u “ n L ą

współpracy gospodarczej i han- ! W prowadzenie d la  dzieci i podstaw ie w celu zaspokojenia l 27 W prowadzenie 8-sodzin-
d low e j ze w szystk im i p a ń s tw a -! do lat  16 obow iązku powszech- potrzeb gospodarki ch łopskie j, i neg0 dnia robocze«o dla wszy-
m i, a przede w szystk im  z pań- : nego nauczania na koszt pań- ] 18. Pomoc państwa dla ch lo- s tk ich  ro b o tn ik ó w ”  oraz 6-go-
stwami dążącym i do u trzym an ia  ; s tw a . . j pów w  zagospodarowywaniu od- j dzinnego dnia roboczego dla ro -

ipokoju. 14. Udzie lan ie  pomocy z fu n -  łogów.
4. U trzym an ie  poko ju  i zakaz duszów państw ow ych o fia rom  ; 19. Udzielen ie chłopom  tan ich

! bo tn ików  pracujących pod zie-

propagand.y wojenne j
USTRÓJ PAŃSTWOWY
5. Zn iesienie w ładzy cesar­

sk ie j i p rok lam ow an ie  re p u b lik i 
dem okratycznej.

W iadza cesarska wciągnęła 
Japonię do d ru g ie j w o jn y  św ia ­
tow e j, k tó ra  zakończyła się k ię - ________
ską Japon ii. Obecnie u s iłu je  ona j należących do rodz iny cesar- 
raz jeszcze wciągnąć J a p o n ię ; sk ie j, oraz g run tów  w ie lk ich  
'.o nowej w o jny  — jeszcze ba r- j w łaśc ic ie li ziem skich, k tó rzy  
ziej ka ta s tro fa lne j, niż w o jna ; w ydz ie rżaw ia ją  ziem ię chłopom , 
im iona. W yzwolenie się spod ; przekazanie te j ziem i bezpłatnie 
•iadzy cesarskiej może

w o jny , zdem obilizow anym  żoł- ! i d ługo te rm inow ych  k re d y tó w  ! 
nierzom , repa trian tom , in w a li-  ! na zakup narzędzi ro ln iczych i 
dom w o jennym , sierotom, ro - wznoszenie zabudowań gospo- i 
dżinom  poległych żołn ierzy. \ darskich.

| 20. Obniżenie podatków  na-
KW ESTIA CHŁOPSKA I k ładanych na niezam ożnych j

chłopów  oraz anu low anie  ich 
15. K on fiska ta  całej z iem i ob- j zaległości podatkowych, 

szarniczej i m a ją tkó w  ziem skich, j 21. A nu lo w an ie  d ługów  ch ło ­

nną.
28. W prowadzenie dla m a ry ­

narzy pracy na cztery zm iany.
29. W prow adzenie corocznych 

p ła tnych urlopów , co n a jm n ie j 
dw utygodn iow ych.

30. W prow adzenie ubezpieczeń 
społecznych na koszt państwa

nych, obszarników,
m onopolistów  i wreszcie — po- , - -------■—
moc m ikada i jego otoczenia, i n?c?enie s,w y pb sł* ,w  walce 
Jak wiadom o, rząd Yoshidy p ro - I Plz ęClWko re a kc ji japońsk ie j za 
wadzi ju ż  taka w a lkę  z narodem , f ? nieczn®v Do sojuszu ro b o tn i-  
japońskim . spychając K o m u n ;- : ow. , 1. chlopow  przystąp ią  rze- 
styczna P artię  Japon ii do pod- | m ies ln icy  i drobn i kupcy, k tó - 
ziem ia, aresztu jąc działac:zv ro - ,r y ?h gn^bl i'ezym okupacy jny  i 
botn iczych i ch łopskich rozsa- i k to r-veb in teresy narażane są na 
dzając od w ew ną trz  chłopskie szwj ln k  , p rz?z reakcy jne  ustaw y 
i robotnicze organizacje zawo- i Yzńdu Yoshidy. Do sojuszu tego 
dowe. i Przystąpią d robn i i średni

. . .  [p rzeds ięb io rcy  oraz znaczna 
S ytuacja  me zm ieni się na_ część przem ysłow ców  i kupców

| uży tku  
darstw .

O m aw ia jąc z rzeszowskim  ak ­
tyw em  drobnego przem ysłu i  
rzem iosła zadania na rok 1952 
m in is te r tow. Ż ebrow sk i po ło­
ży ł nacisk na wzmożenie w a lk i 
o jakość p ro d u k c ji d robne j w y ­
twórczości, dalsze rozszerzenie 
asortym entów , obniżkę kosztów 
w łasnych i szybką rozbudowę 
sieci pu nk tów  * usługowych — 
zwłaszcza dla  pracu jące j wsi.

(c. bł.)

Wi ndomnś c  i s p o r t o w e
N arc ia rze  przygotow ują się do O lim p iad y

c J ^ h ram aC h p rz y g o to w a ń  o l lm p i j -  , R o j, G ra n d y s , O b ro c h ta , K a c z m a r­
s k ic h  ro z p o c z n ie  się 1 g ru d n ia  b r. c z y k , F o r te c k i,  K a rw a c k i K o d e ls k a
L d r y  nPa r e f ^ s k fPi  W ka° h ° bÓZ i z A z s - A n d rz e j M a ru s a rz , P e n k a la  re ia rs k ie j.  i z Kole.iarz.a , T a in e r ,  W ie c z o re k
i^N 1r * *o ry  t rw a ć  będ z ie  do F ro s , H o le ksa  z L Z S , D ą b ro w s k i’

v r ;  S e k t'-ia N a rc ia rs k a  ( P ło n k a , G ą s ien ica  - F ro n e k  S c h in - 
O K K F  p o w o ła ła  n a s tę p u ją c y c h  za- i d le r , G a s ie n ic a -D a n ie i 
w o d n ik ó w : S. M a ru s a rz , J. M a ru -  | B u kó w sk? , '̂ G ąs'en?ca-Sam ek  ̂
sarz, K u la , W a w ry tk o  I I ,  K rz e p to w -  I n ic a -Ł u s z c z e k
s k i, Z a ry c k i,  C z a rn ia k , R aszka, G a - 1 d ii  Ł u s z c z e k ' K o w a ls k a  z G w a r-  
“ V ,  C ia p ta k . P o p te lu c h , S ty r -  j T re n e ra m i na o boz ie  będą tre -  
czu la , N a o rm a k o w s k i, W ę g rz y n k ie -  r .e rz y  p a ń s tw o w i — K o z d iu ń  O r ło ­
w ic z , G ro c h o ls k a , B u ja k ó w n a  (w szy - Wicz  i  L ip o w s k i * o z a iu n ' ° r le "  

D z ic d z ic , G ą s ie n ic a - Iscy C W K S ),

lepsze nawet w tym  wypadku," 
gdy w yb o ry  do pa rlam entu  nie 
dadzą w iększości rządow i Yo- 
sh idy: „ga b ine t“  Yosh idy zosta-

pów niezamożnych i ryba ków  z 
ty tu łu  pożyczek zaciągniętych 
u lic h w ia rz y  i w  bankach, oraz 
o trzym anych ód państwa.

! 22. U chylen ie  przepisów,
, Prz V - j chłopom  w  celu je j podzia łu p o - j w prow adza jących przym us sie­

w ko k1rzr^ść°W1 JaP°nsklem u : m iędzy n im i. _ ; w u ¡ obow iązkowe d o s ta w y ! m ina to rs tw a i przym usowego I złudna
korzyść _ i „R e fo rm a ro lna  ogłoszona żywności. Zniesienie ru jn u ją -  | w e rbunku  s iły  roboczej W p ro - '

G łową państwa ja po ńsk ie go ; przez w ładze okupacyjne, je s t : Cych cen na p ro d u k ty  ro lne i wadzenie zakazu zatrudn ian ia  
•owinien byc prezydent w yb ie - re form ą dia ludzi zamożnych. | usta len ie tak ich  cen skupu. ! kob iet, dzieci i m łodocianych 
any w  w o lnych w yborach ; ponieważ me oddaje ona ziem i k tó re  u m o ż liw iły b y  chłopu kon - przv ciężkiej, szkod liw e j dla

--------- japońsk i na okres: chłopom bezpłatnie , lecz w vm a - i tvmtsv<„a„;° im -  — i • •
lat.

i ka p ita lis tó w  — na w y p a d e k  ! nie na jw yże j zastąpiony przez 
u tra ty  zdolności do p racy oraz I „gab ine t“  jakiegoś innego reak- 
na w ypadek bezrobocia. | c jon is ty , k tó ry  będzie u p ra w ia ł

31. Zniesienie pó lfeudalnegó p o litykę  Y osh idy i w szystko pó- 
w yzysku pracy, a m ianow ic ie : j zostanie po dawnemu, 
systemu cel w ięziennych w  fa - j N ie, pokojowa droga w yzw o- 
brykach, koszarowania ro b o tn i- i lenia i dem okratycznego prze 
ków , systemu ko n tra k tó w , te r - j  obrażenia Japon ii

japońskich, k tó ry m  rów nież 
wyrządza szkodę reżym  okupa-

Zwycięstwo hokeistów  CSR w Szwecji
S Z T O K H O L M . W  p ie rw s z y m  m e - i c j i  p o k o n a ła  re p re z e n ta c je  S z w e e tl 

czu ro z e g ra n y m  w  S z to k h o lm ie  re - 5:2 (2:0, 2:1 1 -n  . CJ*  !,zw eeJ ł
p re z e n ta c ja  h o k e jo w a  C zech o s łow a - 1

p r Tł • . . . , i ga w ykupu. Jest więc rzeczą ] spodarczej. U tw orzen ie  samo- 32. Zagw arantow anie  n ieskre -
g Ttworzenie jednoizbowego ca łkow ic ie  zrozum iałą, ze „ r e - ; dzie lnych spółdzielczych zrze- powanego rozw o ju  zw iązków  

lentu, z prawem  od w o ły - ! form a ro lna  mc n;e dala w ie - , szeń ro lnych. " *
ama deputowanych przez w y - 1 kszości chłopów, k tó rzy  nie .po 

orców.

rzez naród japoński na okres , chłopom bezpłatnie, lecz w y m a -| tynuow anie  jego dzia ła lności go - j  zdrow ia i niebezpiecznej" pracy, śk l z nędzy, trzeba zorganizo­
wać poważną rew o lu cy jn ą  w a l­
kę ludu  p rzeciw ko siłom  re a kc ji 
w  Japon ii, p rzec iw ko  „ liB e ra i-  
no“ -reakcy jnem u rządow i Y o­
shidy. Trzeba zatem oba lić  „ lib e  
ra ln o “ -re a ke y jn y  rząd Yoshidy, 
u torow ać drogę nowem u demo­
kratycznem u rządow i w yzw o le ­
nia narodowego i przygotow ać 
tym  samym w a ru n k i ‘ l ik w id a c ji 
reżym u okupacyjnego.

In n e j d rog i ń ie  ma.
G łów ną s iłą  w  te j w a lce  w y -

pragną one, by Japonia b.yia 
jes t drogą k ra jem  w o lnym  i ^niezależnym, 

[ k ra jem  sam odzielnym  pod 
A by  w yw alczyć poważną po- I względem ekonom icznym , p o li-  

praw ę by tu  rob o tn ików  i ch ło - | tycznym  i k u ltu ra ln y m , 
pów, aby w yrw ać  Japonię z pęt j 
n iew o li i  w yzw o lić  naród japoń !

M istrzostw a zapaśnicze Z S ltR
M O S K W A . W e Lwowie odbyły sie 

drużynowe mistrzostwa . ZS R R  w 
c.yjny i reakcyjne ustaw y rzą - ! walkach zapaśniczych, w  turnieju 
du Yoshidy. Do sojuszu te g o ! 5tartowały najlepsze zespoły ra- 
Dr7vstania u rcw ctlrio  dzieckie: reprezentacje związków
d łv  i • postępowe i zawodowych, armii, marynarki wo-s iły  Japon ii, niezależnie od ich

¿SS&\ W orob lew  bije re k o rd  Swiala
pa rtie  po lityczne i cała1 in te li-  1 m ^ 0radz^ofeiJd*wmństdZ0^ wa' h ar" I rekord *włata w rwaniu, uzyskując 
gencja postępowa, ponieważ j żarów w ^ K  |

je n n e j,  D y n a m o . S p a rta k a  i  re z e rw  
p ra c y .

T y tu ł  m is trz o w s k i z d o b y ł zespó ł 
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  p rz e d  re p re ­
z e n ta c ją  a rm ii .

Będzie to je d n o lity  dem okra-

w adze  p ó łc ię ż k ie j,  p o b ił

Szachowe m istrzostw a Z S R R
Botwinnik na czele tabeli

[zaw odow ych oraz prawa związ
i . .__. . , , 23- Zn iesienie pó łfeuda lnych  [ ków  zawodowych do zaw ierania

7 - T , . . .  i nada ją  pien.ędzy na kupno ^ ie -  p rz y w ile jó w  w  zakresie po łow u i um ów zbiorow ych z" przedsie-
7. Nadanie czynnego i b ie rne- ; m i. B łąd „p a r tu  soc ja lis tyczne j“  i ryb  i przekazanie praw a po lo- i b io rcam i Przeasię

k?mPX w a K T t l V u k o t ' S e f  “ n a Ł ^ n ^ a S n y  I ° ^ z a c iom\^Oto ^ b liż s z e  ^ ! a t y r o
ty li i8  ja t  niezależnie od ich m ankam ent „re fo rm y  ro ln e j“  i |  24. Zapewnien ie rybakom  Partia Ja p o n ii i k tó rych  re a lŁ

^ L ąi k ? T lg° " ! S z 'c h irn o m yn°e i f s ,P^ t r z r  i J ^ a c k ie g o .  m a te ria łó w  i zacja w yb a w i naród japoński
bio»a. Chłopom  nte jest po trze- i srodkow  pien iężnych przez ' z n ie w o li i  nędzy.ci i narodowości. Wprowadzę-

;e systemu propo rc jona lne j re - ! bna pozorna .reform a ro lna 
ezentacji. j lecz rzeczyw ista, rew o lucy jna
1. Ustanow ien ie ludow o-de - : re fo rm a ro lna, k tó ra  przekaza- 
>kratycznego systemu samo- [ łaby  chłopom  bezpłatn ie  wszy- 

ądu terytoria lnego . i stk ie  ziem ie obszarnjcze, w łą -
9. Zagw arantow anie wolności ! czając w to nie ty lk o  g runta  
awa. wyznań, prasy, zebrań, j orne, lecz również" d z ia łk i gór- 
.eszeń, s tra jk ó w  i dem on- [ skie i leśne oraz w szystkie  zie- dzić, że nowy 

fac ji, I m ie n ieuoraw iane, leżące od ip - I rząd w yzw olen ia

- IV
Jed n o lity  d e m o k ra ty c zn y  fro n t 

n a ro d o w o -w y z w o le ń c z y  silą rew o lu c ji
B y ło by  poważnym  błędem  są- [ pow stan ie sam przez się, bez

dem okra tyczny przeszkód, w  drodze poko jow e j, j bo tn ikó w  f  chłopów  — niepoko 
narodowego, l ze „ lib e ra ln o “ -re a k c y jn y  rząd nana siła narodu japońskiego.

............. . _ o . , M I S - s :
U n ° iikW it dem 0kra tycznej Ja- | uz"nat się 0^ iepóak o n S g o T wmpi°tU  ! ma3ą P°  4 pkt"

K om unistyczna P artia  J a p o n ii! D r , 1 * y n o w e  m istrzostwa W arszaw y w szachach
uważa um ocnienie i rozszerzę 1 T'~ !~ “  ■

zw oleńczej będą robo tn icy  
chłop i, stanow iący p rzy tłacza ją ­
ca wjększość ludności Japon ii. ! 
Będzie to sojusz japońskich ro - i

nie takiego fro n tu  za n iec ie rp ią - 
ce z w ło k i zadanie.

Kom unistyczna P artia  Japon ii 
w zyw a w szystkie  postępowe s iły  
k ra ju , a przede w szystk im  ro ­
bo tn ikó w  i , chłopów, aby p rzy ­
s tą p ili n iezw łocznie do um ocnię 
n ia  i rozszerzenia jednolitego, 
dem okratycznego fro n tu  na ro ­
dowo-wyzwoleńczego.

( „O  t rw a ły  pokój, o demo­
krac ją  ludową /“  N r  47 (159).

D n ia  11 lis to p a d a  1951 r. ro zpo czę ­
ty  s ię  szachow e d ru ż y n o w e  m is trz o ­
s tw a  W a rs z a w y , k tó re  są za razem  
ć w ie rć f in a łe m  d ru ż y n o w y c h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i. W  ro z g ry w k a c h  
b ie rze  u d z ia ł 5 d ru ż y n , a m ia n o w i­
c ie : C W K S , G w a rd ia , O g n iw o . K o le ­
ja r z  i A Z S . D ru ż y n y , k tó re  z a jm ą  
d w a  p ie rw s z e  m ie js c a  z a k w a l if ik u ją  
się do  p ó łf in a łu  d ru ż y n o w y c h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i.

R ozeg rane  ju ż  z o s ta ły  d w ie  ru n -  
dy .

D n ia  11 lis to p a d a  b r . O g n iw o  w y -  
g ra ło  z G w a rd ią  6,5:1,5 a K o le ja rz  
w y g ra ł z A Z S  5:3. W  ra m a c h  tego 
o s ta tn ie g o  sp o tk a n ia  m ło d y  zaw od ­
n ik  A Z S  R u s iń s k i n o k o n a ł m is trz a  
G a w lik o w s k ie g o .

D n ia  18 lis to p a d a  b r. dosz ło  do 
se nsa cy jn eg o  s p o tk a n ia ' m ię d z y  fa -  
w o ry ta m i ro z g ry w e k  O g n iw e m  a 
C W K S . Z w y c ię ż y ło  w  m in im a ln y m  
s to s u n k u  O g n iw o  4,5:3,5. W  ra m ach  
tego  s p o tk a n ia  na  l  s z a ch o w n .cy  
m is trz  P y t la k o w s k i (C W K S ) p o ko ­
n a ł m is trz a  PI a te ra  (O g n iw o ) W 
d ru g im  s p o tk a n iu  G w a rd ia  pokona^ 
ła  A Z S  w  s to s u n k u  5,5:2,5.

W n ie d z ie lę , d n ia  25 lis to p a d a  b r. 
ro ze g ra n a  zo s tan ie  trz e c ia  ru n d a  
w  k tó re j  z m ie rz a  s ię  A Z S  z C W K S  
( ro z g ry w k i odbędą  się w  lo k a lu  
g im n . im . S. B a to re g o , u l. M y ś l i ­
w ie c k a  6) i K o le ja rz  z G w a rd ią  ( lo ­
k a l O g n iw a  p rz y  P I. S ta ry n k ie w i-  
cza 5). P o czą te k  ro z g ry w e k  o g od *.

\
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Więcej dbałość! 
o sto łówki  

pracownicze
V}  osta tn im  czasie da je się 

łauw ażye  we wszystkich n ie­
ma! zakładach pracy w W ar 
szawie poważny wzrost licz­
by korzysta jących ze stołówek 
pracow rrczych Podobne z ja ­

w is k o  spotykam y również w 
sto łówkach akadem ick ich Np. 
w W arszawskich Zakładach 
Przem ysłu Gumowego, w Za­
kładach im  IZ L ipca i w ie lu , 
w ie lu  innych liczba korzysta­
jących ze sto łówek w  paź­
dz ie rn iku  w porów naniu z 
■wrześniem wzrosła o 50 pro­
cent. Obecnie z samych ty lk o  
stołówek przyzakładow ych, 
Prowadzonych przez WSS ko­
rzysta ogółem około 50 tys ię­
cy osób dziennie.

Tymczasem, m im o że coraz 
w ięce j p racow n ików  korzysta 
Ze sto łówek pracowniczych, 
k ie row n ic tw a  zakładu i rady 
zakładowe poświęcają s to łów ­
kom  zbyt mało uwagi i nie u- 
zupe łn ia ja  wyposażenia w  st«- 
sunku do potrzeb. P rzepro­
wadzona ostatn io na pole­
cenie Prezyd ium  St. R N. in ­
spekcja wykazała, że w w ie­
lu  sto łówkach ź'.e sie dzieje.

W ina za ten stan rzeczy 
spada nie ty lk o  na WSS. Ta 
osta tn ia  o trzym a ła  zresztą od­
pow iedn ie polecenie napra­
w ien ia  niedociągnięć w y n i­
k łych  z je j w a d liw e j p racy- 
Poważna odpowiedzialność za 
złe w a ru n k i sto łówek spada 
na k ie row n ic tw a  zakładów  
pracy i rady zakładowe, bądź 
też, jeże li idzie o s to łó w k i a- 
kadem ickie , na Zarząd O- 
środków  Akadem ickich.

Jak wiadom o, zgodnie z o- 
bow iązu jącym j przepisam i, 
wyposażenie s to łó w k i w  nie­
zbędne urządzenia i sprzęt 
należy do in s ty tu c ji. Tym cza­
sem na tym  odcinku da ja się 
zauważyć poważne b raki. Np. 
w  stołówce akadem ick ie j w 
Domu Akadem iezck przy ul. 
M ada lińsk iego brak jest pó­
łek, fa rtuchów , ścierek, k tó re  
k ie row n iczka  zmuszona by ła  
wypożyczać z innych stoió 
wek. B rak jest gorącej wody 
bieżącej do zm yw ania  naczyń 
itp . B ra k i te sygnalizowano 
n ie je dn okro tn ie  Zarządow i O- 
środków  A kadem ick ich , bez 
sku tku .

?Ae jes t w  stołówce w 
W arszawskich Zakładach Na 
p raw  Samochodowych. B rak 
je s t tu ko tłów  (start nie na- 
dpJą się do używania), trzon 
kuchenny jest przepalony. Sa 
la  jada lna jest rów nież za 
niedbana K ie row n ic tw o  za­
k ładów . do którego zwracała 
sie k ie row n iczka s to łów k i o 
uzupe łn ien ie  braków , odm a­
w ia  za ła tw ien ia  tych, spraw, 
tw ie rdząc niesłusznie, że na 

J leży to do obow iązków WSS.
Sprawą należytego wyposa­

żenia stołówek w sprzęt i 
urządzenia pow inny sie zająć 
ja k  na jszybcie j k ie row n ic tw a  
zakładów  pracy bądź też ad­
m in is tra c je  szkół. Zadaniem  
rad zakładowych jes t d o p il­
now anie tych spraw  F undu­
sze na ten cel znajdą się na 
pewno. W każdej fabryce, w 
każdym  zakładzie pracy, 
na koncie funduszu a k c ji so­
c ja ln e j zna jda się n iew yko ­
rzystane, poważne sum y. (i)

CORAZ BLIŻEJ „DNA“
L u d zie  „ M e tro 64 budują  dla m ieszkańców  stolicy  

nowoczesna, wygodną k o m u n ik a c ję  m ie jską

Hnsnic MOV

Jedrtó p iętro, drugie, trzecie... 
P ię te i przybyw a a „d n a “  ja k  
nie było  tak nic ma T y lk o  ha­
łas staje się corą2 większy.

— To m ło ty  pneum atyczne ■*- 
w y jaśn ia  inż W ichrzyck i, d y ­
rek to r M etrobudow y

— Nie m yślcie iednak, że jak 
prze jdz iem y osta tn ie  p ię tro  Jo 
ju ż  dno zobaczycie Dno będzie 
w tedy, gdy budowa szybu zo­
stanie zakończona — • na razie 
m usim y go jeszcze głębie.

&
Na dole k ilk u  rob o tn ików  w

Płoch, gó rn ik , rębacz .z kopal­
n i Szom bierki.

— Hee.f tam  na górze ! K o m ­
presor daw aj. Ehheej kom pre­
sor!

Jedno, d rug ie  trzecie m ia ro ­
we uderzenie K to  by je tam  
zresztą po liczy ł Woda. k tó ra  
podczas chw ilo w e j p rze rw y w 
pracy pom py podniosła się 
nieco, zaczyna ’ akby uciekać 
pod ziemię. Jeszcze chw ila , jesz­
cze k ilk a  m in u t Znow u zaczy­
na ją  pracę m ło ty  pneum atycz­
ne. znowu coraz to  nowe cięż-

jasnych im pregnow anych ub ra - j k ie  żelazne kub ły  z ciężką g li-  
niacb i gum owvch butach f j njast a ziemia ida w  górę
chociaż hałas jest tu ogrom ny 
— a ch w ila m i powiększa go 
jeszcze praca w łączanej ’przez 
jedneac z rob o tn ików  pompy 
odciągającej wocię — robota 
idzie -zybko i spraw n ie Coraz 
to  nowe. naładowane ciężką 
g lin ias tą  ziemią, k u b ły  idą w 
górę. G łęb ie j, coraz g łęb ie j, do 
„d n a “  wdziera się szyb w a r­
szawskiego M e tro  A le  nie t y l ­
ko  ten jeden Szyby M e tro  po­
w sta ły  ju ż  w " w ie lu  punktach 
W arszawy. W krótce  rozpoczną 
się prace p rzy k ilk u  dalszych. 
W alka o dwa pierwsze od c in k i 
M e tro  W arszawa — Praga i 
W arszawa — Ż o libo rz  jes t za­
cięta. 1 nie ła tw a.

— Popatrzcie towarzyszu ja k  
ta woda leci. A  kurzaw ka . Też 
by chciała nam  robotę za trzy­
mać. Dobre m am y ’ednak pom ­
py, a ku rzaw kę  też prze jdz ie­
my. M am y na to swoje g ó rn i­
cze sposoby — uśmiech rozjaś­
nia m łodą tw a rz  gó rn ika  Józefa 
Hosza. kandydata p a rtii, k tó ry  
w raz z in n y m i towarzyszam i

— Chociaż nas gó rn ików  p rzy ­
jecha ło  do W arszawy sporo 
— opowiada ob B urg ie l, k ie ­
ro w n ik  ek ipy górniczej z P rzed­
s iębiorstwa Budowy Szybów 
w B ytom iu  — ludzi by io  za 
m ało  Tempo roboty się zw ięk­
sza, fachowców  znających się 
na robocie na dole potrzeba co- 
raz_ w ięcej. I cieszy nas bardzo, 
że robo tn icy  z W arszawy szyb­
ko uczą się te j pracy. S p raw ­
nie oracuią. O t chociażby tak i 
Soko łow ski albo B ą b ik  i w ie lu  
innych  jeszcze

— I  co na jważnie jsze — m ó­
w i da le j ob. B u rg ie l ludzie  ro ­
zum ie ją  ja k  ważna jest nasza 
robota Z zapałem pracu ją , z 
zapałem pokonu ją  trudności. A 
w iecie  ja k  to  t na budowie, 
zwłaszcza na Jakiej budow ie, 
ja k  M etro, trudnośc i jest nie 
mało. W łaściw ie  wszyscy m u­
sim y się tu dopiero uczyć. Nasz 
kow a l na p rzyk ład . K om orow sk i 
N ie  ma szybu, k tó ry m  by się nie 
in teresował. A ja k  pompa się 
zepsuje to naw et w  nocy pó.i-

gó m ika m i. p rzy jecha ł dzie napraw iać I  św id ry  dopracy, _ . 
do W arszawy pomagać w  budo­
w ie  M etro

— Podskórna woda szybko ló r 
c i  ale nasza pompa jeszcze 
szybciej* p racu je  — w trąca ob.

w ierceń sam rob i. A  zresztą 
czy on jeden tak i.

*
Na placu budow y szybu w  

re jon ie  P rag i nie w idać ta k ie ­

go tem pa robót ja k  przy budo­
w ie  innych szybów. Jest tu 
ja k b y  spoko jn ie j A le  tak w y ­
daje się ty lk o  na p ierw szy rzu t 
oka W rzeczyw istości bow iem  i 
tu  praca posuwa się szybko na­
przód i tu  nie usta je w a lka  o 
w ykonan ie  wspaniałego planu, 
celem którego jest zbudowanie 
warszawskiego M etro.

Na placu budow y szybu w  
re jon ie  Pragi zm ontowano już  
skom p likow ana apara tu rę  do 
zam rażania ziem i P rzy pomocy 
tego urządzenia załoga będzie 
walczyć z p łyn n ym  gruntem , z 
kurzaw ką . A le  z m o n to -a n o  tu  
nie ty lk o  apara tu rę  do zam ra­
żania ziemi. P rzygotow ano ró w ­
nież maszynę wyciągową, k tó ra  
będzie sercem szybu Ona to  
będzie poruszała k la tk i - w in ­
dy przenoszące na dói lu dz i i 
m ate ria ł, ona to będzie w yc ią ­
gała urobek z g łęb i ziem i.

Na plac budow y przyw iez io ­
no ju ż  żelazne kons trukc je , z 
k tó rych  będzie zm ontowana 
wieża szybu. K o n s tru kc je  tak ie  
zna jdu ją  się już  na w ie lu  in ­
nych placach budow y szybów 
M etro. Zastąpią one w ieże d re ­
wniane, k tó re  służą obecnie i 
k tó re  z powodzeniem  spełn ia ją 
swoje zadania przy g łęb ien iu  
szybu, lecz nie będą się nada­
w a ły , gdy rozpoczną się robo­
ty  przy tune low an iu .

*
Początkowo w iercono ziemię. 

Badane g ru n t. Póżhie.j zb ro jo ­
no place budow y szybów, zbu­
dowano d rew n iane  wieże. D z i­
siaj, m on tu je  się maszyny 
wyciągowe i  inne skom p liko ­
wane urządzenia. Na teren ie 
budow y poszczególnych szy­
bów w yro s ły  bu d yn k i maga­
zynów m ate ria łow ych , pomiesz­
czenia dla p racow n ików  tech-

nicznych, bu du ie  się szatnie, 
łaźnie, s to łów k i św ietlice . I
w szystko w ciągu tak  k ró tk ie -

, igo okresu. A  tem po roboty 
wciąż rośnie z coraz w iększym  
rozmachem, z coraz w iększym  
zasobem w iedzy i doświadcze­
nia załoga budu jąca M etro  
walczy o reaTzację sto jących 
przed n ią  zadań.

&
In ż  W ich rzyck i po w ró c ił n ie ­

dawno z M oskw y, gdzie prze- ; 
byw a ł w raz z  ek ipa po i- \ 
skich inżyn ie rów  pracujących ; 
p rzy budow ie M etro.

— W  M oskw ie  w ie le  w id z ie - : 
liżm y  w ie le  z w o d z iliśm y , d y ­

s k u to w a liś m y  z radz ieck im i to - i 
warzyszam i W spaniałe, n ie - i 
zw yk łe  są osiągnięcia to w a rzy ­
szy radzieckich i p iękne jest 
M etro  m oskiewskie. S koordy­
nowana i zharm onizowana jest 
robota nrzy budow ie dalszych 
odcinków . Postaram y sie m oż- j 
liw ie  n a jle p ie j przenieść ra -  . 
dzieckie doświadczenia na na- { 
sze place budowy.

*
W  różnych punktach  m iasta 

coraz częściej spotykam y żółte ] 
ta b lic z k i z napisem „M e tro b u - 1 
dowa“ .

W  różnych punktach  m iasta ! 
załogi robotnicze głęb ią  szyby | 
warszawskiego M e tra  Inne  
znowu ek ipy  ko n tyn u u ją  prace 
przy badaniu g run tów . Praca i 
trw a . T rw a  w a lka  o każdy 
m e tr sześcienny w yd ob y te j zie- ' 
m i, o każdy m e tr betonu, o 
każdy m e tr m uru  w  szybie, o \ 
na jm n ie jsze chociażby przyśp ie - ' 
szenie m ontażu skom p liko w a ­
nych urządzeń. T rw a  w a lka  o 
M etro. O dum ę sto licy!

W. J-

! Zespolone metody prac? 
tu wysokie wyrobienie 

normy
R obotn icy budow lan i Z jedno­

czenia B udow n ic tw a P rzem y­
słowego nr. 1. za irudn ien i p rzy 

, robotach wykończeniow ych IV  
paw ilonu  gm achów Państw ow ej 

i K o m is ji P lanowania Gospodar- 
I czego osiągają doskonałe no rm y  
■ p rodukcy jne  dzięki szerokiemu 

stosowaniu zespołowych m etod 
j pracy. G rupa Jana £ tachersk ie - 
: gc za trudniona p rzy transp o r- 
| c e m a te ria łó w  w yko nu je  w  o - 

s ta tn im  czasie około 300 p ro - 
1 cent n irm y . podciągając swoją 
wysoką w ydajnością  pozostałe 

1 dw ie g rupy z transportu  M ł -  
: wwskiego i Kobrzaka. k tó re  
rów nież uzysku ją  w ysok i p ro ­
cent w yrobien ia .

Na w yróżn ien ie  spośród p ra ­
cujących stachanowską metodą 
zasługuje brygada la s tr ik a rz / 
ł.ooa ty  — w y ra ja ją c a  420 pr o- 
c°n t norm y, m odzieżowy zespół 

j m u ra rsk i M a ichra  — 235 p ro - 
' cent. oraz b ry g i da m ura rska  
; Skretowskicgo. k tó ra  w  okresie 
października os>ugnęła wysoką 

: norm ę 295 procenl norm y. W y - 
: m ien ić  tu rów nież należy b ry ­

gadę zbro jarską G rabowskiego 
i w ykonu jącą  przecię tn ie oko 'o 
?9G procent norm y, brygadę bc- 
ton ia rską  — K am ińskiego 263 
procent i ciesielską N iew iadom - 
s.tiego —  205 procent no rm y.

(zi

Największa uczelnia czeka na słuchaczy
Bady zakładowe powinny energiczniej organizować koła Wszechnicy Hadinwe|

r ia ły  propagandowe, n iedbałe 
rozesła ły do poszczególnych za­
k ła dó w  pracy, nie udzie la jąc

W  całw n  k ra ju  trw a ją  zapisy | d yw idu a lnych  św iadczy nie  t y ł -  j O tym , że Rady Zakładow e 
do na jw iększe j w  Polsce uczelni i ko o w ie lk im  zapale do na u k i.; nie in fo rm u ją  p racow n ików  o 
— W szechnicy R adiowej, ucze l-| Św iadczy także o tym , że Za- ■ w arunkach  na uk i na W szechnicy

Szkoły artistycne 
poprąwiają swoje 

warunki pracy
Szkoły artystyczne W arszawy 

o trzym u ją  z każdym  rok iem  co­
raz lepsze w a ru n k i do nauk i

Studenci A kadem ii Sztuk P la ­
stycznych uczą się w  p ięknym  
odbudow anym  pałacu Raczyń­
skich przy K ra ko w sk im  Przed­
m ieściu.

Wyższa Szkoła Muzyczna 
m ieści się w  pałacu p rzy  al 
S ta lina  3.

Część w yd z ia łów  Wyższej 
S zkoły T ea tra lne j przeniosło się 
do wykończonego gmachu przy 
u l. M iodow ej 22-24.

Obecnie w  budow ie zna jdu je  
się p iękny gmach, w  k tó rym  
m ieścić się będzie S z k o ła -M u ­

zyczn a  n r 5 im. S tan is ława M o­
niuszki. Część, gmachu ju ż  
obecnie ża im u je  szkoła.

n i stworzone j specja ln ie dla lu ­
dzi pracy, k tó rzy  chcą w  spo­
sób ła tw y  i dla każdego p rzy ­
stępny uzupe łn ić swoje w y ­
kształcenie. ogólne.

Słuchacze W szechnicy Radio­
w e j uczą się zrozum ienia p raw  
rządzących przyrodą i społe­
czeństwem ludzk im . D ow iadu ją  
się ja k  pow sta ło  i ro zw ija ło  się 
ty c ie  na ziem i i ja k  ro z w ija ły  
się stosunki społeczne; Poznają 
postępowe tra d yc je  narodu po l­
skiego.

D zięk i starann ie  dobranym  te ­
m atom, przystępnie w y k ła d a ­
nym  przez w y b itn y c h  naszych 
uczonych, Wszechnica Radiowa 
zyskała sobie duże uznanie 
wśród ludz i pracy. Świadczą o 
tym  liczne zgłoszenia do egza­
m inów . do k tó rych  przystąp i w 
br. ponad 60Ó w arszaw iaków .

Ludzie pracy chcą się uczyć
O zainteresow aniu Wszech­

nicą i chęci do na u k i świadczą 
zapisy. Do O ddzia łu  W arszaw ­
skiego W szechnicy Radiow ej 
zgłasza się codziennie w ie lu  
kandyda tów  na słuchaczy in d y ­
w idua lnych- W ie lu  zgłaszających 
prosi o dokładne in fo rm ac je  do­
tyczące w a ru n kó w  stud iów  na 
Wszechnicy.

S tale wzrastająca liczba ka rt 
zgłoszeniowych słuchaczów in -

rządy O kręgowe Z w iązków  Za- 1 dow iadu jem y się także ze spra 
w odowych i rady zakładowe za ; wozdań z rozm ów przeprow a- 
m ało in te resu ją  się m asowym  j dzanych przez p rzedstaw ic ie li 
szkoleniem  swych cz łonków  na j O ddziału W arszawskiego Wszech
uczeln i, k tó rą  CRZZ, ze względu 
na w ysok i poziom n a u k o w y  i 
p rzystępne m etody nauczania, 
uznała za podstaw ową form ę 
sam okształcenia i dokształcania 
ideologicznego cz łonków  Z w ią z ­
ków  Zawodowych.

Rady zakładowe 
nie wykazały 

potrzebnej inicjatywy
O braku  zainteresowania 

wszechnicą można się dow ie ­
dzieć także z rozm ów z in d y w i­
d u a lnym i słuchaczami. Rady 
zakładowe nie ty lk o  nie zachę­
c iły  ludzi db nauki, nie pokaza­
ły  korzyści w yn ika jących  z po­
g łęb ien ia w ykszta łcen ia ogólne­
go. ale nawet nie p o in fo rm o­
w a ły  swoich załóg o is tn ien iu  
W szechnicy R adiow ej i dogod­
nych dla każdego w arunkach 
nauki.

Rady zakładowe nie za ję ły  się 
także organizow aniem  kó ł d y ­
skusy jnych  znacznie u ła tw ia ją ­
cych pracę i nie przeprow adzi­
ły  zapisów in d yw id u a ln ych  na­
rażając poszczególnych s łucha­
czy na stra tę  czasu przy zapisie 
w  Oddziale.

nic.y Radiowej z przewodniczą­
cym i rad zakładowych.

I tak np. w Zakładach W y­
tw órczych Lam p E lektrycznych  
n ik t  nie in te resow ał się Wszech­
nicą Radiową. K ie ro w n ik  św ie­
t lic y  nie o trzym a ł, od Rady Za­
k ładow e j żadnych poleceń w  
te j spraw ie. K om is ja  K u ltu ra l­
no-O św ia tow a nie p rze jaw ia ła  
także żadnej aktywności.

Sprawozdania z w iększości za­
k ła dó w  pracy m ają  podobną 
treść. P rzewodniczący rad za­
k ładow ych  swój n iew łaściw y, 
n iezrozum ia ły  b rak zaintereso­
wania zagadnieniem  dokształca­
nia p racow n ików  us iłu ją  prze­
słonić n iep raw d z iw ym i tw ie r ­
dzeniam i o niechęci p racow n i­
ków  do nauki. O tym  ja k  dalece 
n iep raw dziw e są te tw ie rdzen ia  
świadczą k a rty  zgłoszeniowe 
słuchaczy in dyw idu a ln ych .

A kc ja  przeprowadzania zap i­
sów do W szechnicy R adiow ej 
na te ren ie  W arszawy przebiega 
niezadowalająco. Do akc ji te j 
zbyt późno p rzystąp iła  Wszech­
nica Radiowa. N iesum iennie za­
ję ły  się nią Zarządy O kręgowe 
Z w iązków  Zaw odow ych O kręgi, 
otrzym ane z W szechnicy m ate-

żadnych doda tkow ych w y ją -  j 
śnieri.

Z n iekom ple tnych  i  późno o- j 
trzym anych  m a te ria łó w  rady J 
zakładowe nie w y ro b iły  sobie j 
pełnego obrazu o p rzeprow a- j 
dzanej akc ji. Rady zakładowe 
zaniechały w ięc zapisów i nie 
u d z ie liły  naw et kon iecznych in ­
fo rm a c ji.

W Marsza łkowskie) Dzieln icy M ieszkaniowej w  szybkim tem ­
pie posuwają  się roboty przy wykańczaniu budynków  juz 
wybudowanych. Od lipca  br. oddano tu  do uży tku  w  całości 
lub częśc io w o  5 budynków  mieszkalnych mieszczących o go­
lem kilkaset  izb. W chw i l i  obecnej roboty końcowe prowadzi 
się m .in  w  dużym, budynku  3-a w yb ud ow a nym  po wschodnie j 
stronie placu M DM , mieszczącym 365 izb i w 7-a. w yb ud o ­
w anym  u zbiegu u l icy  L i te w sk ie j  i  Marsza łkowskie j.  B lok  
ten oddany zostanie całkowic ie do uży tku   ̂ jeszcze w  końcu  
bieżącego miesiąca. Równocześnie z wykańczaniem tych bu ­
dyn ków  prowadzone są przy pomocy sprzętu mechanicznego  
przygotowania do budowy k i l k u  nowych ob iektów m ieszkal­
nych. W krótce rozpocznie się budowę przy placu M D M  b lo­
ku  5-o i  drugiego segmentu b loku  6-a, k tóre ca łkow ic ie  uksz ta ł­
tu ją  wschodnią ścianę placu oraz -budynku  5 - b ,  k tó ry  zam­
knie ul icę Śniadeckich i  ograniczy plac M D M  od strony za­
chodu. Na zdjęciu : Rusztowania rurowe przy b loku  3-a przy  
pomocy k tó rych  robotn icy  zakładają piękną elewację zewnę­
trzną z piaskoióca. W na jb l iższym  czasie roboty  e lewacy}-  
ne rozpoczną sic na b loku m ieszka lnym  2-b w ybudow anym  
u zbiegu u l icy  M arsza łkow sk ie j i. Wilczej,  oraz na 
w ybud ow a nym  przy nowej l i n i i  regu lacy jne j

------------- -— —  ; F o to  C A F

W początku prziszłego 
roku szpital dziecięcy 

na 250 łóżek
W początku przyszłego r» łru  

| zestanie o tw a rty  szpita l dziecię- 
ic y  przy  u l. D w orsk ie j. SzpJtal 
| ob liczony jest na 250 łóżek.

W nowoczesnych pomieszcze­
niach szpitala m ieścić się bę­
dą m. in. oddzia ły : la ryngo log ii, 

| c h iru rg ii dziecięcej iT oddzia ł 
m em owlęcy. Szpita l posiadać 
będzie rozbudowaną i doskonale 

| wyposażoną część labo ra to ry jną .
N ow y szpita l dziecięcy będzie 

; siedzibą k lin iczn a  P aństwow e­
go In s ty tu tu  M a tk i i  Dziecka.

(kw )

b loku V-d 
u l icy  P iękne j

1 0  tygodni w K o re i
Odczyt red. Korotyńskiego

W p o n ie d z ia łe k  26 b m . o godz. 19 w  
D om u s to w a rz y s z e n ia  D z ie n n ik a rz y . 
P o ls k ie h  p rz y  u i.  Fo ksa l 3 to w . 
H e n ry k  K o ro ty ń s k i w y g ło s i odczyt 
p t.  .,1« ty g o d n i w  K o ie i “ .

W stęp  t y lk o  d la  d z ie n n ik a rz y .

Potrzebna jest 
dokładna informacja

a w
•W biurach za gorąco 
kotłow ni w ciąż pa|ą i palą

W roku pr/yszlym zostanie otwarta 
stała wystawa techniki budownictwa

Zam kn ię tą  w  dn iu  11 lis to ­
pada W ystawę T e chn ik i B u­
dow n ic tw a zw iedziło  w czasie 
43 dn i je i trw a n ia  153 tysiące 
osób. Świadczy to n ie w ą tp li­
w ie  o tym , ja k  w ie lk ie  za in te­
resowanie zarówno wśród bu­
downiczych ja k  i wśród szero­
k ich  rzesz społeczeństwa nie 
zw iązanych bezpośrednio z 
przem ysłem  budow lanym  w zbu­
dziła t,a w ystaw a W liczbie 
zw iedzających była  duża ilość 
wycieczek z całego k ra ju

Zam knię ta  w ystaw a była  im ­
ponu jącym  przeglądem osią­
gnięć naszego budow n ic tw a  so­
cjalistycznego. Ze względu na 
swój dydaktyczny i szkolenio­
w y  cha rak te r w ystaw a ta po­
służyła m łodzieży s tud iu jące j 
budow n ic tw o i pokrew ne za­
wody do poważnego uzupe łn ie­
nia wiadomości.

Zam knięcie  te j w ys taw y nie 
oznacza byn a jm n ie j je j l ik w i­
dacji, W ystawa ta jest bow iem

zaczątkiem  s ta łe j w ys ta w y  
tech n ik i budow n ic tw a zorgan i­
zowanej na wzór w ys taw y m o­
sk iew skie j. Stała w ystaw a bę­
dzie o tw a rta  ju ż  z początkiem  
przyszłego roku, da jąc zw ie­
dza jącym  możność stałego śle­
dzenia »ozwoju budow n ic tw a 
socjalistycznego. Nowe m etody 
budow n ic tw a  będą ilus trow ane 
stale zm ien ianym i fragm entam i 
now ych k o n s tru k c ji urządzeń 
i maszyn budow lanych. fg)

Dzia ło  śic ’ to w  W arszawte-j zew nętrznej, na pow ie trzu . Z re - Jm ią starego typu , m a ją  o d p e -^ .
19 listopada 1951 r  By! p iękny, I sztą n ik t  mu nie przypom nia ł, W iednie urządzenia do regu lo - 
pogodny dzień. P rzygrzew ało i że z w ykresu  należy korzystać, ; wam a przep ływ u wody lu b  pa -

pr»«o.o- !r ,U Ł " “ c -  by,° ~ t Z f « 'V % S L 2 ’,
i o k u \ ik S ln e s T w t S i i n i “ r ś a -  W gmachu Zaraądu G łów ne- 1 przypadk iem  w  k o tło w n i m e ląceame na 1 "¡¡J
d iow e j, w ie le  osób nie rozpo- g0 Zw. Zawodowego M e ta lów - I spala się ¿ byt w ie lk ie j ilości ; ci centra lnego ogrzewania czę 
częło na uk i w  p rzew idz ianym  cpw  przy „1. D ług ie j w w ie lu  ; koksu. | ści bu dyn ku  ba rdz ie j -
te rm in ie  dlatego, że n ie  znały pokojach pootw ierano okna. i cznionych, lub  d łuże j u .y -
one w a run ków  przy jęc ia  i s tu -  Gdzieniegdzie naw et d rzw i. ” ; z b y t wysoką tem pera tu rę  u - j jących ciep ło  ze
diow am a na W szechnicy R adio- _ Niech trochę przew ie je  Pa- trz y m u je  się w  gmachu W odo- j grubość m urów  itd . N ie znaczy
we3' lą  ja k  w trzaskający m róz — j ciągów i K a n a liza c ji p rzy pt. | to jednak, ze tem pe ram ry

s js L s rrs s i-Ł «  sss i s r w p *
« ¿ T E S T Ł  5 5 m J U « i w b *  *  -  « - y  « g  * * * »  « " S Z T n S S S r  S f - J S T S E i

“ S iT w e  % o w m S  ! ie rm em efrów  m i  S  : ^  £
w i“ lu  innych  w arszaw - ! rzy  centra lnego

’ in s ty tu c jach  ™ ają je dobrze. T rzeba jednak,
! abv zagadnienie oszczędności o - 

— M ów ic ie , ze n ie  oszczę- j ^  zna jdow a ło się w  cen trum  
dzamy keksu — m ów i m ten - ; uw agp aby ja n im  stale pam ię- 
dent gmachu W odociągów i j ta  aby kon tro lo w an o ' ja k  
K a n a liza c ji przy PI. S ta ry n k ie - , przebjega w alka o oszczędność 
wieża. — Popatrzcie, p row adzi- j w  ko t!ow n ia ch , i  nawet, je ś li

Z w iązk i
dołożyć wszelkich starań, aby j 25 stopni m am y dzis ia j w po-
dokładne in fo rm ac je  o dogod­
nych w arunkach do nauk i do­
ta r ły  do w szystk ich  ja k  n a j­
szybciej.

Rady Zakładow e na zebra­
niach załogi po w in ny  dok ładn ie  
zanoznać p ra cow n ikó w  z m oż li­
w ościam i pogłębienia w yksz ta ł­
cenia ogólnego. W  program ach 
rad iow ęzłów  należy uw zględn ić 
szczegółowe ko m u n ika ty  o 
W szechnicy R ad iow e j —  uczeln i 
lu dz i pracy.

Jednocześnie odpow iedzia ln i 
p racow nicy zająć się po w in n i 
organ izow aniem  kó ł d ysku sy j­
nych, aby m oż liw ie  ja k  n a j­
szybcie j uzupe łn ić zaległości po­
wstałe ju ż  na początku roku 
szkolnego.

Rady Zakładow e po w in ny  
starać się .aby jeszcze w  tym  
roku  większość załogi rozpoczę­
ła naukę na W ssechnicy i aby 
praca przebiegała w  sposób p la - 
r to w y . j zorganizowany. (K)

kojach.
*

Plan w ykonany  m im o trudności
15 listopada nie  b y ł ja k im ś 

no w ym  dn iem  dla  rob o tn ików  
C entra lnych W arsztatów  Sprzę­
tu  B udow n ic tw a M ie jskiego 
bo niczym  nie ró żn ił się od dn i 
poprzednich, a jednak m ia ł w 
sobie coś osobliwego i radosnego 
czym żyła cała załoga B y ł to 
dzień w ykonan ia  rocznego planu 
p rodukcyjnego , dzień zw ycię­
stwa i tr iu m fu , pow tarza jący 
się co roku z ta samą siłą i  en­
tuzjazm em , udzie la jący się 
w szystk im  jednakow o.

B y ło  się czego radować, bo 
W ykonanie p lanu rocznego na 
46 dn i przed term inem  nie p rzy ­
szło załodze łatwo. W po łow ię 
roku . m im o iż robota szła szyb­
ko  i sprawnie, a w skaźn ik i w y ­
dajności m iesięcznych planów  
p ię ły  się wysoko — coś się za­
częło osuć Kończono rem ont 
tych maszyn, k tó re  sta ły w w a r­
sztatach. a maszyny z terénu 
nié  nadchodziły do rem ontu, chó 
ciąż załoga w iedzia ła, że w  te re ­
n ie  stoi uszkodzony sprzęt. To, 
że warsztatom  nie dostarczono 
na 'czas zamówień i maszyn do 
rem on ju  zaczęło się u jem nie^od- 
b ija ć  na procentach w ykonan ia  
p lanu  Podczas gdy w p ie rw ­
szym kw a rta le  b r plan w y k o ­
nano w 119.9 procent, to w 
d rug im  kw a rta le  w ykonano 0 
¿3 procent m n ie j, a trzec i k w a r-

ta ł g ro z ił jeszcze niższym  w y ­
konaniem .

Na zebraniu p ro d u kcy jn ym  
załogi pada ły proste i słuszne 
uwagi. „W ysiąp lu dz i w  te ren “ . 
„D la  w ykonan ia  p lanu m usim y 
m ieć zapew niony n iep rzerw any 
fro n t p racy“  W  k ilkanaśc ie  dn i 
później na betonowy plac przed 
halę m ontażową w ciągn ię to 
pierwsze maszyny do rem ontu , 
w  k ilk a  dn i przyszły inne.

Nowe przeszkody
A le  na tym  n ie 'sko ń czy ły  się 

trudności. W  magazynach pozo­
sta ły  rem anenty poniem ieckich 
m a te ria łó w  m eta low ych, k tó re  
leżały bezużytecznie, a nie mo­
żna ich b y ło  w ykorzystać, gdyż 
n ik t  , na teren ie zakładu nie 
znał ich właściwości. N ie w ie ­
dziano czy z takiego lu b  innego 
kaw a łka  s ta li można w ykonać 
potrzebną do rem ontu  część za­
m ienną. B ra k  la bo ra to riu m , w 
k tó ry m  można by rozpoznać 
w łaściw ości pozostaw iónych re­
m anentów u tru d n ia ł w w ie lu  
wypadkach pracę k ie ro w n ic tw u  
i załodze, a zatem należało po­
m yśleć o jego uruchom ien iu . 
I tu ja k  zw yk le  powstała t ru d ­
ność w  stw orzen iu  labo ra to ­
rium , gdyż początkowo nie by ło  
pomieszczenia, odpow iedn io w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  s ił itp . A le  i 
ta trudność p rzy pomocy d y re k ­
c ji,  ko m ite tu  pa rty jne go  i  chę t­

ne j do wszystkiego m łode j za­
łog i została pokonana. Z o rga n i­
zowano ku rs  ob róbk i c iep lne j i 
m etaloznawstwa, k tó ry  popro­
w a dz ili asystenci P o litech n ik i 
W arszaw skie j. 14 m łodych ro ­
bo tn ikó w  re k ru tu ją cych  się w 
w iększości z członków  Z M P  u- 

..kończyło go z w y n ik a m i po­
m yś ln ym i i dziś p racu je  pom na­
żając sukcesy zakładu. N a jle p ­
szy słuchacz Rom uald P iskorek 
jest dziś k ie ro w n ik ie m  nowego 
odcinka pracy, k tó ry  w dalszej 
ko le jności u m o ż liw ił u rucho­
m ienie h a rto w n i tak  niezbędnej 
dla pracy całego w arsztatu. 
O czyw iście stare rem anenty zu­
żytkow ano w  p ro du kc ji. W trz e ­
cim  k w a rta le  br. m im o znaczne­
go obniżenia stanu załogi plan 
został w ykonany w  112,3 proc.

80 procent załogi 
bierze udział 

we współzawodnictwie 
pracy

W  walce o w ykonan ie  zadań 
pomagała i pomaga nadal zało­
dze je j wysoka świadomość po­
lityczna. Pomagała je j w prze­
zwyciężaniu trudności na drodze 
do w j’konan ia p lanu, ja k  ró w ­
nież pomaga teraz w walce o 
lepszą, wydajność i lepszą orga­
nizację pracy. P rzyk ładem  tego 
jest obecnie udzia ł 80 procent 
załogi we w spó łzaw odn ictw ie

pracy, k tó re  n iem a l z każdym  
m iesiącem wzrasta, podczas gdy 
w  p ierw szym  k w a rta le  b r. w y ­
nosiła ona zaledw ie 40 procent. 
To nie  są jeszcze wszystkie suk­
cesy, k tó re  pom ogły zakładow i 
w ykonać plan roczny na p ó łto ­
ra miesiąca wcześniej.

R ac jo n a liza to rzy  pom ogli 
w  w yko n an iu  p lanu

R ozw ija jące  się dobrze ra c jo ­
na liza to rs tw o  i now a to rs tw o 
wśród ro b o tn ikó w  przyczyn iło  
się w  poważnym  stopniu do 
podnoszenia wzrostu w yda jności 
pracy w ysokiego w ykonyw an ia  
p lanów  m iesięcznych i obniża­
nia kosztów w iasnych. Jeszcze 
w  zeszłym roku  na w ykonan ie  
ko ła  stożkowego ’ o zębach łu ­
kow a tych  trzeba by ło  czekać 
k ilk a  m iesięcy, gdyż w arszta ty  
nie m ia ły  na swoim  teren ie 
odpow iedn ich przyrządów . Dzię­
k i usp raw n ien iu  Jana M a liń ­
skiego, k tó ry  w yko na ł p rzyrząd 
do p ro d u k c ji tych  k ó ł i zastoso­
w a ł go przy strugarce zakłady 
un ieza leżn iły  się od w yko n yw a ­
n ia  zam ówień na zew ną trz-. 1 
znacznie wcześniej wypuszczają 
maszyny będące w  remoncie. 
D rug im  poważnym  wnioskiem , 
k tó ry  przyspieszył prpces re ­
m ontu  maszyn jes t w ykonany 
przez tokarza M ieczysława W il-  
gosia przyrząd do toczenia pół 
panewek, k tó ry  da je  2.270 zło­
tych oszczędności w  stosunku 
rocznym . R ac jona liza to r ten w y ­
kon a ł rów nież n iesko m p likow a ­

ny przyrząd, k tó ry  zastąp ił do­
tychczasowe ręczne docieranie 
zaw orów, co da ło zakładow i d a l­
sze 3.600 z ło tych oszczędności.

W  zakładach jest w ie lu  in ­
nych bardzo aktjw żnych ra c jo ­
na liza to rów , z k tó rych  w ym ien ić  
należy chociażby tow . Z b ig n ie ­
wa Szawrackiego. Jego usp raw ­
nienie, ja k ie  polegało na prze­
rob ien iu  i przystosow aniu do 
potrzeb dz ia łu  rem ontowego 
w ie lk ie j prasy p ionow e j, k tó ra  
do niedawna stała bezużytecznie 
dało oszczędności 75 tysięcy zło­
tych i um o ż liw iło  dz ia łow i szyb­
k i i spravvny m on ta ż . gąsienic. 
W  samym ty lk o  roku ub ieg łym  
w  p ro d u k c ji zastosowano 34 ró ­
żne w n iosk i, k tó re  ogółem da ły 
państwu (w  prze liczeniu ną no­
wą w a lutę ) 82 tysiące 200 zło­
tych. W roku bieżącym do te j 
pory wprowadzono do p ro d u kc ji 
14 innych uspraw nień, k tóre 
znacznie pomnożą sukcesy za­
k ładu  i przyn iosą m u dalsze 
oszczędności na odcinku obn iżk i 
kosztów w łasnych.

Załoga śm ia ło pa trzy  w  oczy 
trudnaściom  i na pewno w  roku 
przyszłym  w ykona sw ój plan 
rem ontu maszyn jeszcze wcze­
śniej. Z ta k im i p rzodow n i­
kam i pracy ja k  S tan is ław  
K ró la k , S tefan W itoń, ja k  M aria  
R adzikowska — spawaezka, czy 
tow . Józef Rudzik, k tó ry  byi 
k ilk a k ro tn ie  nagradzany za 
w spó łzaw odn ictw o pracy i w ie ­
loma, w ie lom a in n y m i jest to 
m ożliwe- W

— M aciej rację. Trzeba w ię ­
cej oszczędzać — ośw iadczył 
nasz rozm ówca, palacz k o tło w ­
n i gmachu p rzy  ul. D ług ie j ob 
Ju k ie l. — N ie um iem  sobie je d ­
nak z tym  poradzić. Palę „na 
o k o “ . W  gmachu nie ma te rm o ­
m etrów  i nie w iem . jaka  jest 
tem peratura  w ew nętrzna, nie 
w iem  rów nież, jaka  jest tem ­
pe ra tura  zewnętrzna na dw o­
rze. Popatrzcie, tem peratura  
w ody w ko tle  w ynosi obecnie 
75 stopni. G dybym  ją  obn iży ł, 
zawsze można by trochę  k o k ­
su zaoszczędzić.

„N a  oko“  pa li też palacz k o ­
t ło w n i w  gm achu M in  Z d ro ­
w ia  przy ul. D łu g ie j tow . K a ­
linow sk i. „N a  oko“' pa li palacz 
k o tło w n i gm achu Zarządu G łów  
nego Zw . „Sam opom oc C h łop­
ska“  tow . B aran  A  tymczasem 
tem pera tu rą  w^poszczególnycb 
pokojach w ynos i 22 i  w ięcej 
stopni.

„N a  oko“  p a li rów n ież palacz 
k o tło w n i w  gm achu W arszaw­
skiego B iu ra  P ro jektow ego B u ­
do w n ic tw a  Przem ysłowego Pa­
l i  „na  oko“ , chociaż ma spe7 
c ja ln y  w ykres, k tórego nie po­
siada w ie lu  innych  palaczy, a 
z k tórego nie  korzysta m. in. 
dlatego, że n ie  zna tem pera tu ­
ry  w ew nętrzne j, w  gm achu i

cu i w  
skich urzędach

m y specja lny zeszj t. i!e kok - | na pm -wszy rzu t oka dzienne 
su spala się w  danym  dn iu  1 ile  ; oszczędno£Ci b ęd ą nieznaczne, 
w  danym  dn iu  zaoszczędzono. | tQ w  sum ie w  cią gu dłuższego 
W  październ iku zaoszczędziłoś- ; okfesu z}QŻą się one na se tk i
m y  3.160 kg. J zaoszczędzonych ton koksu i

To prawda. Są pewne oszczę- rWęgla, tysiące zaoszczędzonych 
dńości. A le  czy znaczy to, że j zi 0tych.
w ięcej ju ż  zaoszczędzić n ie  | j  co bardzo ważne. U trz y m u - 
można? Można. N a tu ra ln ie  nie . ją C racjc>nalną, norm alną tem - 
osiągnie się tego trzym a ją c  się ; perat u rę pokojową, będziem y 
ty lk o  i w yłącznie usta lonych I oszcządzać rów nież zdrow ie,
k iedyś tam  norm , p rze w id u ją - CZęSt 0 teraz narażone na szw ank 
cych znaczne obniżenie się 
tem pe ra tu ry  w  bieżącym  okre ­
sie. Bo i jakże to można t rz y ­
mać się z im ow ych norm , k ie ­
dy na św iecie grze ie słońce i 
tem pera tu ra  dn ia  w ynosi oko­
ło 10 stopni C. I  gdyby w  W o­
dociągach i K a n a liza c ji, a ta k ­
że i w ie lu  innych  ins ty tuc jach , 
badano tem pe ra tu rę  w  poko­
jach, badano tem pera tu rę  zew­
nętrzną i  trzym ano  się obow ią­
zujących w ykresów  — oszczęd­
ności koksu b y ły b y  zpacznie 
większe.

%
I  teraz jeszcze jedno zagad­

nienie. N ie w szystkie  k o tło w ­
nie, zwłaszcza zaś k o tło w n ie  i 
system y centra lnego ogrzewa-
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Trzeba się u c z ą c  na własnych błędach
1 październ ika br. odbyła się | b y ły  różne u lg i i ustępstwa

na wszystk ich wyższych uczel­
n iach inauguracja  roku  akade­
m ickiego. W ydaw ałoby się, że 
wszystko jest w  porządku, że 
wszyscy studenci od siedm iu 
tygodn i in tensyw nie  się uczą. 
N iestety, nie wszyscy mogą się 
uczyć i to nie ze sw o je j w iny.

Np. studenci I I  roku  S tud ium  
Ta ocznego Szkoły Główmej P la­
nowania i S ta tys tyk i nie mogą 
rozpocząć nauki, ponieważ do 
dn ia  dzisiejszego nie o trzym a li 
sk ryp tów  i p lanu konsu ltac ji.

Czasami zdarzy się przy  w y ­
konyw a n ia  ja k ie jś  zaplanowanej 
robo ty  popełnić błędy, k tó re  o- 
późnia ją te rm in  rea lizac ji za­
dań. Niedobrze jednak, gdy się 
n ie  wyciąga z tego żadnych 
w n iosków . A  k ie ro w n ic tw o  S tu ­
d ium  pow tarza w łaśnie zeszło­
roczne błędy.

W  roku  ub ieg łym  studia ró w ­
nież zostały rozpoczęte z p ra ­
w ie  dw um iesięcznym  opóźnie­
niem. Z tego ja k ie  konsekw en­
cje pociągnęło za .sobą to o- 
późnienie, k ie row n ic tw o  S tu ­
d ium  chyba zdaje sobie sprawę. 
G w ałtow ne nadrabian ie  s tra ­
conego czasu odb iło  się u je m ­
n ie  na rezu lta tach nauk i s tu ­
d iu jących , k tó rzy  m usie li p ra ­
ce szkolne przerabiać trochę 
„p o  łebkach“ . Zw iązane z tym

k ie ro w n ic tw a  na rzecz studen­
tów , ja k  n iewym aganie p ro w a ­
dzenia zeszytów roboczych i 
konspektów le k tu ry , to le row a­
nie n iedo trzym yw an ia  w yzna­
czanych te rm in ów  prac itp . 
W szystko to raczej przynosiło 
szkodę, niż pomoc w  studiach. 
1 teraz na jwyższy czas rozpo­
cząć program  drugiego roku. a 
tymczasem nie zosta! jeszcze 
przerob iony ca łkow ic ie  m ate­
r ia ł roku  pierwszego-.

Jeśli stud ia  dalszych lat. bę­
dą odbyw a ły  się tym  systemem, 
to należy się spodziewać, że po 
ukończeniu czterech la t nauki 
studenci będą m ie li do nadro­
bien ia nieom al jednoroczny m a­
te ria ł.

K ie ro w n ic tw o  S tud ium  Zaocz­
nego SGPiS nie  pow inno zapo­
minać. . że studentam i są ludzie  
pracy. Ludzie  ci poza sw ym i 
obow iązkam i zaw odow ym i chcą 
podnieść swoje k w a lif ik a c je  na 
S tud ium , ale pod w arunk iem , 
że nauka będzie rozłożona ró w ­
nom iern ie  na n ieskracarr- sztu­
cznie rok  akadem icki. Ludzie 
ci chcą się uczyć, aby dać swói 
rze te lny w k ład  w  budowę le p ­
szego ju tra  i  należy im  to u ła t­
wić.

E U G E N IU S Z  M IC H A L A K  
Warszawa

Boli mnie każdi lahł marnotrawstwa
Wszyscy z w ie lk im  en tu z ja z -! 

mem obserw ujem y ja k  rośnie j 
nasza ukochana stolica W arsza- j 
wa. W spólnym  w ys iłk ie m  całe­
go społeczeństwa wznoszą nasi 
rob o tn icy  p iękne osiedla m ie ­
szkaniowe —  M iró w , M łynów . 
G rochów  i  inne.

Na jednym  z nich, M urano­
w ie  — co jest dla m nie w ie l­
k im  zaszczytem — o trzym ałem  j 
piękne, słoneczne m ieszkanie, i 
D um ny jestem  z tego, że my. j 
ludz ie  pracy możemy mieszkać j 
w  tak ich  domach, n ieom al w j 
pałacach.

Toteż b o li m nie każdy fa k t 
m arno traw stw a. Chodzi m i o u- 
łożony w  osta tn im  okresie chod­
n ik  z p ły t  cem entow ych w okó ł 
b loku  n r 55 na M uranow ie  przy 
ul. D zie lne j 7. Chodnika nie  w y ­
kończono —  teraz jeżdżą po n im  
bezkarn ie samochody ciężarowe. 
W y n ik  — p ły ty  połam ane i  po- 
wciskane do ziem i.

Uważam , że jes t to  .m arno­
traw s tw o  państw ow ych pien ię­
dzy i  czasu rob o tn ików .

F. U R B A Ń S K I 
Muranów

D/lęlti wspótzawodnirtwn 
lepsze wyniki w pracy i nauce

Państwow e T echn ikum  Che­
m iczne w  G liw icach  — to kuź­
n ia  ka d r techniczńjm h dla re a li­
zac ji 'p la nu  6-letniego. Uczący 
się w  n im .ro b o tn ic y  zorganizo­
w a li kom ite t w spółzaw odnictw a 
pracy. Jego przewodniczącym  
jest słuchacz I I I  semestru Z dz i­
sław  S ien iaw ski. rob o tn ik  — 
p rzodow n ik  pracy zakładów  
chem icznych w  O św ięcim iu , syn 
w iertacza ropy na ftow e j.

K o m ite t współzaw odnictw a 
p racy nagrodz ił w  trzecim  
k w a rta le  br. 70 słuchaczy, przo­
dow n ików  na uk i i pracy spo­
łecznej. M iędzy in n y m i nagrodę 
o trzym a ł W ładys ław  K ow a lsk i, 
syn sprzątaczki z PZPB w. Pa­
bian icach, d w u k ro tn y  przodow ­
n ik  pracy i nauki. Jako konsu l­
ta n t — w yk ładow ca na kurs ie  
ZJJP pomaga on chętnie w  nau­
ce słabszym kolegom. D w u ­
k ro tn ie  nagrodzony b y ł rów nież 
członek zarządu ZM P  Tadeusz

l JCmieć — ro b o tn ik  sk ie row any 
i do szkoły przez zakład pracy.

W yróżn ia ją  się poza ty m : Mari-a 
| O lberg, Tadeusz K u d e rs k i i  R y - 
j szard K ucharsk i.

Słuchacze tech n iku m  pod ję li 
j rzucone przez ZM P -ow ca K rz e - 
i  m ienia hasło uczczenia 34 rocz- 
- n icy  R e w o luc ji P aździe rn ikow e j. 

I  ta k  semestr I  i I I  b w yd z ia łu  
pom iarowego zobow iązały się 

| przyspieszyć w ykończenie h a li 
i do zajęć p raktycznych , in n i na- 
j w iąza li łączność z dziećm i szko- 
; ły  podstaw ow ej n r  18 w  G liw i-  
j cach, a stars i ko ledzy postano­

w i l i  pomagać w  nauce slab- 
I szym. Ponadto zorganizowano- 
| w ystaw ę ks ią żk i radz ieck ie j, za- 
‘ poznawano się z lite ra tu rą  

Z w iązku  Radzieckiego, zb ioro­
wo uczęszczano na f i lm y  radzie­
ckie.

EDW AR D P IE T R A K  
Państwowe Technikum Chem. 

w  Gliwicach

W ie lk i syn rosyjskiego narodu
(W  2 4 0  rocznicę  u ro d z in  M . Łom onosow a)

G en ia lny syn narodu rosy j- ,
skiego M ich a ł Łom onosow ży! I

Wsiewołnri Inanow
bardzo krótko, je ś li wziąć pod | Łom onosow b y ł też św ie tnym  , 

men ta rn.ej w stąp ił “ akd* dzie ! ° ^ Z L ° n ? iaWL * :  ! Wo ^  da„w ai;{

wówczas ta k ie j w ydajności.
rnę j w s tąp ił jako

w ię tnas to le tn i m łodzieniec, to ! przed L a Vo is ie r‘em.
jest w  tym  w ieku, k iedy  m łodzi 
ludzie  kończy li ju ż  un iw e rsy te t 
U m a rł zaś mając la t 54. to jest 
w ty m 'w ie k u , w k tó rym  dla u- 
czonych rozpoczyna sie n a jb a r­
dziej p łodny okres tw órcze j d o j­
rzałości. M im o to M icha ł Łom o­
nosow zdążył dokonać niezm ier 
n ie  dużo. R o zkw it i rozw ój k u l­
tu ry  rosy jsk ie j w  X V I I I  w. zw ią 
zany jes t z nazw isk iem  Łom o­
nosowa.

Łom onosow syn chłopa znad 
M orza B ia łego p rzyw ęd row a ł ze 
wsi rodzinne j do M oskw y, kie 
row any nam ię tnym  pragnien iem  
nauki i chęcią służenia nauce 
o jczyste j. N ie ła tw e  by ło  życie 
Łomonosowra. Posiadał jednak 
żelazną wytrzym ałość, k tó ra  po­
zw o liła  jemu. synow i biednego 
rybaka, u rzeczyw istn ić  n a j­
śmielsze marzenia. Ta w y trw a ­
łość połączona z w ie lk im  ta le n ­
tem dała wspaniałe w y n ik i. W y­
starczy tu  wspomnieć, że p ie rw ­
sze trzy  k lasy słow iańsko-grec- 
ko -łac ińsk ie j M osk iew sk ie j Aka- 
dem ii Łom onosow ukończył w 
ciągu jednego roku. O panował 
przy tym  język  łac ińsk i tak  do­
skonale, że m ógł ju ż  napisać po 
łac in ie  pierwsze swoje poezje.

Już ja ko  m łody uczony' Ł o ­
monosow m yśla ł zawsze samo­
dzie ln ie  i o ryg ina ln ie . O pano­
w a ł w szystkie  gałęzie nauki, u- 
p raw ia jąc  równocześnie poezję 
i m alarstw o. Geniusz Łom ono­
sowa o b ja w ił się we w szystkich 
naukach. B y ł chem ikiem  i s tw o­
rz y ł p ierwsze w  R osji la bo ra to ­
r iu m  chemiczne, w  k tó ry m  prze 
prow adził szereg wspan iałych 
doświadczeń. D oprow adziły  one 
w  następstw ie do odkryć, k tó ­
re g run tow n ie  zm ien iły  w iele 
te o rii naukow ych ow ej epoki.

W  epoce 
Łomonosowa k ie dy  na ca łym  
św iecie większość fizykó w  w ie ­
rzy ła  w  ja k iś  n iew idz ia ln y , nie 
da jący się zm ierzyć flog iston, 
m ający rzekomo zdolność prze­
n ikan ia  i  w ype łn ian ia  wszyst­
k ich  ciał. m ate ria lis ta  Łom ono­
sow s tw orzy ł i udow odn ił ato- 
m istyczną teorię budow y św ia ­
ta Na podstaw ie te i te o rii ro ­
sy jsk i uczony s tw orzy ł nową 
naukę — chemię fizyczną, w y ­
kazując. że-chem ię poznaje się 
przy pomocy fiz y k i, c. na pomoc 
fizyce p rzythodzą fak ty , udo­
wodnione przez' chemię. Łom o

żelaza niż w ie lk i piec na U ra ­
lu. N iem niejsze są zasługi Ł o ­
monosowa dla rozw oju  ro s y j­
sk ie j l ite ra tu ry  i języka ro s y j­
skiego. Przed Łomonosowem 
poeci rosyjscy p isa li przeważ­
nie  przestarza łym  językiem  sta­
roce rk iew nym . Łomonosow
w p row a dz ił do poezji język  p ro­
sty i b lis k i ludow i. U p rośc ił on 
rów nież język  naukow y, z b li­
ży ł go do życia, s tw orzy ł Wie­
le now ych te rm in ów  nauko­
wych, prostych i zrozum iałych 
dla uczącej się m łodzieży. Ł o ­
monosow pierwsźy zre fo rm ow a ł 
rosy jsk i sposób rym ow ania

nosowi często b rak było  po- i i stw7o rzy ł rosyjską gram atykę 
trzebńych apara tów  do swoich 
doświadczeń. G en ia lny uczony 
b y ł jednak i  w ie lk im  ko n s tru k ­
torem , k tó ry  zap ro jek tow a ł i 
w yp rod ukow a ł szereg p rzyrzą ­
dów' badawczych.

Łom onosow zbudował p ie rw ­
szy w  św iecie teleskop zw ier-

i  re torykę. Łom onosow wresz­
cie b y ł ojcem  rosyjskiego d ra ­
m atu. N apisa ł on p ięknym  ję z y ­
k iem  znakom ite  dzieła d ram a­
tyczne, tragedie „T a m ira  i  Se­
l im "  i .„D em o fo n t“ .

ak tu a ln ym , współczesnym za­
gadnieniom . W ie lk i uczony i 
poeta pierwszy poruszył w  poe­
z ji sprawy na jba rdz ie j proza­
iczne. Na p rzyk ład  w  w ierszu 
o użyteczności szkła.. Łom ono­
sow opowiada o konieczności 
rozw o ju  przem ysłu szkła i o ko-

c iad łow y. S konstruow ał rów nież 
p rzyrząd nazwany poław iaczem  
p iorunów . D la badania z jaw isk  
m eteorologicznych zbudował 
pierwszy w  św iecie he likopter.

Łom onosow po łożył w ie lk ie  
zasługi dla rozw o ju  rosyjskiego 
przem ysłu. On to p rzyczyn ił się 
bezpośrednio lu b  pośrednio do j rzyściach, k tó re  da ten prze 
powstania licznych zastępów in- j m ysł narodow i i jjaństw u. 
żyn ie rów  i uczonych rosy jsk ich , i Łom onosow b y ł gorącym  pa- 
k tó rzy  pchnę li daleko naprzód | tr io tą , dla którego rozw ój nau- 
przem ysł rosy jsk i X V I I I  wie- | k i rosy jsk ie j b y ł na jdroższym  
ku. W  ostatn ich la tach życia pragnien iem . W iele też uczyn ił 
Łomonosowa, rosy jsk ie  h u ty  da- dla rea lizac ji tych pragnień, 
w a ły  ty le  żelaza ile  produkow a- D z ięk i w ie lo le tn im  staraniom  
ły  wszystkie inne k ra je  razem Łomonosowa o tw a rty  zosta! w 
wzięte. W  1745 r. przy współ- roku  1745 U n iw e rsy te t Mo- 
udzia le Łomonosowa został na skiew ski. nazwany później jego 
U ra lu  zbudowany w ie lk i piec im ieniem .
wysokości 30 m, k tó ry  w yta- Łom onosow p ierw szy w  R osji 
p ia ł 15 ton żelaza na dobę. H u t- j roznoczął publiczne w y k ła d y  z 
n ic tw o  całego św iata nie znało f iz y k i i  chem ii i to  n ie  po łac in ie

Łom onosow b y ł autorem  p ięk.
nych w ierszy — poświęconych j„ „  ¡w iedzę, lecz także m te rp re

(k tó rą  zresztą zna ł doskonale),
ja k  to czyn ili ówcześni uczeni 
n« ca łym  świecie. lecz po ro s y j­
sku. Łom onosow b y ł in ic ja to ­
rem  popu la ryzac ji nauki, b y ł 
tw órcą  te j w ie lk ie j akc ji, k tó ­
ra obecnie w  Z w iązku  Radziec­
k im  doszła do nadzw yczajnych 
rozm iarów , obe jm ując w ie le  m i­
lionów  ludzi.

Boleśnie odczuwając ciężkie 
położenie lu du  pod uciskiem  
pańszczyzny i caratu, Łom ono­
sow śm ia ło m yś la ł o g ru n to w ­
ne j przebudow ie w a run ków  by ­
tu  i stosunków k u ltu ra ln y c h  lu ­
du a-osyjskiego i napisał szereg 
a r ty k u łó w  na ten tem at. W y­
chow yw a ł on u ta len tow ana m ło ­
dzież z ludu . pomagał je j uczyć 
się, w ierząc głęboko w  to. „że 
ziem ia rosyjska może wydać 
w łasnych P la tonów  i N ew to­
nów o bys trym  rozum ie“ . M i­
chał Łom onosow jest jednostką 
w yb itną  nie ty lk o  w h is to r ii 
k u ltu ry  rosy jsk ie j, ale i św ia to ­
wej. Jego badania i odkryc ia  
posunęły naprzód cyw iliza c ję  
całej ludzkości. Łom onosow nie 
ty lko , posiadał wszechstronną

Artyści teatru leninqratizkieqo na Żeraniu

W dn iu  22 listopada br. a r ty ś c i  tea tru  leningradzkiego spotkaH si<i z robotn ikam i Fabryk i S a ­
mochodów Osobowych na Ż e ran iu  w  Warszawie. Na zdjęciu, znakomity  ak to r  radziecki N.

Czerkasow wśród młodych robo tn ików  Żerania  K oto  c a f  — N o w o s ie ls k i

tow a ł naukę w  now y spo­
sób, tw o rz y ł nowe gałęzie 
nauki, wyprzedzając swoją epo­
kę o 100— 150 la t. W  nauce i 
sztuce ta le n t to w ie lka  rzecz. 
A le  jeszcze w iększy staje się ta ­
le n t uw ie lo k ro tn io n y  przez nau­
kow e i poetyckie natchnienie, 
k tó ry  w yp ływ a  z w ia ry  w  swój 
naród, w  jego geniusz, w  jego 
przyszłość. Ta n iezw ykła , p ło ­
m ienna w iara Łomonosowa w 
przyszłość swojego narodu uczy­
n iła  go. geniuszem nauki, uczy­
n iła  jego dzieła n ieśm ie rte ln y ­
m i.

Narody Zw iązku Radzieckiego 
szanują ja k  świętość swoja bo­
haterską przeszłość, z szacun­
k iem  i  m iłością  w ym a w ia ją  i- 
m iona swoich na jlepszych sy­
nów. k tó rzy  s tw o rzy li i  ro zw i­
ja l i  ojczystą naukę i ku ltu rę . 
Jednym  z tak ich  w ie lk ich  sy­
nów narodu rosyjskiego by! ge­
n ia ln y  uczony i poeta M icha ł 
Łomonosow. N a jp iękn ie jszym  
pom nik iem  Łomonosowa jest 
przodująca nauka radziecka, 
k tó ra  w ie rn ie  służy swojem u 
na rodow i i pomaga m u budo- 
wać nowe, jasne życie.

Film

Porcelana znaczona 
cierpieniem

„B łę k itn e  m iecze“ . Scenariusz: A . B ö ttcher. Reżyseria: 
W. S ch le if. Z d jęc ia : E. W. F ied le r. M uzyka : W. S ieber: P ro­
dukc ja : „D E F A “ , 3950 (NRB).

A ugust M ocny potrzebował 
n iem n ie j pieniędzy od swojego 
sąsiada. B öttger zostaje uw ię ­
ziony jako  cenny zakładnik. 
K ró l czeka na, złoto. W iele lat 
spędził B öttger w  w ięzieniu. 
Przez w szystkie  te lata praco­
w a ł nad w ynalezieniem  porcela­
ny. W ynalaz ł ją. Na odwrocie 
p ierwsze j m iseczki um ieścił 
B öttger znak dw u skrzyżowa­
nych b łęk itn ych  m ieczy — sym ­
bol sw o je j m ęki Pozostały one 
herbem saskiej porcelany, p ię t­
nem epoki, w k tó re j narodziła 
się. epoki cie rp ien ia  człowieKa 
w  okowach feudalizm u.

August M ocny o trzym a ł od 
swego w ięźnia dar cenniejszy 
niż złoto. U ruchom iono fabrykę, 
pieniądze p łynę ły  do k ró le w ­
skiego skarbca. A le  Jan Böttger 
n igdy nie odzyskai wolności.

Te tragiczne dzie je wynalazcy 
naszkicowali autorzy, f ilm u  z 
dużym  nerwem  dram aturg icz­
nym  na bardzo dobrze zaryso­
w anym  tle  epoki, choć atm osfe­
rę f ilm u  zbytn io  może przesu­
n ięto ku  średniowieczu. C ieka­
w ie rysu ją  się w  f ilm ie  zarówno 
postać wynalazcy ja k  i postacie 
goniących za ziotem absolut­
nych. okru tnych  monarchów. 
Bardzo in teresująca jest sylweta 
uczonego E. von Tschirnhause- 
na. U niego znalazł B öttger w y ­
tyczne swej pracy, on pozw o lił 
mu zrozum ieć nonsensy „w ie ­
dzy ta je m n e j“  i potęgę rozum u, 
on nauczył go uczyć się od p rzy ­
rody, obserwować ją i myśleć.

Obsada aktorska f ilm u  na 
ogół bardzo dobra, z w y ją tk ie m  
przerysowanej w  m acch iavel- 
skim  w yrazie  postaci mnicha. 
Na czoło w ysuw a ją  się A. En­
gel w  ro li uczonego T sch irn - 
hausena, H. Quast jako Jan 
Böt,tger oraz P. W agner i W. A. 
K le in au  w  ro lach F ryd e ryka  I  
i Augusta Mocnego.

IR E N A  M E R Z

F ig u ryn ka  z saskiej porce la­
ny... Jak często używ am y tego 
zw ro tu , ja ko  określenia czy po­
rów nania . M a ło  k to  z nas zna 
jednak  i pam ięta tragiczne dzie­
je  powstania saskiej porcelany 
i sm utne losy je j w ynalazcy, 
Jana Bottgera. P rzypom ina te 
nam nowy, h is to ryczno -b iogra - 
ficzny f i lm  n iem ieck i

W  w y n ik u  w o jny  30-le tn ie j, 
k tó ra  zakończyła się porażką 
Niem iec, pow sta ły  liczne małe 
państewka. Na czoło ich w y s u ­
nę ły się Prusy.

W o jn y  zaborcze potężnie nad­
w erężyły  kieszenie w ładców. 
F ry d e ry k  I  potrzebow ał p ien ię­
dzy, złota. K ró lew sk ie  k ło po ty  
w y ko rzys tyw a li wszelkiego ro ­
dzaju szalbierze, znawcy fo rm u ł 
i potęg, m ien iący się zdobywca­
m i w iedzy ta jem nej, przem ie­
n ia jące j w  zło to inne metale. 
A le  jednocześnie o fia rą  k ró le w ­
sk ie j zachłanności padają wszy­
scy na iw n i, k tó rzy  w  poznaniu 
a rkanów  a lchem ii szukają d ra ­
gi do szczęścia i słaWy. ¿»bała­
m ucony przez w ykrę tnego m n i­
cha pada o fia ra  alchem icznej 
gorączki złota i pom ocnik apte­
karza. Jan Bóttger.

Zagrożony ścięciem, jeżeli nie 
w ycza ru je  złota z o łow iu , zro­
zum iawszy bzdurno.ść alche­
m icznych m rzonek, Bott.ger 
ucieka za granicę, do Saksonii, 
gdzie pragn ie się poświęcić p ra ­
cy nad w ynalezien iem  porce la­
ny n iem ieck ie j na w zór k ró lu ­
jących podówczas powszechnie 
i ow ianych ta jem n icą  p ro d u kc ji 
w yrobów  chińskich.

I  tu  rozpoczyna się : tragedia 
Jana, Bottgera. P rześladowany 
przez szpiegów i zauszników 
k ró la  Prus, oddaje się pod opie­
kę znanego nam dobrze z na­
szych dz ie jów  Augusta M ocne­
go Saskiego, k ró la  P o lsk i i 
w ładcy  Saksonii.

Naw iasem  m ów iąc.

Niebezpieczna b tie lia ïfe rîa

K r o p k i  n a d  , ,1“
C H A R A K T E R Y S T Y C Z N A

W Y P O W IE D Z
„Jeś l i nie uda nam się u t rz y ­

mać w ładzy w  Az j i ,  będziemy 
musie l i  się raz na zawsze poże­
gnać z p lanam i narzucenia po­
ko ju  według naszej (am erykań­
skie j) koncepcji"  — oświadczył 
poseł do Izby Reprezentantów  | 
USA  — pan M art in .

Nie uda się. Na szczęście dla  
A z j i  i  d la pokoju. (e)

„ZA D O W O LE N IE "
Głos A m e ry k i  w  audyc j i  na 

temat młodzieży w  Polsce z in. 
2.3.X I  br.: „W arto  zaznaczyć, że 
słowo „chu l igańs tw o" używane  
jest przez reżim dla określenia  
wszelk ich prze jawów zadowole­
nia (!) młodzieży".

No, cóż? Złodzie jstwo, ban­
dytyzm, m.orderstwa — to dla  
„G łosu A m e ry k i “  „ fo rm y  zado­
wolen ia" Nie d z iw im y  się: W  
Ameryce wypadk i tego rodzaju  
— to nie ty lk o  powód do zado­
wolenia. To nawet u nich  po­
wód do dumy. (b)

Am erykanie są, jak  wiadomo, 
dobrymi buchalterami. Um ieją  
wszystko przeliczać na pienią­
dze. Dokładniej — na dolary. 
Najchętniej zaś na dolary prze­
liczają krew. Oczywiście —  cu­
dzą. Ich obchodzi tylko, ile mo­
gą na tym zarobić.

Interesującego przykładu ta ­
kiego właśnie liczenia dostar­
czył nam jeden z ostatnich nu­
merów amerykańskiego tygod­
nika „Tim e“. Posłuchajmy, z 
jaką matematyczną dokładno­
ścią obliczają redaktorzy tego 
pisma wartość życia ludzkiego. 
Ściślej — wartość obcego żołnie­
rza, który chciałby za nich g i­
nąć.

Mowa jest o Turcji. Tygodnik 
piszę: „Żołnierze w T urcji nie 
kosztują dużo (Zauważmy ten 
handlowy język: kosztują —  
OSA) Amerykańska misja w o j­
skowa w Turcji obliczyła, że je ­
den piechur —  łącznie z w yży­
wieniem, pomieszczeniem, u- 
mundurowaniem i uzbrojeniem  
kosztuje 500 dolarów rocznie. 
Tymczasem żołnierz am erykań­
ski, kosztuje 2.700 dolarów rocz­
nie.

Żołnierz turecki otrzymuje 12 
centów (słownie: dwanaście cen­
tów —  OSA) miesięcznego żołdu 
który nazywa w kpinach „fun­
duszem na golenie“. Jego obu­
wie i uniform są tak nędzne, że 
trudno je nawet opisać.

Taniocha, prawda? Żołnierz 
turecki jest tylko trochę tań­
szy od tureckich polityków, któ­
rzy swych żołnierzy sprzedają 
Amerykanom hurtem i deta­
licznie. I  co więcej, są z tego 
dumni. Gdy amerykański am ­
basador składa premierowi tu ­
reckiemu kondolencje z powodu 
rozbicia brygady tureckiej w  
Korei, premier odpowiedział 
dosłownie: „Ależ to drobnostka. 
Jesteśmy dumni z tego“.

Tak to się „wycenia“ obcych 
żołnierzy w  prasie amerykań­
skiej.

Ale jeżeli amerykańscy bu­
chalterzy chcą koniecznie liczyć, 
to w trakcie tego liczenia mogą 
się natknąć na niepożądany 
przez nich rachunek. I  mogą 
się nieco za późno spostrzec, że 
t a n i  żołnierze mogą ich ko­
sztować bardzo d r o g o .

OSA»

Jerzy  P u t ra m e n t N o t a t n i k  ch iń sk i  (3)

Czerwone gwiazdy i ra jsk ie  p tak i
Jesteśmy na koncercie śpiewu 

i  tańca. Na początku chór sie­
demdziesięciu k ilk u  śpiewaków  
w yk o n u je  pięć pieśni: „Zorza 
ze wschodu“  — pieśń ludow a z 
pó łnocnej części p ro w in c ji Szen- 
si, ułożona przez m iejscowego 
chłopa, „P ieśń o o jczyźnie", 
„W o la  narodów  całego św iata ' 
—  na jpopu la rn ie jsza  pieśń d z i­
siejszych Chin, słyszana przez 
nas ju ż  w ie lo k ro tn ie  pieśń o 
M ao Tse-tungu i S ta lin ie  (2 na­
groda na b e rliń sk im  festiw a lu ), 
pieśń o M ao Tse-tungu, wresz­
cie powszechnie znana, p iękna 
..kantata o S ta lin ie “  — A le ­
ksandrowa.

Techn ika chóru podobna do 
naszej. G losy są dobre i p rzy ­
jem ne. W ydaje się ty lk o , że 
śpiewacy nie  bardzo jeszcze 
opanow a li „c ie n io w a n ie “  m elo­
d ii, na jle p ie j się czują w  „ fo r te “ .

— Tak. słusznie — kom entu je  
nasz attaché k u ltu ra ln y , — ale 
trzeba pam iętać, że ten chór 
is tn ie je  ledwo ro k ! Przedtem  
śpiew  chó ra lny w  ogóle n ie  b y ł 
tu  znany!...

Potem jest s ta roch ińsk i „ ta ­
n iec z szablam i“  w  w ykonan iu  
dwóch k ilkun a s to le tn ich  dz iew ­
czynek.

Potem k ilk a  śpiewów solo­
w ych . N ie znam śię na m uzy­
ce. B y ły  to pieśni ludowe, od­
m ienne w  gam ie i w  budow ie 
od naszych, ale n ie  um iem  po­
w iedzieć na czym te różnice po­
legały. W każdym  razie teks ty  
b y ły  współczesne: jedna z p ie ­
śn i opow iadała, ja k  w  czasie 
w o jn y  z Japończykam i żo łn ie­
rze a rm ii ludow o-w yzw oleńcze i 
pom agali chłopom  w  pracy na 
ro li.  Inna  („P ieśń o taczkach“ ) 
opiewa chłopów, k tó rz y  na tacz­
kach w ie ź li ła d u n k i w o jskow e 
w  czasie w o jn y  dom owej. T rze­
cia wreszcie opiewa dożynki po 
re fo rm ie  ro lne j. W szystkie trzy  
bardzo się podobały. Bisowano.

Następnie „tan iec  a rty le rz y - 
s tów “ : ze dw udziestu tancerzy 
w  s ty lizow anych m undurach 
w c iskow ych  dem onstru je  przed 
w id o w n ią  w szystkie  ew olucje  
b a te r ii a r ty le ry js k ie j,  poczyna-

jąc  od w yb o ru  pozyc ji ognio- i w ie lką  su itą  taneczną, pośw ię- ( zycja, złożona z e lem entów  tań -
wej. O rk iestra  w ie lk im i bębna- i coną zjednoczeniu narodu c h iń - j ców ludow ych , drobnych na ro-
m i u s iłu je  „pokazać“  ogień j skiego. J dowości Ch in po łudn iow o-za -
dział. Jest w  ty m  może nieco j P ie rw szy jest „tan iec  czerw o- I chbdnich. N iesłychan ie barw ne
na tu ra lizm u , ale całość w id o w i-  j ne j gw iazdy“ , oparty  na lu d o - : kos tium y czynią z niego coś 
skowo jest bardzo dobra, tance- I wych zwyczajach ch ińsk ich , w  rodza ju  tokow iska  ra jsk ich  
rze doskonale w yszko len i b a r- Jak w iadom o w  p ię tnasty  dzień ptaków .
dzo się podobają. i po now ym  roku  (wg. ka lenda- i Potem tan iec m ongo lsk i —

Znow u śpiewy solowe, m. in. ; rza księżycowego) na. w szyst- na cześć autonom iczne j re p u b li-  
m łodzieży dem okra tycz— i k ich  domach ch ińsk ich  w yrv ie— i k i M o n g o lii W ew nętrzne j (w 

n e i"  i pieśń radziecka: W ie lk i sza ko lo row e lam p iony  i j  odróżn ien iu  od M ongo lsk ie j 
S ta lin  prow adzi nas do ” kóm u - ■ św ię tu je  się ten dzień śp iew a- j R e p u b lik i Ludow e j — t j.  tzw .

m i, tańcam i, sztucznym i ognia- . M on go lii Z ew nętrzne j, k tó ra  jesi 
) m i. Obecnie przerob iono la m - j państwem  n iepod leg łym  ze sto- 
j p iony, nada jąc im  ksz ta łt czer- j łicą  w  U łan  -  -Bator), - P rzek ła - 
! w one j gw iazdy i  w  rocznicę Re- j  da ori na ję zyk  tańca dw ie  pod- 
| p u b lik i tw o rzy  się tra d yc je  te - | stawowe cechy M ongoła, ja z - 
j go tańca.

Na scenie dekoracja przed- 
fle ty , inne złożone z k i lk u  co- staw ia jąca bram ę T iań  A ń  M yń  
raz kró tszych piszczałek — ja k  [ 16 tancerzy w  b ia ło -szarych i
antyczna grecka syringa. W y - | m e b ie s k o - ^ a ^ h  ^ « » m a c h c  ; ko;. _  n a jp o p u la rn ie js i taniec

kszta łc ie  czS w one j gw iazdy, ch ińsk i, opa rty  na ppsuw istym  
Scena le kko  ściem niona —

nizm u“ :
Potem gra zespół m u zyk i lu ­

dowej, złożony z bardzo d z iw ­
nych in s tru m en tó w : sk rzyp ­
ce, składające się ja k b y  z 
dwóch jednos trunnych  smycz­
ków , k ró tk ie , pękate i p łaskie

dę konno i s trzelanie z łuku .
Potem tan iec w e jg u ró w  (lub  

u jgu rów ): „spo tkan ie  W iosny“ . 
Potem znane nam  ju ż  „ ja n g -

konu je  się n a jp ie rw  „M e ju j“  — 
rodza j m u zyk i ludow e j z p ro ­
w in c ji Szensi, Jak w iadom o, w k ro k u  ku lisa.

W reszcie — apoteoza —  „ ta ­
niec zjednoczenia na rodów “ . 
K ażdy z . poprzednich tańców  

słowych ew o luc ji. T rzydzieści j uderza ł barw nością s tro jó w  i 
dw ie gw iazdy m iga ją  nam  przed \ o ryg ina lnością  taneczną. Teraz 

p ra cow n ika m i l i te ra tu ry  i sztu- i oczami, tw orzą ja k b y  smoka ; wszystkie szesc  ̂ g rup wpada 
k i k tó re  s ta ły  się "punktem ■ ognistego, kaskady czerwonych ! na scenę. U m ie ję tna  reżyseria 
zw ro tnym  rozw o ju  dzisiejszej ogni, f igu ry geometryczne, w i-  > i doskonałe w yszko len ie  tance- 
k u ltu ry  chińskie j'. Po tych roz- ru jące m ły n k i, us taw ia ją  się rzy, tw orzą  z tego jedyne w  
m owach m uzyka „M e ju j“  stała I wreszcie w  skom p likow anym  ! swoim  rodzaju w idow isko .

lecie 1942 roku, w  pe łn i w o jn y  i e fe k ty  w zrokow e są nadzw y- 
an ty japońsk ie j M ao Tse-tung | czajne. Tancerze w y k o n u ją  ca- 
p rzeprow adził w  m ieście Jenań i ty  szereg prostych, ^ale pom y- 
(siedziba sztabu 8 a rm ii rew o- 
lu c y jn e j)  s łynne rozm ow y z [

. „ „ . . „ w ,  w  s ko m p liko w a n ym i
się osnową współczesnej c h iń -N rZ y ^11 G w iazdy tw orzą  te ra z : W sta jem y, klaszczemy z za-
sk ie j kom pozyc ji m uzycznej. 
U tw ó r w yko na ny  sk łada ł się z 
trzech części: w y ra z is te j i w e­
sołej, pow o lne j i  nieco senty­
m en ta lne j, wreszcie szybkie j i 
potężnej w  wyrazie. 

P raw dz iw ym

akiś h ie ro g lif. P o rw any ty m  ' palem.
w idow isk ie m  zapom niałem  za­
pytać , L ia n  Ta, co on oznacza.

Potem  tan iec tybe tański, 
o p a rty  na lu do w ym  tańcu „p a - 
ansiuan dzy“ . D ziw ne stro je : i ne

arcydzie łem  * koszule 0 rękawach d ług ich  na I w e j, odm ienne j, sam obytńej 
- ' • dwa m etry . Taniec zresztą cie- ; bogatej. Ich  reżyserzy, autorzy.

W racam  do ho te lu  oszołom io­
n y  od nadm iaru  wrażeń.

Posiadaniem narodu ch iń ­
skiego są nie ty lk o  ogrom - 

skarby k u ltu ry  łudo -

w v H a J a  m i  c ie  n ie ś ń  n a s h i r h a “  “  a m c i . v .  l o m a . -  i u /
p w  ¿  pełen nieoczekiw anych ; kom pozytorzy w yd a ją  się byćwykonana następnie. -Jest to 

pieśń ludow a z p ro w in c ji H o - 
pei. Jak  m am  opisać je j o ięk - 
no? N iepodobne do naszych in ­
s trum enty, inna garna — a prze­
cież da ie upust wzruszeniom , 
p rzyw o łu je  bezkształtne, ale 
p rze jm ujące obrazy, w p raw ia

ew o luc ji, podskoków, zakrę ta - j obdarzeni dużą , pom ysłowością, 
sów. j Szablony, k tó re  — choćby u

D a le j „zb io ro w y  tan iec m n ie j-  | nas :— nieraz „k ła d ą “  w idow iska  
szóści na rodow ych " —  k o m p o - ! —  nie  da ją  się tu  odczuć.

!! . *
. \ *

W yjeżdżam y z rana na w ys ta - j Jak się zdaje, pow odziło  się 
słuchacz? w  dz iw ny trans uczu- wę ko le ja rzy  ch ińsk ich . M a ją  | niezgorzej, tym  duchom. K ilk a  I 
c iow y. on i sw ó j dom k u ltu ry  i odpo- j, w ie lk ic h  dziedzińców, obram o- i

Jeszcze dwa u tw o ry  sym fo
niczne współczesnych kom pozy­
to rów  ch ińsk ich , oparte na m u­
zyce ludow e j.

O sta tn ia  część koncertu  jest

czynku- —  urządzony w e wschó- 'w anych  pod łużnym i o ficynam i, 
d n ie j części „m iasta  zakazane- I Pośrodku parę dużych, pa rte ro - J 
go“ , w  k tó re j m ieśc iły  się ongiś ; w ych ale w ysok ich  gm achów. | 
apartam enty, przeznaczone d la  I W ysokie dachy o pozaginanych j 
duchów  cesarskich przodków . 1 do góry rogach. Do gm achów

l tych prowadzą szerokie schody 
i z m arm uru , p iękn ie  rzeźbione, 
| pełne lw ich  pysków  i po w ykrę - 
j canych cie lsk smoczych.

W p ierw szym  dziedzińcu parę 
tysięcy m łodzieży szkolne j — 
8—.12 la t. S to ją  w  ka rn ych  k o ­
lum nach, czarnym i oczkam i od­
p ro w a dza ją  nas, uśm iechają się, 
m achają rękam i. P rzyszły  tu  
oglądać aż trz y  w ystaw y, k tó re  
dokw a te row ano do duchów.

Jedna z n ich  poświęcona jest 
walczącem u V ie tnam ow i. Po­
d łużny budynek, rozm ia rów  spo­
re j h a li sportow e j podzielony 
jest pó łp rzegródkam i na dzie­
w ięć części. W każdej z n ich 
p rzebyw a ł jeden duch cesarskie­
go przodka. Ta s tru k tu ra  zna­
kom ic ie  się nada je w łaśnie do 
w ys ta w y : na przegródkach i 
ścianach rozw ieszono ponad ty ­
siąc fo to g ra fii, ukazujących u- 
c isk i nędze chłopa v ie tn am - 
skiego pod francuską  okupacją, 
okruc ieństw a w o jsk  fra n c u ­
skich, dz ia łan ia  a rm ii V ie tnam u. 
Szczególnie uderzyła m nie o b f i­
tość książek w ydanych — w  w a ­
runkach  tro p ik a ln e j dżung li! — 
przez rząd Ho Szi-m ina. T łu m a ­
cze w y jaśn ia ją , dzieła m arks iz - 
nau-jleninizmu, lite ra tu ra  p o li­
tyczna, podręczn ik i w ojskow e, 
ob fita  lite ra tu ra  p iękna (a m y 
nie m am y bodaj jednego prze­
k ła d y  z n ie j!), lite ra tu ra  popu­
la rno  -  naukow a etc...

Inn a  w ystaw a, w  bocznej o f i­
cyn ie : pochodzenie człow ieka. 
Zaczyna się to  od szkie le tu  o- 
grom nego zw ierzęcia przedh isto­
rycznego, jakiegoś „saurusa“ czy 
„don ta ". Z a frapow an i tym  w id o ­
k iem  przechodzim y obok serii 
parudziesięciu obrazów opatrzo­
nych k ró tk im i napisam i: etap 
po etapie og lądam y dzie je ży­
cia na ziem i, od pro top lazm y, 
rodzącej się pod prom ien iam i 
słońca w  ciepłych łachach ocea­
nicznych poprzez serię p razw ie - 
rząt. aż do zw ierząt współczes­
nych. Osobna seria obrazów o- 
pow iada o rozw o ju  człow ieka: 
m ałpo ludy, człow iek neande rta l- 
ski, ja w a js k i, pekińsk i. Ten, 
rzecz jasna, p o tra k tow a ny  jest 
szczególnie dok ładn ie : fo tog ra ­
fia  szczątków czaszki, reko n ­
s tru kc ją  te j czaszki w  gipsie. 
W reszcie obrazek rodza jow y, 
człow iek ówczesny, s taw ia jący  
czoło d ż ik im  zw ierzętom , ty g ry ­
som szablozębnym d.ynozauru-

som i in n ym  dosyć sie lankow o 
w yg ląda jącym  wobec dz is ie j- 
szyęh „a t la n ty c k ic h “  n ie p rzy ja ­
c ió ł rodza ju  ludzkiego, zw ierząt 
z bombą atomową.

Obok skom p likow any schemat 
zoologicznej system atyk i p lą ta ­
n ina różnoko lorow ych n ic i, u - 
kazu jących stosunki po k rew ień ­
stwa św iata zwierzęcego.

W ycieczki p rzep ływ a ją  tędy, 
oprowadzane przez w ym ow nych  
przew odników . Dzieci gapią się 
na szkie le ty po tw orów , na b a r­
wne i dram atyczne rysunk i. 
Przechodzą robo tn icy , za trzy ­
m u ją  się przy schematach. C h ło­
p i w  b ia łych  chustach og ląda­
ją  szczątki swego p raprap rzod - 
ka z pek ińsk ich  rów n in . Ż o łn ie ­
rze w  z ie lonych dre lichach. 
Dziewczyny.

O grom ny ruch  w  ty m  n ie ­
w ie lk im  ja k b y  muzeum. M yślę 

i sobie, p rzypom inam : czy u nas 
w  W arszaw ie og lądałem  coś po- 

; dobnego? Przecież od tego, od 
i ukazania tych prostych praw d 
I zaczyna się abecadło w sze lk ie j 
i k u ltu ry . Jak m ożna walczyć . z 

ciem notą, z przesądami. — nie 
odpow iedziawszy na pierwsze 

j pytan ie : skądeśmy się na te j 
| ziem i w zię li?
| N ie przypom inam  sobie, abym 
w  W arszaw ie w idz ia ł coś nodob- 

\ nego. Nasze mtizea — zdaje się 
I —  są ciągle jeszcze o b li-  
! czone raczej na t.zw. „spe- 
I c.ia lis tów “ , „znaw ców “  i td „  a 
| nie na zwyczajnego w idza, ro - 
] bo tn ika  czy chłopa, czy m ło - 
! dzież. Dla specja lis tów  w in n y  
j być przecież in s ty tu ty  nauko-' 
! w o -  badawcze.
; A  może się m ylę? Może i na- 
j sze muzea zrozum ia ły  ju ż  swoją 
■ g łów ną m is ję : dopomóc masom 

ludow ym  naszego Kraju w  od­
rob ien iu  zaległości k u ltu ra l­
nych, tego ponurego spadku 
polskiego kap ita lizm u?

W każdym  razie jedno pewne: 
proste p ra w d y  naukowe o po­
chodzeniu- życia na ziem i, o po­
chodzeniu człow ieka w  Chinach 
w yk łada  się codziennie tys ią ­
com i dziesią tkom  tysięcy wczo­
ra jszych i dzisiejszych jeszcze 
analfabetów . W  Am eryce gło­
szenie tych  p raw d  jeszcze i  dziś 
tu  i ówdzie jest ścigane sądow­
n ie ,

W reszcie w ystaw a ko le jow a. 
W  p ierw sze j sali ogroinna m a­
pa C hin. P rzew odnik  z bam bu­

sową pałeczką. Z apa la ją  się ko ­
le jn o  różnobarw ne r u rk i neo­
nowe. 1948 — pełn ia w o jn y  do­
m owej. T y lk o  na płn. -  wscho­
dzie, w  daw nej M a n d żu rii pa li 

• się k ilk a  gałązek św ia tła . 1949 
| ~  w ie lka  ofensywa na południe. 

W yp rysku ją  nowe odc ink i, po­
suw ają się na Pekin, na Hoang- 

i ho, s ięgają w ie lk ie j krechy Jang 
. Tse-kiang. 1950: dobiegają do 
i K an tonu . 1.951 — cała sieć ko ­

le jow a Chin kon tynen ta lnych  
| jest odbudowana. O to dw ie  cy- 
| f r y : 1948 — czynnych ty lk o
! 7.000 km  l in i i  ko le jow ych . 1951 
i — cała sieć jes t w  ruchu.
■ ^ Co urn wda. w ynosi ona ledwo 
j 22.600 k ilo m e tró w  — m n ie j, niż 
: ma trzydzieśc i razy m niejsza od 
| Chin Polska. Co praw da połowa 
- b lisko  te j sieci przypada na n ie - 
I w ie lk i teren północo-wschodu.
| Chyba w  tym  się k ry je  n a j-  
S większa trudność tego k ra ju .
! Poza północo -  wschodem (nie 
| ma _ ju ż  nazwy „M a n d żu ria “ ,
I skończyła się razem z opere t- 
! kow ym  cesarstńyem M andżukuo,
| s fab rykow anym  przez Japoń­

czyków. teraz jest re jon  adm i- 
! n is tra c y jn y  T un  — Bej — czyli 
I w łaśn ie północo -  wschód, albo 
] raczej, po ch ińsku : wschodo- 
! północ), są, w  gruncie  rzeczy,
| ty lk o  cztery w ie lk ie  m ag istra le  
! — jedna z P ekinu przez T ie n -
■ ts in  idąca na N a nk in  i Szang- 
| ha j, druga zaś z P ek inu  idąca 
: w prost na po łudnie, na K a jteng , 
i H ankou (cz.y raczej W ukan),

K an ton . D w ie  inne idą w  
k ie ru n k u  rów no leżn ikow ym , 
w zd łuż obu w ie lk ic h  rzek. Poza 
tym  są ty lk o  drobne odgałęzie­
nia, albo lin ie  lokalne, nie zw ią ­
zane z g łów ną siecią, ja k  np 
k o le j junnanska połączoną z 
siecią północnego V ie tnam u. 
Cała zaś zachodnia połowa 
Chin, ogrom ne te reny Tybe tu  i 
S ink iangu  — w  ogolę są pozba­
w ione kole i.

Rząd lu d o w y  dokłada n ie b y ­
w a łych starań, aby tem u zara­
dzić. Już odbudowa zniszczo­
nych przez cofa jących się kuo - 
m in tangow ców  mostów, to rów , 
urządzeń s tacy jnych, była 
przedsięwzięciem  iście h e rk u ­
lesowym . Dziś są prowadzone 
budow y k i lk u  nowych lin ii .  Co 
jednak  oznacza budowa ko le i w 
górzystych terenach Chin. 
św iadczy p rzyk ła d  k o le i na

; Łan - Czżon. Na zakończonym 
n iedawno odcinku długości 150 

: k ilo m e tró w  — trzeba by ło  zbu­
dować 123 tune le !

Idz iem y do dalszych sal. Za- 
; chw ycam  się przede w szystk im  
: og rom nym i m akie tam i s tacy j 

rozdzielczych, prze ładunkow ych 
: i  ja k ichś  tam  jeszcze. Podzi­

w iam  m ak ie ty  b lokow an ia  
automatycznego, parow ozow ni, 
zw ro tn ic  itd . itp . W szystko „ ja k  

i żyw e“ , pa lą się lam peczki 
: e lektryczne, b iegają pociągi,
; spadają ram iona semaforów. Co 
| za radość dla dzieci! I lu  z n ich 
I po obejrzeniu tych wszystk ich 
cudów z loka lizu je  swoje m a­
rzenia o dorosłym  życiu w łaś­
nie w  zawodzie ko le ja rsk im !..

| Na ścianach znowu seria 
i ba rw nych  rysunków : życie i 
I w a lka  ko le ja rzy  ch ińsk ich  za 

czasów okupac ji japońsk ie j i 
I wa k i z kuom in tang iem . W ła - 
i ściw ie  — t ą  są p raw ie  f ilm y :
! Każda scena jest pełna dram a- 
I tycznego napięcia, każda się 
! łączy z sąsiednim i w  logiczną 
I całość, tekstu  pod tym  jest ba r- 
I dzo niedużo.

Cała w ystaw a obliczona jest 
w łaśnie na tę pnglądowość.

I  pod tym  względem nasze 
j  ś rodk i propagandy w yd a ją  m i 

się kuse. Nasze fo tog ra fie  i 
| kom pozycje gra ficzne — na ogół 

w yp rane  są z fabu ły , są raczej 
ilustracją do tekstu. A  tu ta j 
podpis jest dodatkiem do rysun­
ku. U  nas organ izatorzy w ys taw  

i ob licza ją  swoje e fe k ty  na in te ­
ligen ta, na czołówkę ro b o tn i-  

! czą. T u ta j ro b i się tak, aby ca ł­
k iem  surow y w idz ze wsi czy z 

| m iasta odniósł z w ys taw y m ak- 
| s im um  korzyści D zięk i dosko- 
| nałem u w yko na n iu  rysunków ,
| dz ięk i um ie ję tne j kom pozycji 
| w ys taw y  — „w y ro b io n y “  nawet 

gość jest z ta k ie j w ys taw y za-, 
dowoiony.

j W ychodzim y. P rzy  s to liku  
ogonek w idzów  — tam  się p rzy ­
b ija  do notesów pam ią tkow y 

| stem pel w ystaw y. Jest to sym ­
bo l ko le i ch ińsk ich , p rzekró j 
szyny, uchw ycon j rozciętym  

j kołem. Znak ten spo tykam " na 
i każdym  k roku , jest on ja k b y  
now ym  h ie rog lifem , typow ą d ro - 

■ gg pojęciową, a nie fonetyczną 
I — w prow adzonym  do św iądo- 
] mości ludzi m ów iących wszy­
s tk im i d ia le k ta m i Chin.
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